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IM  Aywiększa wysokość barometru przypadła 
z  wiatrem zachodnim dnia 1 stycznia 1 8 1 6  

n.s. 28 cali 5,i  liniy stopy paryzkiey czyli 54i.x 
łiniy.

Naymnieysza wysokość barom etru przy 
Wietrze południowo-zachodnim była 16 lu te
go n. s. 26 cali 5,7 liniy czyli 517,7 łiniy , a 
żatćm oscyllacya cała barom etru w tym roku 
Wynosi s 3,4 liniy.

Średnia wysokość barometru ze 12 .mie
sięcy 27 cali 8,2 lin iy , czyli 552,2 liniy.

Naywiększe zimno na termometrze Reó- 
miura(Rćaumur),przypadło z wiatrem wscho
dnim dnia 7 lutego ns. —  25 stopni.

Naywiększe ciepło z wiatrem północno- 
wschodnim, przypadło i 4 czerwca n.s. «f- 22 
stopn i, a zatem cała oscyllacya term om etru 
W tym roku wynosi 45 stopni.

Średnia temperatura roczna ze 12 mię
k c y  +  4,6 stopni.

■Ds. wileń, T. V . A7, 25. 1817.
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T o m u  I I ' ,  s tr .  *■)

( D a ło  m i się słyszeć , ze m iędzy czytelnikam i 
tego. D ziennika znaydują  się t a c y , k tó rzy  n ie 
ra d z i w idzą w  nim  um ieszczane te  staropol
skie listy  z rękopism u , jak w iadom o , ś. p. bi
skupa A lbertrandego po raz  szósty te ra z  czą
stkam i ogłaszające się. lak o W ey  wieści o 
ro d a k a c h , k tó rym by rzeczy oyczyste , proste 
W praw dzie , ale z w ie lu  m ia r i przyjem ne i 
uczące , m ia ły  się w ydaw ać niesm acznem i, 
za ledw ie  m ógłbym  w ie rz y ć , gdyby ona n ie 
w yszła  z ust m ę ż a  w ielce pow ażnego, ak to reg o  
nie zm yślenie szanuję, kocham  i znam  za naygo- 
dnieyszego w iary . Z  tego pow odu um yśliłem , 
p rz y  w ydan iu  ninieyszego w y p is u , ostrzedz 
ty ch  osobliwszych szem raczów , aby p iędzią  
n iełask i swojey uieclicieli m ierzyć smaku d ru 
gich czytelników  znających się na tern , co jest 
dobre  i pożyteczne , podobno lep iey  a niżeli 
on i sobie w yobrażać mogą. P ism a bow iem  
peryodyczne stosow ać się pow inny  nie do żą
dan ia  i m yśli osób po jedynczych , ale do p o -



Wszeclmych zasad wyższego ośw iecen ia , które 
zaiste nie każdy majona baczeniu , a w ielu  jest 
bez w ątp ien ia , co ani je poyniują ani zgłębić 
są zdolni. Ż tego wynika , iż do talkowych pism  
podawane rzeczy , w  jakimkolwiek w zględzie  
przydatne/ni być mogące do nauk i umiejętno
ści , jeżeli niektórym nie zdają się być dobre- 
m i , tedy pewnie ani ich to jest w iną , ani po- 
deymujących około nich pracę , ale tych sa
m ych którym nieprzypadają do smaku. Ży
czymy im po przyjacielsku , aby z tey prze
strogi stali się na dal mędrszymi : bo jeżeli mają 
w olą o to się gniewać , sami stąd szkodę od
niosą , sami niepotrzebnego sobie przyczynią 
frasunku; gdyż prawi znawcy i dostatecznie 
objaśnieni m iłośnicy tych listów , którzy nas 
do częstszego onych aż do końca wydawania  
zagrzewać i nakłaniać raczą , i szczerą nam za 
to ze strony swojey oświadczają radość i wdzię
czność , zupełnie nas zn iew olili, abyśmy sw e
go przedsięw zięcia, jak słuszna je s t , dokonali.)

'  - * f I T f  ^  " b r r -  . ’ ’  ■ . • J-

1 7 * List X . Tom. P ła z y  pisany i 5 j 8 .

W czora videlicet l8 . Fehruarii sługa X . 
Niemajowskiego oddał listy ,VyMCi w  plebanii 
inmea absentia , i nie w idząc się ze mną precz 
odjechał. X.Niemajowski Wysławia łaskę W M Ci 
i  obiecuje płacić wedle obligacyi. A mam za to 
ze satis/aciet. Otrzymałem  był nań robur mo
nit lonis , ale iż n ie  jest publikowan, nihil valet. 

eśli WMC chcesz , aby się obligował ad actay 
musiałby sam przyjechać, o cobym ja napisał 
do n iego , jeślize będzie wola WMCi. ’ 1'egoż
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Hnia po obiedzić oddano m i z W arszaw y  list 
W M C i, k tó ryś W M C p o i a ł  przez P . U lrycha 
H o s iu sa , by  m i go był sam ocldal, posłałbym  
b y ł , zarazem  z w inem  p io łynkow ym , m al- 
m azyi przez Sochę. M ałą rzeczą w ie le  się 
om ieszkało. P y ta łem  P . 'U lry c h a , czem u m i 
n ie  d a ł sam  tego  listu. P o w ie d z ia ł, iż m u go 
n ie  oddano , m usiał być m iędzy legatow em i li
sty . K ie d y  będę m ia ł p rzez kogo ted y  poślę 
b a ry łę  m alm azy ey , albo beczkę jeśli p rzyw iozą 
jed n em u  dobrem u m em u przyjacielow i. Z d ro 
żała  te rą z  w e L w o w ie  , d la ty ch  trw óg  w a ła - 
sk ie li, i  rożenkow  d la te g o  n ie masz i inszych 
rzeczy  , i  jarm ark  zły  b y ł w e L w ow ie. W ie le  
żłego nabrftił ten  P o d k o w a , aby jedno stanęło
'ha tym. r

Zięć P . C yglerow ey jeszcze z W ęg ie r n ie 
prkyjćchał. O w a tam  kupi w ina  d o b re g o , je - 
śliże go dostanie. L ist dałem  przedsię P . Cy- 
g lerow ey . T e n  by b y ł pożytek  W M C i kiedyby 
z jed n a ł dobrego wina.' Inszego się próżno  spo
dziew ać. P ow iada ł mi nieboszczyk Cygler , iż 
zdan ii się -Uczyni to  4 ta la ry . P rzyw ieziono  
by ło  do K rak o w a  ze trz y  w ozy w in a , k tó re  
s ia ły  ha ry n k u  k ilka n ie d z ie l , n ich t go n ie- 
ćhcia ł kupić , co' tak  dobre. W  K rakow ie  złe 
w in a  a  drogie. K ied y b y  się tak ie  t ra f i ło , jakie 
W M C  m iał .odem nie , p łaconoby je po groszy 
ió .  P a n  Bóg to  p rzepuścił dla pijanie. W y z in y  
tro ths: te ra z  p rzyw ieziono , fun t gr. 4. lladbym , 
je  by ł W M C i posłał, ale U lrych  nieclrciał wziąć, 
p ig  n ie  masz. Brtdem  iż mi się tra f ił S trachó
wki, k tó ry  W .M Ci zaw iózł po trzebne rzeczy. 
C zekam ' p rzezeń  responsu i  łososia. D obreć
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i-ryby  suclie. R adelu  te m u , że doszły W M Ci 
fasc ik u ły , k tó rem  posłał p rzez  W arszaw ę , cze
kam  responsu na n iek tó re  rzeczy pilne , jakom  
p rzed tym  prosił, lak i te raz  proszę , racz W M C  
kom u zacnem u zlecić w  W a rs z a w ie , k tó ry b y  
m ów ił z X . B iskupem  o dziesięciny l la d ło w -  
skie , ja nic nie spraw ię , bym  nayp iln iey  so-  
licytował. Baczę , iż się na to  u d a ł , aby nic nie 
daw ać. I  m nie ista importuna instancja  zaszko
dzi , jako m i jeden pow iedział. W szakoź ja 
w ięcey  sobie w ażę łaskę W M C i, i uczynię co 
W M C  każesz. K ozirow ski obiecuje zapłacić. 
A le n ie  w iele d ługu  R ad łow ian ie  , k tó rym  X . 
Biskup nie kazał przykrości czynić. P ien iąd ze , 
k tó re  m i P. Szafarz o d e s ła ł, m ógł b y ł W M C  
w ziąć. Bym  sie by ł niespuscił na  te  pieniądze, 
tedybym  posłał te  k tó rem  w zią ł od P. K m ity . 
T e raz  n ie m am  ktoby by ł zapłacił albo oddał 
N iew iarow skiem u te  pieniądze. N ie inaczey 
jakobym  ich już n ie m iał zapłacić że tam  ro żn y m  
żadnego długu. Jako będą pisać że p ien iędzy  
n ie  w z ię li , ted y  będą o m nie co złego ro zu 
m ieli. Już m i m ów ił P . K m ita , że dla t ru 
dnego przesy łan ia p ien iędzy  m ożeby dzieci 
z tam tąd  w ziąć. Ale m ógł swego służebnika 
posłać. R adbym  ja  każdem u posłużył. Się ted y  
p rzez  P. U lrycha te  p ien iądze do rą k  P ana  
Szafarza. E x  istis oo ta ler is , k tó re  tam  zo
s ta ły ,  n ie trz e b a  nic rachow ać na P a n a  R u s-  
s ieck iego , ale kaź W M C wypisać w ielezem  
zosta ł dłużen , i w iele  m u W M C  dasz na  ex - 
pedycyą , ted y  się ja tego upom nię u  X . R u s- 
sieckiego. X . Podoski'zasie idzie  w spak. W czo ra  
ze m ną m ów ił, abym  w ziął od niego dw a  kubki
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i  zastawił in centum flor. bom powiedział iż m i 
trzeba pieniędzy wino WMCi kupować. M ówił 
m i też abym WMCi p isa ł. żeby WMC przestał 
na sto złotych , gdyż WMC Pan Bog auxit 
tantis. fortunis , a iż też w ydął za się niebo
szczykowi nie mało pieniędzy , ale jako wiele 
n ie  pompi. Pow iedziałem  , iż mnie pilniey 
pieniędzy. Wsza.koż jeśli będę mógł gdzie do
stać pieniędzy na k u b k i, tedy je wezmę. A 
iżbym m iał pisać do W M C i, żeby W M C przy
stał na sto złotych , wstyd mię zaprawdę tego, 
W iesz W M C coś ze mną postanowił. W iesz 
coś WMC pisał Księdzu K oadju torow i, i żeś 
dłużen flor. 600 przez, dwudziestu i kilku zło
tych , i objecałeś je płacić. JMC X. K oadju- 
to r  dosyć z siebie uczynił, iż puszcza bez m ała 
200 flor. W ielka to łaska. S it vester sermo est 
e s t , etc. Powieda , że nie umiem tak  w ielev 
Będę jeszcze z nim mówił. Już nie wiem komu 
dziś w ierzyć , gdyżeśmy się na tym  zacnym 
człowieku omylili. Nie będzie bez trudności. 
B acz mi WMC dać naukę co mam czynić , jeśli 
da srebro in flor. 200 , zda mi się brać ze złego 
dłużnika. Moje flor, 3o nie wiem kiedy mi doy- 
dą do ręku. Pisałem X  Archidyakonowi do 
W arszaw y , aby posłał flor. 20 Jezuitom  za 
Brzeskiego , albo iżby solicytował ovca jego o 
zap ła tę , jeśli sam nie chce płacić. D. Vielicio 
scribam , ut reservet possessionem pagorum circa 
Sendomiriam.

D. Jacobus jam  resignavit vicecustodiam et 
valedixit Vislicensibus, sed de resignatione Pleb. 
Chotlensis nullum verbum. K iedym  z nim mó
w i ł , aby mi rezygnował eertis conditionibus
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P o w ie d z ia ł, ż e te g o  nie uczyni. P rzypom ina
łem  m u źe dla tego m u W  MC dał p leb an y ą , 
aby  w  W iślicy albo w  plebanii re z y d o w a ł, a  
zwłaszcza i i  mieć niem oze. Za nieboszczy
ka  plebana było ź le , te raz  jeszcze będzie go- 
r z e y , i do końca się w  niw ecz obroci p leban ia, 
bo w  P io trow icach  koniecznie musi rezydo
w ać. Ale co się tam  d z ie je , W M C obaczyć 
raczysz z jego listu  , k tó ry  m i w czoray  sługa 
jego przyniósł. Będzie w iele w in ien  tem u  K o 
ściołow i, k tó rybym  ja bez m ieszkania dał ochę- 
doźyć. W  P leban ii bym pobudow ał okoły , sto
do ły  etc. coby mi tan io  przyszło , poki Chotel 
trzym am . A lia s  k iedyby mi ją chciał p u śc ić , 
gdy nie będę tam  m iał ju r y s d y k c j i , n ie  obey- 
rza łbym  się na  nie. Jeśli też W M C raczysz 
kom u innem u conferre hoc benejicium , contentus 
ero. M nie na tym  nic nie zeydzie. Anno praeterito 
chciałem  puścić a re n d ę , bo nie z m oim  poży
tk iem  , ale m ię uży ł abym  n ie  puszcza ł, a też  
m i w ięcey idzie o poddane , aby n ie m ieli złego 
sąsiada a rendarza . Jeśli W M C będziesz raczy ł 
ruszyć X . Jakuba za tą  słuszną p rzy c z y n ą , n ie -  
w iem  jeśliby JVuncius Aplcus n ie  mógł conferre 
hoc benejicium , quandoquidem non habet confir- 
mationem ab ipso , o k tó rą  nunc p rosił 5 abych 
m u  ją zjednał, już dostaw szy tey  plebanii. Alem 
pow iedzia ł że W M  na to nie przyzw oli. M u
siałby podobno W M  pisać ad Nuncium  Aplcum. 
Poruczam  ja to  rozum ow i W M C i, a p rzez  S lra -  
chockiego czekam  responsu. Jakub G nojeński 
A nabap tista  sąsiad W M Ci zdechł na gle. D ziew 
k a  jego dorosła L u te r k a , p o w ied z ia ła , źe ty 
dzień  przed  śm iercią ukazał się jey sz a ta n , i
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m ów ił do n ie y : Juz ociec twoy będzie rychło 
li nas. Już m u czas cło nas. W szystkie ziemia- 
n y  wygłosował z głos (i). Miałem z nim pozew 
o podniesienie grobli. U nas mr.o.zy cięszkie i  
śniegi wielkie. Zachoway P. Boże nagłego zcy- 
ścia śniegu. Byłyby 'wielkie powodzi. T eraz  
trudno o młyny , byłoby potym  trudniey.

Jeśłi WMC raczysz kiedy pisać X. Chełmiń
skiemu , racz W M  przypomnieć i żem JMCi 
posłał P o i .o n i a m  eleganter cooper tam. Zalecam 
sie W M Ci a P. Boga proszę, aby od W M Ci 
te  choroby precz oddalić raczył. Dat. Craco- 
viae D ie ig . F ebruarii a. D. 1578.

D. Jacobo puścił libere tę plebanią drugi 
p leban , bo rna drugą i Canonicatum Opatovien- 
seni etc. O toż tam  chce mieszkać. P. Porepski 
rychieysię  zdobył na podagrę niżli na beneji- 
cium. Panie Boże go wspomoż. D. V. Rmae 
sercus T. PI. PI. S. S.

Starałem  się abym mógł zjednać K apłana 
do Chotla , i postępowałem jednemu na K w ar
ta ł flor. 5 , i obiad we dworze jaki może być, 
ale żaden K apłan  nie chce do w si, i w K rako
w ie ich bardzo skąpo. Zda mi się że n ied ługo  
K apłanów  ubędzie z Wiślice , bo mieszczanie 
.na nie się godzą, K apłana jako psa m a ją , a 
k temu chcą odjąć K anclerzow i połowice g run
tu  Siedleckiego. Ja z kanonyi nie biorę nic , a 
w żdy płacę W ikarem u marca 8 . Na potym  
nie wiem co będę miał czynić, bo i m nie W iśli- 
czanie ukazali psi ząb.

I1) Zdajerai się  ze  wyrażenie  u-yg łosow ał z  g ło s  znaczy : 
odgłos ten  p r z e r a z i ł , albo rosszsd ł się po wszystkiah 
ziemianach. (W .)
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Vefietiis expecto responsumde imprimendo Bre-' 
viario, et de sumptu in ducenta vel trecenta Exem
p t aria. M ailem Venetiis imprimi, qudm Coioniae 
per hunc ingratum hominem , cui scripsi ut mihi 
m ittat breviarum coloniense, vel Herbipolense ,  
quod se impressisse scribit, ut D. V. Rm a \ideat 
ty p u m , si placebit. M itto  D . f  . Rmae exempluni 
literarum Choi ini , quamvis antea quoque m isi, 
sed fortassis periit. Scripsi et pro, theriaca Fe- 
netias.

' ■ ' • •' v  ! -  '  /  • ' - v . a K  ? . * „ . \  >:

1 8 .L ist Piotra  K ł o c z e w s k i e g o  Kasztelana Za~  
wichostskiega pisany 1 5y8 roku.

Miłościwy Xieze służby moje uprzeym e 
WMCi w łaskę WMCi pilnie zalecam. W MCi 
swemu MCiwemu Panu  oznaymuję , ze około 
praw a WMCi z P. Starostą Radom skim , nic 
się jeszcze nie zaczęło, także i zdrugiem i. 
W szakże pozwy się zp isały , których jeszcze 
mx się nie zdało wydawać , bacząc jako są rze 
czy przy dworze bardzo zatrudnione , a ktem u 
i  limitacya zaszła. Ja mając też swych spraw  
po części, z strony nieboszczyka X iędza U drzy- 
ckiego przy d w o rze , musiałem do domu nic 
nie sprawiwszy odjechać. I już sam przy idzie 
mi się koło domu zabaw ić, a częścią i na po
słudze R zpłtey  , gdyż mię deputowano do od
bierania i oddawania kw arty do R aw y i do 
Lw ow a. A tak racz W M  sługę sw ego, albo 
Pana Naydąthowskiego sam w ypraw ić , k tó
ryby  tego praw a przyglądał. Pieniędzy złotych 
5o roskazałem tam słudze swemu w Eibiagu 
u Burgrabie zostaw ić, k tóry ję WMCi odeśle^
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T o  je s t , z tey  ra ty  k tó rąm  był powinien na 
św iątki przyszłe oddać. A pięć złotych dałem  
p ro k u ra to ro w i, k tó ry  pozw y spisał. W M Ci też 
o z n a y m u ję , że sam bydło ludziom  w e  wsi 
i  we dw orze w  Św ierżach zdycha. W e dw orze 
już drob wszystek w y zdychał. C hyba ro g a te 
m u  bydłu  z łaski Bożey n i c , co się wszędy 
yv ow ym  kraju  dzieje i u  m nie W O yczyznie. 
Z  tym  sam siebie i służby swe pow tore  do 
łaski W M Ci zalecam. D at. in K loczow  die 4  
mensis Aprilis lóyS  W M Ci w e wszem  uprzeym y 
przyjaciel i służebnik  P io tr  K łoczew ski Cast. 
Zawichost. S tar. M ałogoski.

j g ,  L ist P aw ła  G o u n ic k ie g o  pisany z  R zy m u  
j 5 y 8  roku.

M Ciw y X ięze P an ie  a D obrodzieju m oy. 
S łużby moje naynizsze w  laskę W MCi zaleciw 
szy , zdrow ia dobrego i wszelakich fo rtun  od 
P . Boga W . M. swem u M Ciw em u P an u  na  czasy 
d ługie życzę. Im  sobie w ięcey rozm yślam  łaskę 
i  dobrodzieystw o W M Ci, k tó rem  ja z chłopięcia 
m ałego  dotąd , pókim  sam do W łoch  nie odje
chał , po W M C i znał , tym  w ięcey jeszcze o 
tym  m yślę jakobym  to  pokazać m ó g ł, żem 
tego jest w dzięczen. Ale iż na ten  czas do 
tego  inakszey d ro g i n ie n a y d u ję , um yśliłem  
to  tym  listeczkiem  o k azać , k tó ry  żebyś ode- 
m nie raczy ł łaskaw ie p rz y ją ć , bardzo proszę. 
N ie chcę tu  tedy  na  ten  czas w iele innych do- 
brodzieystw  W MCi wyliczać , to  tylko przypo
m nę, i k tó re  ja sobie za naywiększe m a m , żeś 
d o tą d , pókim  przy W M C i m ieszk a ł, raczy ł
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n a  mię m ieć pilne o k o , jakobym  ja  w  wsze
lakich cnotach był w ychow ań; jeszcze m ało na 
ty m , ale raczyłeś mi to  n ap ro źb ęm o ję  z łask i 
sw ey  zjecłnać, żem sam na takow e m ieysca 
zajechać m ó g ł, gdzie się w iełom  czystych rz e 
czy p rz y p a trz y ć , tudzież tez  czego nauczyć 
(kto jedno sam chce) może. Za co ja W M C i 
swem u M Ciw em u P an u  dziękuję , i  n iegodne- 
m i posługam i m ojem i odsługow ać pow inien bę
dę. P rz y ty m  prosząc , iż jeślibym się na  ten  
c z as , na k tó rym  ob ieca ł, W M Ci staw ić n ie 
m ó g ł , żeby m i to  niełaski jak iey  u  W M C i n ie - 
jednało  , bo ja sam  m ieszkając , n iekiedy chcę, 
ale gdy mi się p rzy  kim  trafi z ow ad odjechać 
mogę. W  czym nic n ie  w ą tp ię , iż ta  prożba 
m oja u  W M Ci m ieysce m ieć będzie. Z  tym  
się łasce W M Ci sw em u M Ciw em u Panu zale
cam. D an z R zym u 9 die A prilis 1578. W M C i 
m ego M Ciwego P a n a  nayniższy służebnik P a 
w e ł G órnicki.

2 0 .  List P io tra  K ł o c z ę w s k i e g o  Kaszt. Zawich.

M Ciw y X ięże służby m oje up rzeym e 
W  M Ciwą łaskę W M Ci pilnie zalecam. M C iw y 
X ięże  W M C i swem u M Ciw em u P anu  oznay- 
m uię , ze P . S tarosta  R adom ski za mym czę
stym  doleganiem , z s trony  tam tych  dziesięcin 
albo długów  zatrzym anych , przysłał m i na się 
re k o g n ic y ą , k tó rey  przepis W M C i posyłam.. 
Z kąd  W M C  będziesz raczy ł w y ro zu m ieć , je - 
śliźe są rzeczy pew ne albo nie. Ale też ja ba
czę , że to  ty lko  obietn ice, w  czym co będzie 
dnley czynić, proszę racz W M C  w olą sw ą o -
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znaymić. Jeśłiżeby praw o szło, a przyszło go 
praw em  patrzeć , tedy racz W M  sam kogo ze
słać, żeby tego pilnował, albo żeby to tu  to ko
m u przy dworze zlecili.Gdyż ja,jakom pierw iey 
pisał, tam  obecnie przy dworze być nie mogę, 
za wielkiem i trudnościam i swemi, częścią tez, 
i  Rzpltey potrzebami. Bowiem w R aw ie m u
szę się czas nie mały przy odbieraniu kw arty  
zabaw ić, a ztam tąd zaś pieniądze do L w o
w a na żołnierze odwozić. W M Ci też oznay- 
m uię źe poddani królewscy skarżą na m ię, 
żebym  w  królewskiey puszczy polować m iał. 
A jabym się tego niechciał dom yślać, nad 
starodaw ne zajazdy i znaki g ran iczne, jako 
m i poddani W M  ukazują. Tego się bronić u - 
zywać musi. A tak jeśliby listy jakie z strony 
tych granic, albo zajazdów były, proszę racz 
m i W M  oznaymić, gdzie się onych mam do
wiedzieć i dostać, z których gdyby się co grun
townego obaczyło, mogłoby się ad rcnovatio- 
nem tych granic przypozwać, Kommissyą z K a- 
ncellaryi wziąwszy. W  czym wszystkim pro 
szę racz mi W M . wolą i zdanie swe oznay
mić. Z tym  sam siebie i służby swe pow tó- 
re  w  MCiwą łaskę W M Ci zalecam. Datum 
w  K-loczow Die jo Mensis Aprilis Anno D. 1678 
W M Ci we wszem uprzeym y służebnik i przy
jaciel P io tr Kloczewski Cast. Zawichost. Sta
rosta Małogoski.

2 1 .  List Jana N i e m a j e w s k ie g o .

MCiwy Xienze Coadjutorze Panie Panie i 
Dobrodzieju móy MCiwy. Niegodne moje mo
dlitwy kap łańsk ie , i zawsze służby chętliwe
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zalecam do łaski Pana i Dobrodzieja SWego-
MCiwego, naprzód dobrego zdrow ia i wszela
kich fortun od P. Boga WMCi źą dając na  
czasy długie etc.

K rótkie dwoje pisanie W M Ci Pana swego 
MCiwego wziąłem  od W M Oi ćychło jedno po 
drugim. Jedno przez IMCi Pana Zawichoy- 
skiego, a drugie teraz przez P. Nayddchow- 
skiego, oboje bez wsżelalćiey pociechy, i  o- 
wszem afflicto inf/igitur afflict io, na które pa
trząc , długą mi łacinę dały: tak  żem też ono 
in afflict iońe nie a łzam i oblać po kilkakroć m u
siał. Gdyż nięmasz insżey pociechy w  tych  
moich dolegliwościach, quiius undique prcn:or, 
hoc solum restat mihi abych W M Ci łaski i 
m iłosierdzia p ro s i ł , gdyżem ja tego co m i 
w  pisaniu W M Ci pro crimine imputatur p rzed  
W M Cią niezam ilczał, i takem  rozum iał , że 
te  sto złotych między insze długi moje W M Ci 
w pisał, co się z kw itów  W M Ci ad N iem ya- 
nowicze, ale jednak summatim pokaże. Nigdym 
ci ja nie by ł tak złego animuszu ani niew dzię
cznik dobrodzieystw  W M Ci, abych to m iał tak  
dobrodzieystwo Panu swemu MCiWeinu od
dawać , jako W M  P an  moy MCiwy o m nie 
rozum ieć raczysz. Na pamięć przypom nię na 
pokoju W M  MCiwego będąc powiedzia
łem  , żem P. M arszałka z 4 s e t , a trzym  
tylko X, Płazie oddał. W M  Pan MCiwy raczył 
rzec, a ja czwartego sta złotych kędy mam szu
kać ? Jam  powiedział: u  mnie, które ja skoro 
w ziąw szy od P. Jordana W M Ci dam. W M C  
na to :  a rychło to będzie? Powiedziałem , że 
pilność czynić będę W M Cpotym dał pokoy i



x4

k w ity  napisaw szy, puściłeś mię W M  P an  inoy 
M C iw y do dom u łaskaw ie. Ćo i i  te raz  W M  
zadaw ać raczysz , ja k o b y c h  ja  złe a chytrze  
p rzeciw  W M C i tak  zacney osobie a dobro
dziejow i sw em u czyn ił, łzam i to  o b le w a m ,? . 
Bogu w szystko poruczam  a łaski i m iłosierdza 
P a n a  swego M Ciw ego proszę. Jednak pisa
łem  do P . M arszałka JM C i, aby tam  (tał 
ratione debitorum  P . Naycluchow skiem u grzy
w ien  9 0 . D la żyw ego a wszechm ogącego Boga 

, p roszę pronus supplcxque m iey W M  litość in  
afflict o. W szak  nie w yłam uje się z p łacy, 
com kolw iek w in ie n , iż  proventus n ie  są tako
w e aby  zaraz , w szak jednak  successu tempo- 
ris zapłacę , inszego n ieu m ie m , gdyż się wri-  
n ić  durum. Tu autem ne in furore tuo arguas 
me , neque in ira tua. despicias. S taram  się 
zabiegam  abych- był p raw  W M C i : ale iż te  
czasy cięszkie a u trap io n e , w  k tó re  tru d n o  co 
w ycisnąć, na k tó re  w eyrzaw szy , racz tez m ieć 
litość P a n  m oy M C iw y nadem ną, gdzież m am  
w ziąć, gdyż tey  tro ch y  p ro w en to w  zbraniają, 
d  k tó re  czynię pilność, jakom  P. N ayduchow - 
skiem u pokazał. M am  w o lą , tak  jakom  się 
o b lig o w a ł, u  W M C i być na  S. M arcin  za 
pozw oleniem  , bo aczern na S. M ichał zapis 
uczynił, ale gdym  W M C i prosił ze  tru d n e  cza
sy , na te n  czas W M C  , u stn ie  czasu do S. 
MaCcina pom knąć raczył. A zatym  day  P a n ie  
Boże abym  W M C i P a n a  swego M Ciwego 
w  dobrym  zdrow iu  oglądał. E x  Św ierże X III  
Septem bris Anno i5q8 . P an a  swego M Ciw ego 
pow olny K ap łan  i życzliw y służebnik Jan  
N iem ajew ski P leban  Sw ierzew ski,
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2 2 . L ist X . Tomasza  Pf-AzV.

R m e D ne D ne Clme. W czó ra  posłałem  
W M C i w ielki łascy ku ł listów' , k tó ry  JM C 

X . K ujaw ski dd petitionem D ni Śolicoyii obie
ca ł przesłać W M Ci. -Dziś mi się t ra f iłF u rm a n  
P a w e ł z S kw irią iow ic , k tó ry  tam  jedzie. 
P rzez  tego ted y  posyłam  W M C i exempla Po~ 
X.ONIAE i ( 3 ,  dałem  ich 4 praecedenter, videlicet 
R e g i , Epo Cujaviensi% Nuncio et Solicovio. A iż 
czasu jednego kazał by ł W M C  posłać sobie 
confcssionalia P o lani propter Parochas, p rze to  
te ra z  też posyłam  W M C i ejusdem authoris me- 
tkodum ad eos adjuvandos quim oriuntur exempla 
2 0  per gros. 3. kśiąszki bardzo po trzebne P le 
banom  i pożyteczne. P a n i K m icina  da ła  m i 
f lo r . 42. in moneta pro filio  suo N iew iarow ski, 
k tó rych  n ie  m am  bespiecznie przez kogo po 
słać. Ale m am  sarn zapłacić flo r . 54 n ie 
k tó re j  pani, k tó ra  by ła  posłała synow i sw em u 
te  pieniądze. W ięc  je w ziął X . K ardynał, i  
p isał do m nie X . R e sz k a , abym  je zap łac ił, 
by  ich też  gdzie pożyczyć. M a m i też P . K m ita  
dać p ien iędzy  dla K rasow skiego. Z  ty ch  ted y  
p ien iędzy  zapłacę ten  d ług , a ostatek  poślę do 
P a n a  Porybskiego. P roszę , racz W  M C ka
zać dać te  4a flor. P a n u  P ory  bskiem u ex pecu- 
nia Cardlis. N ie zaw iodęć P . S z a fa rz a , boć 
nie jest inaczęy. M ogąc obadw a N iew iarow sk i 
i  K rasow ski tem i f lo r .  42 straw ow ać się , aż 
też K rasow skiem u pieniędzy poślą. M am  p racę  
około  przesyłania tych  p ien iędzy  i pod czas 
k łopot. Się też , W M C i m yd ła  groszkow ego 
tab lic  8 . c uk ru  rozm aitego  funtów  8 . po gr. 1 3 .



Się też listyodPanalvloczow skiega. Naten czas 
nie mam co pisać- Proszę, si f ie r ipoterit, racz 
imi \ m  posłać prz'ez tego furm ana Agendo- 
doriim . . ■ . . exempla omńia, których W M C 
niepotrzebujesz, *a m nie-ich  potrzeba - ad hanc 
panem  d k tra m , ’ bo mi ich nie stałb. K to  
k n p u jc , chce zupełne j, a o w tórą część nie 
‘dbają j k tórzy m ają pierwśzą. Commendo me 
J). V. Riiiac Dat Cr a t. die 1 4 Nov. A. D. i 5 j 8 .  
D, V.Rmac ScrvitorTho. P laza Pleb. S. Stepch.

'• S3. List X . Tomasza P łazy .
-% »*. a '  < b ’ :ViV P O ! r , \ ' i  -■ :

R m e Dne D n u P a tro n e  Colme. JMC X.
K ujaw ski pisał mi, że m a W M C i'posłać .
dobrego , i  wskazał, jeślibym chciał’co pisać 
abo posłać W M Ci, abym do niego posłał. W  ten  
sposob posłałem ten  list do JMCi, a prosiłem 
jeśliżeby nie słał w  jakiey pilnójr potrzebie do 
W M C i , żeby dla tego listu  n ie s ła ł, ale go 
z d ra p a ł, albo mi odesłał.

3 N orem bris był u mnie Doktor Pilsno i 
kilka zacnych lndzi, kiedy mi list W M Ci od
d a ł służebnik X . Kujawskiego. Ale bym go 
w olał nieczytać przy gościach , bo bardzo mię 
zafrasow ał, aż się dziw ow ali, czemum tak 
prędko został mełancholikiem. Aczkolwiek to 
mnie nie now ina, czytając listy W M Ci, wsza- 
koż quod frequent at ur conturbat. I  W M Ci nie 
potrzeba było takowego frasunku albo enume- 
ra c y i, co się omyliło in hac vel in ista pa- 
gina , bo to nie jest rzecz takowa, któraby się od
mienić niemogła. j a  liczby czynię , W M C 
masz pop raw ić , si quid erratum est in acci-
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dentall Sed non in essentiali. Także in expensis 
możesz W M  przyjąć, albo nie przyjąć co się 
podoba. A radszy W MCi będę nizli takowe 
mordenty odnosić. In  priori ratione naydziesz 
W M  łanczuch napisany. A zaźem W M Ci nie- 
posłał exemplum citationis , którym pozywam 
Kozicowskiego , aby go wykupili? A zaźem. 
nie pisał przez P. M ichała , żebym go rad  
'WMCi odesłał. Iźem odpuszczał nieco, debi
tor ib us musiało tak być. By W M C sam był, 
obaczyłby, jakd z cieszkością z kogo dług wy
ciągnąć. Nie owe to dobre czasy, którycheśmy 
trochę zastali, że nam płacono, jakeśmy chcieli, 
teraz musiemy brać co dadzą. I około wytrace
nia poborow eadem fu i t  ratio. Rad bym ja był 
co naymniey wytrącił. Ale kiedy niedoliczono, 
musiałem brać co dano. Jeśli W MC rozumiesz, 
abym co pro se usurpował, tedy poślyi słu
żebnika, któryby oglądał kwity apud dabito- 
rrs, jeśli tak, albo nie, jakom napisał. U D o -  
browodzanów nie masz co w ziąć , chybaby 
im duszę wydrzeć. A nie tylko tam ale też 
indzie nędzy dosyć. Jakoby do szpitala W M C 
dal jałmużnę , kiedy im co odpuścisz. D i- 
bovius nie był mi srogi, alem wolał wziąć co 
niż nic: Jak się drugim przydało, którym był 
więcey dłuźen. I  zapisy i obligacye nie po
mogły. Iż tak jest, postawię swiadki. W ołał
bym się z WM Cią o wszystkim ustnie rozmó
wić , ale żadnym sposobem odjechać niemogę, 
poki tu król je s t , propter aliquod periculum, 
niebyłoby takiey trudności, jaką W M C czynić 
raczysz i sobie i mnie. Uczyń W M C summa- 
rium perceptorum et expensorum, przy im W M C  

Dz. wileń. T, N . a5. 1817. 2
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ad radonem  co raczysz , wym az co się niepo- 
d o b a ; wszystko za wdzięczne przyiinę. Nie 
z obcym W M C  masz sprawę. Co się dotyczę 
pieniędzy, k tó re  wziął X. K ardyna ł,  jeśliżeby 
W M C i na tym  zeszło, żebyś ich W M C  nie- 
chciał czekać ex  proveniibus Cardlis, tedy racz 
W M C  do m nie posłać służebnika, a ja się po
s ta ram  , źe ich dostanę , a W M C i poślę, albo 
mi racz oznaymić przez kogo je mam posłać. 
Muszą być by mi się spadać. N a potym  będę 
mędrszy. Praeterea co zostanę na liczbie , day 
m i W M C  znać , wszystko odeślę.

Z strony  Agend W arm ińsk ich , byłem bar
dzo r a d , że je W M C i morzem posłał Choli- 
n u s , i wypisał co za nie przyidzie i spodzie
w a łem  się uyść suspicyi, albo przym ówki, że
bym  sie miał z nich wzbogacić. Ale przed się 
nie  mogło być bez tego. Przecie musiały być 
na  placu u z u r y , lucra et aha mordacius quam 
speraram et exspectarani. P . Bóg na mię te 
agendy przepuścił. O to  posyła do mnie ostatek 
tych  agend d rukarz  , od k tó rych  non adscri- 
ba/n vecturarn rationibus W M C i, abym już miał 
pokoy. M am  z drugiemi co czynić. Posłałem 
typographoflor. 100. raczże W M C  posiać przez 
Gdańsk ostatek co się p o d o b a , tedy  ja nie 
będę in suspicione.

Pro decimis Staviariensibus et Dobrowoden 
k iedym  w zią ł pieniądze, r a ty m  napisał do r e 
gestru.

Inszych rzeczy niechcę w sp o m n ie ć , czo 
mi niedodadzą , co złych pieniędzy nadadzą, a  
ja przecie zupełnie  oddawam. Nie wspominam, 
krakowskich expens, k tórych  się W M C  boisz,
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które  muszę czynić, a  snadżby to  Iepifty, pisać 
n iżli / tr ia , k ló rem i się W M p  obrażasz. Bąćzą 
ludzie  jaką pilność c z y n ię . in negociis W M Ci^ 
ale w idzę , j i  to  przecie nie k m yśli W M C L 
Jeślibym  jeszcze dla tego m ia ł być w  p iek le  
zacho w ay P an ie  B ppe.: Stoi mi za piekło,: kie
dy się ubłoczę , uchodzę ■, ludzi t ia b u ją  , odia 
odnoszę , ejtc.

G ołuch owski obiecuje ugodzić się ż nam i, 
albo. bona aequivaientia kupić. Roki W iś li
ckie n ie doszły , co m ię bardzo boli a. zw ła
szcza dla łańcucha. Z K oad ju to ry i W M C i 
dziękuję. N ie dostarczę pieniędzy na kupno. 
D arm o tan i nic. Pecunia ipsorum sit illis in 
perditionem. Sed omissis odiosis, veniamus ad 
alia.

Przez  Simona furm ana z Skirn iew ic ', p i
sałem  W M C i przed tygodniem -, i kopią listu  
Cholini posłałem . K siąg jeszcze nie masz dla 
złey  drogi,

R m us D. N unciuś sa lu tą t R . D. V. Aczkol
w iek nonduni es,t conjirmata valetudine, wszakoz 
m iał audyencyą u króla rano  in festo OO S S  
honorijice exceptus. P o tym  był w kościele na  
m szy z królem . W  niedzielę nazaju trz  był u  
K ró la  przez trz y  godziny po obiedzje. N ie 
m oże się króla w ychw alić. Pow iada , że od 
tego czasu jako z krpląm  m ó w ił, począł się 
lep iey  mięć. In  die ariinianini był król w  ko
ściele i na processyi. K lękał cum magna de- 
votione, czego A ugustus nie czynił. Po obie
dzie jechał do N iepołom ic propter recreationem„ 
aż za dw ie niedziele będzie. K on trow ersya  
z strony  Jdrogu bardzo się dobrze dokonała
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pro parte Catholicorum et Universitatis , a  he
re ty k o m  jakoby psi obiad zjedli. Z adney  po
ciechy n ie odnieśli. Epus noster dziś jechał do 
S ła w k o w a , gdzie znńeszka trzy  niedziele. 
Skoro  odszedł od L e g a ta , przyszedłem  ja do 
niego , tam że m u now inę przyniesiono od P . 
K anclerza , iż Polacy cum exercitu Regis Sue- 
ciae pobili 22 m illia  M oskw y, pod K iessą 
in L ivon ia , dz ia ł 20 w zięli etc. Ale iż się to  
tam  niedaleko W M C i działo, w iesz to  W M C  
lepiey.

D ałem  drukow ać supplicationes missas ad 
me a Rm o I). V ladislaviensi, k tó re  i X . L eg a t 
approbow ra ł ,  p rze to  ich też  posyłam  W M C i 
k ilkadziesią t exeinplarzy.

Posłał do m nie X . K ardynał quandam Epi-  
stolam , k tó rą  kazał dać drukow ać sumptu suo. 
Posy łam  jey W M C i początek. Poślę zupełną, 
k iedy  będzie gotow a , kilkadziesiąt exem pla
r y .

W ak o w ała  te ra z  P leban ia  w  Sam borze 
praesente R e g e , k tó ra  czyni 5o flor. P rosił o 
n ię  K rasińsk i K a n to r  K rakow sk i, Sokołowski 
K aznodzie ja  et alii, król n iechciał dać żadne
m u , ty lko  kapłanow i statecznem u, k tó ry  b y ł 
w ikarym  w  Sam borze p rzez  n iem ały  czas, 
k tó rego  m ieszczanie zalecili. U pom inam  się 
zap ła ty  za dziesięciny. S łałem  sługę do nich. 
N ie m ożem y nic w ziąć, nie m ają co dać. Nę
dza okrutna. Nie zasiali ludzie. A na w ielu  
m ieyscach to  co zasiano wym okło. Bo deszcze 
ustaw iczne acz now y m iesiąc n a s ta ł , a z tąd  
się trzeba  spodziew ać pestem. D. vlrchidiaco- 
nus Crac. w czora p rzy jechał z G n iezna  , tę
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now inę złą przyniósł ,< iż w Polszczę,
w  Mazowszu pestis saevire incipit. W  Pozna
niu już siedmnaście domow zabito. Na ten  
czas nie mam cb pisać, tylko się W M Ci za
lecam. Dat'.'Crac. die '5 Nov. A. D. 1378 Rm ae 
D. V. Servitor Th. PI. PI. SS. ' i "• '
ins iliv'cnpu 1 •*' ■■ )j ■ b,x, in/ id 1

(N d  dołączonej karcie, podług dopisku Al*- 
bertrandego to jeszcze X . P łaza’ piize do Kro
mera.)

Niektórzy radzą , aby W M C czekał fu tu 
rum sjnodurn z strony dziesięcin bo tani bę
dziesz W M  miał pręilko sprawiedliwość. Rmus 
D. Nunc i us Aplcus vult etiam administrare ju -  
stitiam  , i napominał m ię,; abyśmy mieli wszy
stko pogotowiu.- W M C raczysz lepiey baczyć 
c o  czynić. Ale mi się zdaie ze Epusomnemmo- 
vebit lapidem i cel minis będzie narabiać żeby 
nic niedać. E t metuendum aby z strony bnefi- 
cii jakiey trudności nie zadał.

Ouod attinct papyrum , marn ten obyczay, 
iż w  jeden rejestr piszę co W M  i komu in 
nem u poślę , dla pamięci. Tym że sposobem 
sługa niebacznie papier p rzep isa ł, który w y
mazawszy, tedy tylko, idzie o groszy 4 in ilia  
pagina. Zkąd W M C baczyć możesz , ze non 
data opera jest przypisań. W ym aż precz W M C 
co się nie podoba, ero contentissimus, abym  
nie m iał tego frasunku. Rmus D. Archidia- 
ćonus będzie w izytow ał i rew idow ał Dzieka
nowice cum D. Pilsnensi, skoro się jedno dro
ga p o p raw i, albo śnieg będzie.
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g4 'List Ż a l i n s k i e g o  Kasztelana Gdańskiego 
pisany j5 y 9.

Miłościwy Xienźe. Zypzliwe służby swe 
w ląykę W MC i ni ego \YMCi\vego Pa.ua za
lecam pilnie, aby P. Bóg wszechmogący przy 
dobrym zdrowiu pociechami pomyślnemi 
WMCi mego MCiw-ęgo Pana długo, e-ieszyć ra
czył,, ,-życząc uprzejmie. Siałem (ło Podsta^ 
rosciego mego, który w Tolkmiczie jest, za 
listem W M  MM Pana, aby tam, jako go spra
wiono , n i e  bronił wizytacyi urzędu WMCi 
MM Pana. Odpisał m i, że bronie niechciał i 
sprawując się tego , jakoż i tera? ęippuscił, 
Pisali jednak niebożęta xięża ztamtąd do mnie, 
żałując tego bardzo iż są oskar żeni, albo by
li do urzędu WMCi MM Pana , snaUz ina- 
czey niżeli sobie życzyli i prosili mię za spra
wą swą o list przy czynny (do) WMCi MM.' 
Pana. Wierzę, żę W M o mnie tę wiadomość 
mieć raczy, że ja sam będąc starcy' wiary po- 
wszechney, i w dzierżawach moich teyże prze
strzegam , a inszych cierpieć nie chcę. Co 
iż też i w Tolkmiczie czynię i czynić swoim 
k azę , racz też WMC moy M. Pan to o mnie 
rozumieć proszę. To też nie nowina tego cza
su złego , że Kapłani nasi Katolicy mają do
syć na się oczu nieprzyjaznych, którzy gdy 
mogą, radzi je psują. Przeto pilnie W MĆi 
MM Papli proszę, rozkaż W MC, aby od urzę
du WMCi obrobię- i pociechę mogli miewać, 
przećiWko tym którzy je odnosić radziby chcie
li. BóĆbym ja sam sprawę dać nie omieszkał 
WMCi MM. Panu , gdyby się jedno co zdro-
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żncgo od K ościoła Rzymskiego dowiedział. 
Z tym służby swe w łaskę W M Ci m ego M. łka
na powtóre zalecam. Dat z liich o li a5 Maja 
R. Pańskiego 1579. W M Ci MM Pana życzli
w y sługa i przyjaciel Zaliński Kasztelan Gdań
ski Tucholski etc. Starosta ręką swą.

W Y J Ą T K I  Z G E O R G I K O W  W I R G I L I U S Z A  

Przekładania uczniów szkołyhum ańskiey (1),.

P o c h w a ł a  Ży c i a  w i e y s k i e c o .

O f  fo r łu n a to s  n im iu tn  , sn a  s i  bona  n o n n t  
A g ric o la s  ! . . .  L,  I i .  v. 458.

O !  z b y t  s z c z ę ś l i w i  w i e y s k i e y  u p r a w i a c z e  ro l i ,

G dy b y  poznać umieli wartość  swojey doli !

K tó ry m  opodal w oyny  orne  mi zagony'

Z iem ia daje chleb ła tw y  iy in a  w  buyne plony;

Choć n ie  pyszna ko lum ny ich chatka d re w n ia n a ,
N ie  sypie z b ram  pocblćbców witających z ran a ;
Choć nie ma drCgiey m ie d z i ,  ni  szat tkanych złotem,

N i  podwojów wzorzystym  upstrzonych przeplotem,
Choć d rog i  szkarłat białą nie ozdabia wełne,

N i  się pali  kadzidło wdzięcznej ' won i  p e ł n e ;

(1) J X  K lem en s  H ryniewiecki bazy l ian ,  będąc od lat  
p ięciu  nauczycielem l i te ra tu ry  w  szkole pow ia tow ey 
h um ańsk iey ,  przez zgromadzenie swego zakonu w  gu- 
b e rn i i  kijowskiey n trzy m y w an ey  , skutkiem przykła-  
d ney  p raw dziw ie  gorliwości i gruntownego p rz ew o 
d n ic tw a ,  potrafi!  w  liczney dla nauk tam zbierają
cej ' się m łodzieży, zaszczepić gust i  nayszlachetniey-
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Ale spokoyuos 'c  t rw ała : ,  ży c ie  bez niezgody*,

Q b f i tu je  w  d o s ta tk i  i skroiu,ne w y g o d y .

T a m  są b o g a c tw e m  p le n n e  zag o n y  i n i w y ,

T a m  i  g r o ty  c h ło d zące  .i w o d y  zd r ó y  ż y w y ,

T a m  w  ro sk o szn y o h  do l in ach  s łychać  w o łó w  ry k i ,  

T a m  d o  s n y  w a b ią  w  c ie n iu  za ros łe  g a i k i ;

T a m  się w  g ęs tw in ach  k r y j ą  leśnych  z w ie r z ą t  zgraje , 

T a m  m łódź  w  p r a c y  w y t r w a ła '  na  m a łem  przes ta je .  

T a m  b ó s tw o  h o łd  o d b ie r a  w  św ią ty n ia c h  p r a ty d z iw y ;  

I  n a le ż n a  d la  s ie b ie  cześć m a  w ie k  s ę d z i w y ;

A s p ra w ie d l iw o ś ć  z z ie m s k ie y  uch o d ząc  posady ,  

O s ta tn ie  w  ich  k r a i n i e  z o s ta w i ła  ś lady.

S zczęś l iw y  ! co w szech  rz e c z y  p r z y c z y n y  doyść  u m ia ł ,  

C o  w  s e rc u  w sze lk ą  bo jaźó  r o s t r o p n ie  za t łu m ia ł ,

Co o k ie m  w z g a r d y  p a t r z a ł  na śm ie r te ln e  m a ry ,

I  co nie  d a w a ł  n u r to n t  A cheron  ta w ia ry .

A le  t r z y k r o ć  szczęśliwszy' k tó r e m u  je s t  z n a n y ,

P a n  t y l k o ,  w ie y s k ie  b ó s tw a  N im fy  i S y lw au y .

szy  zapał  do p o zn a w a n ia  k la s sy k ó w  łac ińsk ich ,  do  n a ,  
p . .Wania się ich  s ło d y c zą  i do  ćw icze n ia  , na w z ó r  
ich  , w ia s n e y  zdolności.  T y m  sposobem  po chwale* 
b n ć m  u k o ń c z e n iu  nauk  w  t e y  szkole,  zos taw ili  w  n ie y  
zn a k o m itsz e  o w o ce  Szczęś liw cy  p r a c y ,  w  t łu m a c z e 
n i u  p r z e d  n ie y s z y c h  p o e t ó w ,  PP .  T e o d o r  K r a s i ń s k i ,  
J a n  J u r k i e w i c z , J ó z e f  J e ż o w s k i ,  A u g u s t y n  G o ł ę 
b i o w s k i  , A r t to n i  R o h o z i ń s k i  , W ł a d y s ł a w  B e n i  ko-  
w s k i , i  J a n  Z e b r o w s k i .  K la d n ic m y  t u  d w a  w y ją tk i ,  
j ako  p r ó b y  t a le n tu  u c z n ió w  j e d n a ją c y c h  s p r a w ie d l iw y  
n a u c z y c ie lo w i  zaszczytu '

W s p o m in a ją c  o szkole h u m a ń s k ie y  n ie  m ożna  p r z e m i l 
czeć  , ze  jak o ż y w io n a  w  n ie y  n au k a  l i t e r a tu r y ,  s ta 
ra n ie m  H r y n i e w i e c k i e g o ;  tak r ó w n ie  p o m y ś ln y  
(ile  ty lko  m ie y sc o w e  m o g ły  d o zw o l ić  p om oce)  w z r o s t  
w z ię ły  p o czą tk i  um ie ję tnośc i  p r z y r o d z o n y c h , pod  
p r z e w o d n ic tw e m  d ru g ie g o  z tegoż  z g ro m a d z e n ia  n a u 
czy c ie la  a  te raz  i  d o z o r c y  sz k o ły  J X .  L e o n le g o  Sks*
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T ego ni szkarła t k ró ló w , dostojeństw  znamiona.,
A ni troszczy złych braci niezgoda sza lona ; -..
N i D ak od sprzysięglego id ący  D unaju, >d ’ i r i ■
N i los R zym ian ni k lęsk i'g inącego1 k ra ju  ;

O n się nad nędzą b iednych n ie łitu jć  lu d z i ,  r '

Ani w nim skarb  bogacza zazdrości n ie  b tidz i; 11 ' :: r

On zb iera  Z drzew' o w o ce , zbiera  k łosy  z p o l a , ™ ' " *' 

Co mu bez c iężk iey  pracy- plenna- daje ro la ; ’ 11 "  - :'
N ieznane są m u pozw y ni seym owe w rzaw y , } 1

N ie znane p raw  tab lice  , n i groźne bsta-wy. lS' :l' V ‘: •-> 
C i w olą t ru d y  m orskie , ci w ojenno prace ,

C i się  cisną na d w o ry  i w  k ró ló jy  p a ła c e ; _ ...............  .
'I en , b y  spał na szkarłacie  i z z lo tey  p ił czary,

W  pustoszeniu m ia s t, o sa d , dom ów, n iezna nnary ;
O w  zb iera  skarbów  k roc ie  i w 'ziem i je skryw a, 
l e n  się chełp i W m ów nicy i w dqwcip zdobyw a.
T ego  chluba na scenie poryw a i m anii,

i o r . a .  i ;  : f  > • ; . ,  . , . , t
D um nym  będąc sęnatu i ludu  klaskam i;

Ci rozlaw szy stru m ien ie  b ra tn iey  krw i n iew inney

R zucają sw e siedliska w k ra in ie  rodzinney ,
• ’ i - -  y i :  i  u o ; ;  - - l i i - '  i ■ . -. ; r . -  > - b  ■ . i ! -  i

—

eowsk ego. D ow ody szczególnieyszey gorliwos'ci i sta«
rań  o pożytek  uczniów- , w ie le  m uiały  się p rzyczy
nić  do zjednania u obyw ateli tey  dla szkoły hum an- 
sk iey  w ziętos'c i, przez k tó rą  jey  uczniów  liczba, 
w  krótkim  przeciągu cza.su od trzechset do sześciu
se t Urosła. JX . S k ib u w sk i odbyw ając z uczniam i w  o- 
kolicach H um ania przechadzki, zabaw ę tę um ia ł uczy
n ić  pożyteczną dla hfstbt-yi n a tu ra ln e j' zachęcając i  
sposobiąc uczniów  do determ inow ania ziem , kam ie
n i , ow ad ó w , ro ś l in , i do  ro b ien ia  Z ielników . Jak  
W ielką stąd  uczniow ie odnosić m usieli korzyść , do
w odem  bydź m oże Z ie ln ik  ży w y  roślin  w  okolicach 
H um ania zebranych przez daw nieyszego ucznia tarne- 
czney szkoły P. Józefa Jeżowskiego, teraz  we dw óch 
tomach w  b ib lio tece  u n iw ersy te tu  w ileńskiego znay- 
dujący  się. Zdaje się bydź rzeczą o czy w is tą , że gdy-
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Tułacze , pogardziwszy przedzia ły  lubem i,

Szukać muszą o jcz y zn y  w  od leg łey  gdzieś ziemi i* 
W ieśn iak  sobie spokoyny w  zakątku szczęśliwym 

Obfitą  ziemię W skiby p ług iem  kraje  k rz y w y m :  
M łodych w yżyw ia  w nuków  jęgq roczna praca*
K arm i czeladź , dobytek  i kray  ubogaca:

N i  spocznie , aż rok  słodkich owocow niezrodzi,

A lbo  różnego byd,ląt przychówku niespłodzi ;

K u b  Ceres pól nie zsypie z iarnem wypełnionem ,
I  obfitym stodoły n is  obciąży plonem.

T e o d o r  K r a s iń s k i .

by  po naszych.szkołach w ięcey  było  nauczycieli ,  łą 
czących tuk jak JX . f ikibóWśki, gorliwość z uspóso- 
bienimn , tedy  w krótk im nader  C2asie m oglibyśmy 
m ieć bardzo bliskie doskonałości opisanie t rzech k ró 
lestw przy rodzen ia  okręgu wileńskiego^ k tóre  sto
pniam i mogłoby się uzupełniać .  W y n ik n ę ły b y  stąd 
n iezm iern ie  ważne dla umiejętności przyrodzonych  
u s łu g i :  albowiem okrąg  w ileń sk i ,  rozciągając się od 
11101; z a bałtyckiego c i  ku czarnemu , na ,tćin rozległem 
paśmie  , na k tóre  gdzie niegdzie ledwo kilku natu- 
rah s tó w  s p o j r z a ł o , bardzo wielte noWJch i stanowią
cych , mógłby dostarczyć postrzezeń. Obmyślenie 
istotnieyszych i pierw szey potrzeby pomocy, cale jest 
mie tru d n e  i nie kosztowne: a wreśc ie  znalazłyby s;^ 
osoby, k tó re  z f o św ieconej  gorliwości pożyteczne u- 
siłbwanła W s p i e r a ć  l u b i ą ,  jak tego m iędzy innem i 
n iedaw ny  dal przykład ,  znany, z pomnika swoich talen
tów  W dziełach ogrodu pod Hum aniem  Z o fió w k i,  i go
d n ie  uwiecznienie)]  w  poemacie tego imienia , uczo
n y  . . . . .  M e t z e l  teraz, d y re k to r  dróg i wodnych 
kOmmiiViikacyv w  króleswie polskiem, k tóry  dla szkoły, 
huńiańśk.ey darował tysiąc sztuk szacownych mine
ra łów .



U S T Ę P  O  'O 'R  F E  U I  E U R  Y D  Y C E ;

P a s te rz  Aryśteusz z  porady  matki C yreny y 
przym usza  morskiego bo^ka wiescza P r o -  
teusza do w yzn a n ia  ,p r z y  c zy n y  wygirncnia  
pczół icgo , Ten od k ryw szy  mu tę p r z y -
czynęs powiada o wstępie Orfeusza do piekieł, 
o odzyskaniu E ó ryd yk i ,  o p o w tó r n y  j v y  u tra
cie , nakoniec o śmierci samego Orfeusza.

. i . ‘ i  . i*  x ł -“ ~

la m  rą p id u s  torrens s ilica te s  S i n u s  Indos  
A r d e ta t c u e lo ........................... L .  I V .  V. 4 i5 .

.  ■ ■ •

tT u ż  sk w a rn a  gwi'aZda Tndóm, niosła i lp a l s to g i ,- 

I  s ło ń ce  w  św io th em  k o le  p ó ł m i falo d ro g i - 

S ch ły  z io ła  od  p ożog i p ro m ie n i o g n is ty ch  ,
W r z a ły  w o d y  o p a d łe  w ło ży sk ach  p ia sczy sty b h ,

Gcly P ro te u sz  w y b rn ą w sz y  z p rz e p a śc is ty c h  w a łó w , 

S p ie sz y ł s k ry ć  się W c ie ń  g ro ty  o d  słońca  u p a łó w .

W k o ł o  n ie g o  r ó d  m o k r y ,  p ie n ią c  ze d n a  m o rze ,

C iskał ro sę  s ło n a w ą  w  p o w ie trz n e  p rz e s tw o rz e ,

L ic z n e  z to n i  w y sz e d łsz y  ty c h  p o tw o r  sz e re g i,

Z a leg ły , nA o k o ło  o b łą c z y s te  b rz e g i.

S am  zaś jak o  ów  p a s te rz  na  w ie rz c h o łk u  g o ry ,

K ie d y  p o d  w ie c z ó r  sp ę d za  t r z o d y  do  o b o ry ,

A  b ek  ich  w a b i w ilk i p ra g n ą c e  z d o b y czy )

S ie d z ą c  w ś ró d  sk a ły  p iln ie  p rz e g lą d a  i  liczy .

L e d w ie  s ta rz e c  sw e c z ło n k i do  sp o c zy n k u  sk ła d a ,

W  t e r n ,  z n ie z m ie rn y m  n ań  w rz a sk ie m  A ry s te y  n ap ad a . 

S iln ie  rę c e  p r z e c is k a ,  n a rz u c a  k a y d a n y ;

T e n  w  sz tu ce  c z a ro d z ie y s k ie y  o d d a w n a  ch o w an y ,

Ju ż  to  w  isk rz ą c y  p ło m ie ń  p rz e m ie n ia  s ię  z cz łek a ;

Ju ż  jak  le w  s ro g i r y c z y ,  jak  s tru m ie ń  u c iek a .



Lee* gdy  go z k rzepkich  w ięzów  nic w yrw ać  nre-zdoła 
Człeczą postać p rzy b ie ra  , i tak  z gniew em  w o ij :
„  K tóreż to ci zuchwalcze dozw oliły  b o g i ,

Byś bezkarnie w stępow ał w  dóm u m egó p r o g i  V'

Czego chce tw a  ódcm nie śmiałość n ieostrożna ? t! '
„  T y  sam w iesz P ro tenszu  , zw odzić cię riife można 
(O dpow ie A rystensz) lecz i ty ;w zajem nie  ,0 ' '■ •

N ie .trzy m ay  tw oich dla m nie w yroków , dajymnie. 
Bóstwa w olą znaglony przychodzę do c ie lne ,

Błagać, tw o jey  w yroczn i w o sta tu iey  potrzebie.
R z e k i , a w ieszczek błysnąw szy zaiskrzonćm  okiem  „ 
Z grzy ta  zęb am i, takim  przem aw ia W yrokiem :

„ D rż y y  n ęd zn y , obrażone ścigają cię bogi t 
A ni cię m inąć może ich zem sty  cios srogi.
G n iew  ten  na cię  Orfeusz ściąga rozżalony ,

I zem stą się zapala za w ydarcie  żony.

T a ,  gdy przed  tw em  ściganiem  po nad m orza b rzeg iem , 
Spiesznym  w ierność dla męża unosiła  biegiem  ,
S k ry tą  w zielsku g a d z in ę , nagą stopą gn iec ie ,
I  raz  śm ierci odbiera w  sairiym w ieku  kw iecie.

T k n ię te  tak  nagłym  zgonem, leśnych bogiń có ry  

O kropnym  w rzaskiem  bliskie n ap eln ity  g ó ry  ,

Jęk ły  w głębi swych p ieczar w zniosłe T rak ó w  skały „ 
S trasznym  echa odgłosem  ziem ie R cza brzm iały .
Akcya postać na się żałoby p rzybra ła  ,

H eb rn s sm utnie zaszum iał, Pangea p łak a ła ,
Zm iękczało w sw ey dzikości srogie G etów  plem ię , 
C zarn y  sm utek zasępił całą track ą  ziem ię.

O rfey  sam napełn iając czułym  puszczę ję k ie m ,

K ojąc żale d rę cz ąc e , tk liw ym  lu tn i b rzęk iem ,
C iebie p łakał m ałżonko sam otny na brzegu ,

Czy dn ia  gw iazda św ieciła  , czy gasła w sw ym  b iegu ;
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A nosząc pam ięć w  sercu  tw ych  uczuć w zajem nych, 
W s tą p ił  naw et do  m ieszkań P lutona p o dziem nych : 
P rzeszed ł la s , k tó ry  w ieczna mgła strachem  p o w lek ła , 
O dw iedził blade cienie , w  s'ród przepaści piekła.
T am  s t a n ą w s z y  przed  k r ó l e m  otoczonym  groźby, 

K ołata ł d o  s e r c  tw ardych  , nieczułych na prośby.

N a g l o s  jego rzucając podziem ne le g a ry ,

U iegły posępne w idm a , bez ślepiów  p o c zw a ry : 
Podobne m nóstwo ptaków  w g łę b ią  lasu lec i,
G d y  je z gór pędzi w ieczó r, łub śniegów  zam ieci: 

C isnę ły  się tłum am i duchy oyców  , m a te k ,

M ary  dziew ic n ieś lu b n y ch , pełzających d z ia tek , 

B o h a ty ry  z chlubnem i poległe w aw rzyny  

I  spłonione na stosie w oczach oyców  s y n y :
T y ch  m uł czarny  i brudna trzc in a  nad K o cy tem ,
I  zgniłe  b a g n o , trzęskiem  okrąża k o ry te m ,
A w ezbrany  n u rt S tyxu  t o c z ą c  m ę t n e  w o d y  , 

D z i e w i ę ć k r o t n e m i  w  k o ł o  o b l e w a  o b w o d y .

Z d z i w i o n e  j e g o  przyyściem  zatrzęsły  się piekła,

S r o g o ś ć  jędz wężow łosycli zaniem iała w y c iek ła :

U m ilkł groźny stróż otchłań C erb er tróypaszczęk i,
I  pęd koła zatrzym ał Izyona jęki.

.Tuż pom ijał p iek ie lnych  bram  ogniste p ro g i,
Unosząc E u ry d y k ę  cel sw ych uczuć drogi.

L ecz go nagle poryw a zapęd n ie o s tro ż n y ,
G odny w praw dzie  l ito śc i,  acz śm iały  i zdrożny, 

G dyby  litość p iekielnych bóstw  była udziałem .
S ta n ą ł: a zd ję ty  w rzącey m iłości z ap a łem ,
W  samem p raw ie  już w niściu na św iatłości lo n o , 

Chcąc uyrzeć jak n ayprędzey  żonę u lu b io n ą , 
N iec ierp liw y  ! zbyt wcześnie w zrok  na n ią  obraca. 

S ta ło  s ię . . . . w  okam gnieniu w szelka zn ik ła  p ra ca ,



Juz g roźny  whptzca c ie n ió y  p rzym ierze  z niru zryw a , 
w  tera się trzy k ro ć  gjos w glęjb i Erejbu odzyw a.
O na zaś pe łnym  czucia i ż.ał^ •yyyy^e.pi,

„ K tó ż  cię (rzeczg] .QrJfcjnV;j  *aaie gpłpi raze,m !
„  Jakiż zapal szalony ? jakię obłą kąpie ?
„  Ah! znow u w racać m uszę w  podziem pe otchłanie ! 
„ J u ż  sen łzaw ą pow iekę osiad} n iep rzesp an y , 

„Ż eg n am  cię już na  z a ty s p e O r f e ju  kochany ! . . .

„  W racam  w  T a r ta r  po n u ry m  m rokiem  otoczopa ,
„  M dłe k,tobie (już p le  tw oja) w y c ią g a j  ram iona. '•

T o  rzekłszy  znikła z o c zu , pak,sz,tałt dym u , k tó ry  

U nosi się w raz z lekkipm  pow ietrzem  dpgópy.
A ni go już w idz ia ła  gdy  chw ytał czcze c ienie ,

N i coś m ów ić chcącego słyszała m ów ienie ,
A ni mu C haron piekic) przew oźnik  zaw z ię ty ,

D ozw olił w ięcey  płynąć przez -Styjku odm ęty.

D okądże teraz  z w ró c i, zbłąkane s,we krok i ,

S traciw szy  dw akroć żonę p rzez  zguboe w y ro k i?

Jakim  głosem  przem ów i d o n ią c z u le y  d uszy?
Jak im  płaczem  lub pienjem  srogość bóstw  poruszy ? 
Ona tym  czasem skrzepłe  zaw arłszy  pow ieki 
P ły n ę ła  czarną łodzią w  śród  stygiyakiey rzeki. 

O ddalony w  bezludpe m roźnyph g ó r p u styn ie  ,

G dzie  po n u ry  błędnego S trym onu n u rt  p ły n ie ,

P rzez  siedm m iesięcy siedząc w sk a lis tey  uboczy ,

P rz y  sm utnym  dźw ięku l u t n i w e  łzach p ław ił o czy , 
D źw ięk ten  sję odbijająp o gó ry  rospadłe ,

W zru sza ł dęby , łagodził ty g ry sy  zajadłe.

T ak  słowik s>vey m iłęśpi p łodu  w  gaju płacze ,

K tó ry  z gniazda ok ru tn i w ydarli o racze;

U siadłszy na gałązce .fiionistey to p o li ,

Pow tarza  czudą skargę .narzeka i b o l i ;



A gdy ziemię okryją głuchey nocy c ien ie ,
Smutnym trelem  rozległe napełnia przestrzenie.
Żadna piękność już serca Orfeja nie wzrusza,
Na nowe związki .ślubne, głucha jego dusza.
Błąkając się samotny wśród nicznariey ziemi ,
Napełniał dzikie pola żalami gorzkiemi ;
Zwiedził lody scytyyskie i Don zaśnieżony,
I  śrzonem zawsze lśniące ryfeyskie zagony

•• • . .  • r  v  - . .  ..
A wzywając w ydartey E urydyki cienia ,
N ieszczęsny! bóstw piekielnych błagał przebaczenia0
Takim  wstrętem niewiasty trackie obrażone ,
W  święto na cześć Bachusa liocą obchodzone,
Rozszarpawszy młodzieńca na mnogie kaw ały ,
Częściami ciała niw y obszerne zasiały.
W ted y  nawet gdy kręty  Hebrus bystrym tokiem
Unosił głowę śmierci otoczoną m rokiem ,
W pół zdrętwiałym językiem już w ostatnicm tchnieniu
Nieszczęsncy E urydyki wzywał po im ieniu:
E u r y d y k i  wołały i  knieje i g ó ry,
Eurydykę po brzegach głosił jęk ponury. “

To rzekłszy wieszcz wpadł w morze,wodę do dna znięcił,
I pieniącym się w irem nad sobą Zakręcił.

Jtjff J u iiK lE m c S . ,



WYJĄTEK Z LISTU  PANA THOMAS DO GMINU.

Listu tego całkowite tłum aczenie mamy przez 
N aruszewicza  , w  jd^dze Iłl. L iryków Oda 
X V . edycyi M ostowskiego. Pozniey J an 
Kruszyński ten  sam list przetłumaczony u- 
m ieścił w  Dzieńniku wileńskim Ńr. VI. roku  
iS o5 . Zakończenie w  oryginale francuzkim  
blisko dwudziestu w ierszy zamykające, tłu
macz ostatni w  przekładzie polskim opu
ścił. N ie w  celu jednak dppełnienią pięknych  
wierszy szanownego tłum acza, ale raczey 
dla doświadczenia sił moich to mieysce 
przełożyłem .

S p o k o y n ie  człek u m iera  , praw ego su m ien ia ,
M om ent ów  straszny  innym  , tw ey  d u s z y  nie  zm ienia. 
O k ro pn ieyszy  u p a d e k  w zniesionych W y s o k o ,

Jak  nagły  przechód z tro n u  w  tę  ciem ność głęboką.
Ś m ierć  czarna na św iat cały  w łożyła k a y d a n y ,

N a jey  w idok  d rżą  k ró le , m in is try , hetm any.

K ażdy  w  przepaści w ieków  n iechybnie  zaginie,

Ś w ia t jest m orzem  niczm iernem  , któż więc je przep łyn ie?  
M ało w  te m , gdy  snem w iecznym  człek będzie ujęty,
O zy trzy m ał k iedyś be rło  , czy ro ln icze sprzęty .
T am  korona z m aczugą złoży się pospołu.

T y leż  z k ró la , co z km iecia zostanie popiołu .

G m in ie ! p a trzay  w esoły na tw óy lo s , na siebie,

M e  sarkay  na tw e ży c ie , gardź s'miercią w  potrzebie , 

ż y c ie  jak cień przem ija , śm ierć  m ieszkaniem  w iecznem , 

S tan tw óy jest bydź szczęśliw ym  , chw ała pożytecznym .
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Sain w ystępek jest podły , cnota wielkos'e daje,
I  człow iek im  cnotliw szy , tym  się w iększym  staje,

J a n  G. S r r c z r N s K i

S E  N .
J8»ól» ^ŁG« , K B d W 4 '•

A cd i to są za bayki, w szystko to  bydź m oże. 
f ra w d a  , jednakże ja to  m iędzy bayki w łożę.

K r a s ic k i .

"VV" Odziałem , proszę w ie rz y ć ,  isto tn ie  w idziałem
M ałżonków co trzy d z ieśc i la t m ieszkali w zgodzie,

K ochali się w zajem nie jak daw niey  z zapałem
I  żona n ie m yślała nigdy o rozw odzie. ,

W id z ia łem  jak w  w spaniałey  świątyni T em idy
W y d an ą  na jaw  zbrodnię  ok ry ła  sronlo ta,

N iew inn ie  uciśniony by ł podźw ignion z b idy ,

U nóg było przestępstw o a w  try u m fie  cnota.

W id z ia łem  też fircyka co był bez przysady,
Z w dziękam i łączy ł skrom ność , rozsądn ie  się bawił;

Co słuchając w ypełn ia ł dośw iadczeńszych rady ,
Na ukształcenie duszy w iosnę w ieku  traw ił.

W  idziałem  lite ra ta  , by ł to cud n a tu ry ,
K obie ty  go lu b iły , jak D iu p o r tań co w ał;

N ie  b y ł n igdy o d lu d n y , dziw aczny, p o nury ,
L u b ił b a le ,  r e d u ty ,  pod s try ch  się niechow ał.

W id z ia łem  i gadułę co m ilczał wr p o trze b ie ,
C udzey sławy nie szczypał, słuchaczów n ie  nudził;

Z aw sze się dał .przekonać , n ie by ł kon ten t z siebie.
N ie s te ty , co za za szkoda — W  ternem się p rzebudził.

H i p u l i t  B ł o i n i c k i .

Dz. wileń. T. V.  A .  * 5. 1 8 1 7 . 5
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ŻALE D A FN ISA  PO  Z G O N IE  M A L W IN Y .

J u ż  p iły  k w ia ty  rosę , n ik ło  dzienne zorze,
A słońce się w  bezdenne zapuszczało m orze,

W  pom rokach nocnych n ik ły  słoneczne p ro m ie n iu , 
C ień  sm utny i p o n u ry  o k ry ł p rzy rodzen ie . 
S rebrzystym  blaskiem  xiężyc p rzek reśla ł obłoki, 
H uczał puszczyk z da.eka , Szum iały p o to k i ;

C ały  św ia t by ł W ciem ności nocney pogrążony, 

K roc iam i gwiazd jaśniały  górne niebios strony . 

W szystko  trw a ło  w  cichości na M orfea łonie,
G d y  D afnis w znosił żale po  M alw iny  zgonie.
T am  nucił sm utne p ien ia  gdzie w ie lb ił jey  w dzięki, 

Ł zy  p ły n ę ły  m u z oczu a z u st sm utne jęki. 

N ieste ty  ! już się dla m nie szczęście liicrozśm iejc, 
Już  w iecznie z tobą legły  w  g rob ie  me nadzieje.
O M alw ino ! już legły' w  m ogile tw e zw łoki, 
P łyńcież  w iecznie łzy  moje rzew nem i potoki.

Boleść wzm aga się w e m nie , d rę tw ie ję  z rozpaczy, 

G d y  pom nę iż ten  sm utek zgon M alw iny znaczy. 

N ieu y rzą  blasku słońca twroje czarne oczy ,
M nie w ieczna rospacz dręczy  a ciebie noc mroczy* 

Z n iknął blask ty'ch okolic co tobą jaśniały',
Juz w  nich  sm utek  z rospaczą siedlisko obrały .

Byłaś •piękna jak gw iazda k tó ra  w  nocy św ieci,

G d y  na górnem  sklepieniu  sw óy prom y'k roznieci. 

L u b  jak ’ ró ża  p rz y  k tó rey  .w ietrzyk i ig ra ły ,
N im  w onne lis tk i kw ia tu  jeszcze liieom dlały.

O M alw ino! ty'ś dla mnie. nad wszystko, jaśniała , 

Lecz n ie  szczęście z n ik n ę ło , boś ty  żyć przestałaś
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Juz u jęte snetu śJnierći stężałe pow ieki,
W  proch się obrócą i m nie żal zniszczy na w ieki.

O d łez i ciężkich sm utkdjy zg°U m nie osw obodzi,
K iedy w  tlejące życie cios sm iercj ugodzi.
C ierp ię  i  z s r o g i c h  c ierp ień  w  k ró tce  um rzeć muszę, 

M nie zgon szczęście p rzyn iesie  bo  uy rzę  tw ą duszę.

A n i oni Ł ęszr.

W i a d o m o ś ć  o  M ikołaju  F e u r v  s ł a w n y m  k a r l e  

K r ó l a  S t a n i s ł a w a  L e s z c  z y u  s k i e g o  x i ą z ę c i a  

L o t a r y n g i i .  Tłum aczenie  z  w ł o s k i e g o  p r z e z

D. S O C Z Ylj SICIE GO.

O l b r z y m y  i k a rły  , lo jesl ludzie wzrostu  nad -  
zwyczaynie wielkiego lub małego , bywają  n ie
jako igrzyskiem przyrodzen ia  w każdym  czasie. 
Niegdyś wierzono w  narody z samych P igm eów  
złożone. H o m e r  naydąw niey  w  śpiewach swo- 
ich po tom nym  o nich wiadomość zostawił. T o  
co powiadamy o Pigm each, ściąga sio i do P a 
ta go nów olbrzym ów mniemanych świata dzi- 
sieyszego. Z w ykły  a lbow iem  wzrost ciała ludz
kiego na  całey powierzchni ziemi te raz  zna- 
jomey od 5 do 6 stop tylko w y n o s i , stopa 
więcey lub m niey nad tę m iarę , ma już coś 
w  sobie szczególnego. Mieszkance w  bliskości 
m orza lodow atego , górale od bieguna półno
cnego , jakoto G ren landow ie , Laponow ie i t. p. 
są w zrostu  5 stop nie wynoszącego ; naym niey- 
sj ze znajomych są z gór w  głąb M adagaskar

3 *
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ż y ją c y , bo tych  wzrost cztćrech stop niedo- 
chodzii

K a r ły  z daw na na dw orach  m ożn y ch , by
ły  oznaką zbytku i parady. Rzymianie szcze- 
gólnieysze mieli upodobanie w  karłach i lu
dziach różnie ukształconych. G odna zaiste 
u w a g i : dla czego smak podobny aż do dni na
szych doszedł i u trzym uje  s i ę ; m ożnaź ową 
sporność u d e rz a ją c ą , jaka między kształtem 
dzieci a dowcipem  człowieka dorosłego za
chodzi , za przyczynę tem u  naznaczyć.

M ik o ła j  F e r r y  nazw any B e b e  k tó ry  żył 
na  dw orze  filozofa dobroczynnego , był nay- 
sławnieyszym z karłów  swojego czasu. Urodził  
się w  Plaisnes xięstwie Salins  11. l istopada 1749 
r .  z rodziców zdrowych i forem nych ; długość 
ciała  jego przy narodzeniu  nie przenosiła 9 
cali (1), waga zaś funta jednego. Niemowlę 
to  nader słabe nie obiecywało długiego życia. 
Zaniesione n iebaw nie  w  czarze (gdzie było i 
łóżeczko z kanapką) do kościoła , chrzest p rzy 
jęło ; wki ótce sił nabierając nabawiło k łopotu  
rodziców  jak ma bydź karm ione , bo usteczka 
jego tak m ałe  były że naymnieysza naw et  
brodaweczka piersi kobiecych w  nich się po
mieścić nie mogła. Użyto tedy kozy k tóra w  kró
tk im  czasie tak  się do niego przyw iąza ła  że za 
naym nieyszćm  kwileniem biegła go zasilać. 
Długo trzew ik służył m u za kolebkę. W  szó
stym miesiącu po narodzeniu odbył ospę , je
dynym  jego posiłkiem i lekarstw em  pod ów

f i )  Jest to  w ielkość zwybzayna płodu sześciom iesięcznego.
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czas by ło  m leko kozie ; w  ośm nastym  zaczął 
m ów ić , a w  końcu drugiego roku  przechadzać 
się. P ierw sze jego obówie było w ielkości łu 
p iny  orzecha włoskiego.

P rostsze pożyw ienie ubogich rodziców  o- 
graniczone do jarzyn  . ziem niaków i w ieprzo
w in y  , u trzym yw ało  go do ro k u  szóstego , 
w  k tórym  wielkość cia ła  n ieprzeehodziła  i5  
cali , okazując jednak  nadobuość w  budow ie. 
W  pierw szych tych  latach  odbył w iele  i cięż
kich  chorób , lecz odtąd  zaczął używ ać stale 
dobrego z d ro w ia : co się zaś tycze darów  um y
s łu  sam in sty n k t w szystkiem u przew odni
czy ł. ■ a  i :  : .  r  »[ W  ; i  . 1

S tanisław  Leszczyński król polski pod ów  
czas x iąże L o taryng ii , słysząc o tem  nadzw y- 
ezaynem  dziecięciu po Wziął chęć w idzenia  go, 
zalecił w y n a l e ź ć  , a w ziąw szy potem  dp siebie, 
u w o ln ił przez to rodziców  od k łopo tu  i c ięża
r u  u trzym yw an ia  calow ego stw orzenia. P rz e 
zw ał go Bebe. L ubo mało- znaczną; okazyw ał 
w  uczuciach delikatność , .jedńakże w  kró tk im  
czasie nadzw yczay p rzyw iąza ł się d ó  króla. 
W szelk iem i starano  się. sposoby p rzyzw o ite  
m u dadź -wychowanie , niepodobnćm  a to li .było 
rozw inąć siły  um ysłu i upięknić rozum  jego; 
o kazyw ał jedynie  gust do m uzyki i nan-czył się 
w  tak t bębnić i tańcow ać. - i ) , , ,
-  P rzechodził się zw ykle po stole królew skim , 
s iadyw ał zaś !na poręczy krzesła jego i Maz ba-* 
w iąc n a  w si biegał po łące i w traw ie  huyney  
jakoby  w kniei zabłądził tak  dalece źe o r a 
tunek z całego głosu wrzeszczeć m usiał. Chcąc 
raz  dw orzanie zrobić królow i ro z ry w k ę , ka-
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r.ali kucharzow i sporządzić obszernieyszy nieco 
pasztet w  k tó rym  Bebe uk ry ł się '• o tw ierając  
król w łasną ręk ą  nie m ało się ucieszył w idząc 
wyskakującego z paszte tu  i skaczącego po stole 
faw ory ta . • |

Podlegał szczegółniey n iek tórym  namiętno-* 
ścióm , jako to :  zazdrości i z ło śc i, w  uniesie
n iach m ówić niem ógł jak tylko bełkocąc i ją
kając się. X iężna  T a h n o n d , dama pe łna  dow ci
pu  i pięknych darów  um ysłu  , s ta ra ła  się u siln ie  
ukształcić  rozum  je g o ; lecz pomimo gorliw ych 
i  dow cipnych zabiegów  w szystko skończyło się 
na p rzy w iązan iu  k tó re  B ebe do niey pow ziął. 
R az  baw iąc się w  jego obecności z pieskiem  
m ałym  , tak  go tćm  obraziła  , źe malec w y rw a- 
wszyć got z-jey rąk  w przód nim  m ogła te rn  11 za-* 
pobieda,. w yrzucił za okno, m ówiąc z nayw iek* 
ąząbymgiirdą , m a i on by d i  coś Itpszega >ode.* 
m nie ? i n : b lq
- ,W .końcu 16 roku  w zrost jego n ie  w y n o - 
kił 92 ćali (2), d o .tey  chw ili w szystkie jego 
czlótiki, okazyw ały  jąk  -najlepszy m iędzy sobą 
stosunek!1, a te in  samem cała, postać biała nado* 
bnuść i zręczność. tym  w łaśnie czasie zaczął 
się  .okres życia więkiom  m ężnienia' czyli pora
staniem  (pubertas) n a z y w a n y ,, k tó iiyarcy  szko* 
d liw ą wmiin zm ian ę 'co  do kómrtiytjnicyi i bre* 
dow y ciała spraw ił. O dtąd płyńy uiegdyś k rą - 
pąće’ w pew nym  i (prawidłowym  pórzrądku , za
częły  luienzać uzbierać się w  niekt óre kzezegóU 
niey członki ciała jego, stąd pow stała «ieks2tai*  
tn sśe  budow y i sił osłabienie ; co niektórzy

{2 ) 1’J o d  d z ie w ię c io m ie s ię c z n y  m ia ły  tę  ń ićk ićS y-jiY ze iio si.
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ró w n ie  jak i wczesną starość nadzw yczayney 
lubieżności jego przypisyw ali. O d tą c l  głow a 
podała  sie n a p r z ó d  , k o ś c i  nosow e w  stosunku 
do innych cz<jsci nadzW ycźay się pow iększyły , 
pacierz  w  p i ę c i u  m ieyktach pokrzyw ił się ł ze
b ra  z jedney strony  o w iele szersze sta ły  się 
o d  d ru g ic h , nogi w yschły i ręce się p rzed łu 
żyły . Pozbaw iony  nadto  w esołości, p rzez  cz tery  
następujące la ta  na ty leż  cali podrost.

H rab ia  T re s s a n , k tó ry  robił postrzeżenia  
nad  życiem jego , w niósł iż p rzed  rokiem  trz y 
dziestym  przyydzie  do W ieku zg rzyb ia łego ; 
jakoż nieinaczey stało się, albow iem  już w d w ó -  
dziestym  pierw szym  * w padł w n iejaką zgrzy
b ia ło ść , i ci k tórzy usłudze jego byli oddani, 
uw aża li źe na podobieństw o starców  , zaczął 
dzieciniec. W  ostatnich i dniach życia swego 
zaledw o m ógł się prosto  u trzym ać i zdaw ał się 
c iężarem  Jat bydz obarczonym  : naym nieysze 
odm iany pow ietrza  i sło ty  byty  udręczeniem  
dla ni,ego , p rom ien ie  jedynie słoneczne zda
w ały  się go orzeźw iać , jednakow oż nie był 
już w stanie stu kroków  jednym  zaw odem  bez 
znużenia odbydź.

W  m aju 1764. w p ad ł w  chorobę niestra»  
wności po k tó rey  kaszel i gorączka w trąc iły  
go w  pew ien  gatunek  letargu , z k tórego  cza
sami ockniony już słow a naw et w ym ów ić n ie - 
m ógł. N a cz tery  dn i przed  zgonem  odzyskał 
przy tom ność um ysłu  i p rzez  kilka p ięknych 
i  dow cipnych  m y śli, obecnych zadziw ił (5 );

(3) W ciężkich chorobach, w zblizająfcyriyśję zgonie , Cźę- 
st'ohrftq pn'Jobne,polepszenia, oznaczające ostatnią usu- 
ność życia, postrzegamy.
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leęz w kratce to jest 9 częiwca tegoż roku prze
żywszy nie spejna 2 3 la ta , um prłf W zrost jego 
w ynosił wtenczas stop 2 , cali 9. H rabia T res- 
saiy za w iedzą króla, anatomizował go. K o- 
ścien ;Czyli slcelet przez chirurga nadwornego 
Peretsporządzony , wystawiony był w  publi- 
czney bibliotece w Nancy a poźniey przenie
siony cło gabinetu królewskiego. Koścień ten, 
na pierwszy rzu t oka zdawał się bydz dziecięcia 

,.dwu,liib trzy  le tn iego , lecz przypilnieyszem  
zastanowieniu się okazywał doyrzałośjć wieku.

K ró l kazał mu wystawić pomnik,, na któ
rym  następujący połpżopo napis :

~ y j ' -  : 1 H J C  I A C E T
, i  ■ ŃICÓLAUS FE R R Y  LOTH AR IN GJU S,

• 'RS . N A T U R A E  L U D  U S ,  1
• • STRUCTURAL TENUITATE M1RANDUS ,
• ABS ANTONINO NOVO DILECTUS;

/ ’d i ■: . IN IUVENILI AETATE S E N E X :
• ! >: • QUINQUE LUSTRA FU ERU NT IPSI

' ‘ ■ "U • ) S E C U L U M ,
1 r O B I  l T N O N  A l U N i r

: Hi : ANNO MDCCLXIV.

.  • • '  I T .  '  r l  ^

. OBRAZ PAŃSTWA WIELKIEY BRYTANNIŁ i t. d.

p r z e z  M ichdła  B alińskiego .
- s i n  j i \ v 'u > : y  <* ■' r  •

! i k / s l :  .. ■
\  . •. {Ciąg ó/y —. OJ). T. I V  st. 61 a)

§. S. Ogólne uwagi nad Parlamentem i Kon
stytucją angielską. K iedy zwrócim y myśl n- 
w iek  w którym pierwsze fundamenta konstya
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tucyi angielskiey dla małego kraju i dla nie~ 
wielluey ludności przezuaczoney, założono: 
kiedy z drugiey strony zastanowimy się nad 
formami rządów innych owey epoki narodów; 
mempżemy nieuwielbiać mądrości pierwszych 
iey załozycielów , stosownie do ich czasów. 
Następnie pomnażała Anglia posiadłości, prze
mysł i potęgę: praw idła jey życia politycznego 
w  konstytucyi zaw arte , stawały się już nie- 
w ystarczaiącem i: wynikały stąd zamieszania, 
które kończyły się przemożeniem strony słab- 
szey, Srogość i okrucieństwo wytępiając prze
ciw ników , przyw racały w praw dzie spokoy- 
n o ść , ale nieodmieniały pierwiastkowych za
sad konstytucyi , a  zatem nie znosiły powo
dów do nowych zaburzeń. Stąd one tak częT 
sto i tak okropne u Anglików b y w a ły , ze 
naywiększy swego czasu anglom an, W oltei’, 
pow iedział, i ż , kaci powinni pisać historyą an
gielską, bo oni wszystkie ich spory kończyli ( i). 
Zdaje się naw et że zamieszania istotną stały 
się częścią angielskiey konsty tucy i, bo n ie
ustannie byt swóy jawią , i naród ten jakby 
w  nieprzerw aney wystawują rew olucyi, jak 
nas publiczne nauczają pisma. Zawsze tam  
rząd jest zatrudniony pokonywaniem w ew nę
trznych jawnych przeciw ników , na których 
nigdy nięzbywa. Zawsze w prawdzie skute
cznie ich pokonyw a, lecz nie zawsze z rów ną 
łatwością. A tak  w ustawiczney ic iąg łey  tego

( i )  Ob. Bibl. Uniyers. a G en ive. l 8 16 T . III. Litteratnre  
p. 84.
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rodzaju walce , możnaż po ludzku raczyć, że 
zwycięztwo równie stateczneru przy jedney 
stronie zostawać będzie?

W ładza wykonawcz* w osobie króla przez 
liiinistrów sprawow ana, w czasach gwałto
wnych zaburzeń, zbyt szczupłe zakreślone 
mając granice , nie posiada w sobie dość pra- 
\vney mocy, aby stosownie do nabytey póź
n ie j wielkości narodu działać mogła. Od tego 
przecież działania wszystko zależy. Szukać 
ytięć musi wzmocnienia się , a środki do tego 
czerpając w konstytucyi, idzie drogami dema
gogów prywatnych. Konieczna potrzeba za
pewnienia większości głosów w parlamencie, 
Zniewala ministeryalną stronę do używaniti 
Wszelkich bez różnicy sposobów.. Stąd jawne 
zgorszenia w wyborze reprezentantów ', stąd 
zepsucie władzy prawodawczey. „ Zginie An- 
gliia , powiedział Mąteski (2), kiedy władza 
prawodawcza bardziej' niż wykonawcza ze- 
pśutą będzie. “ Ale ta prawodawcza władza, 
cżbniźe się psuje jeżeli nie wpływem , słabey 
z konstytucji a z obrótności tylko w zabiegach 
prźemożney władcy wykonawczey. Prawa 
śtieśmhjaće potęgę 1 działania' tronu, dały po
czątek 'błędnemu "mniemaniu , że osoba mo
narchy W  A nglii, najwyższy tylko stopień po
wagi ' nie źaś słu.żącą sobie posiada władze. 
Ale z przeciągiem czasu takie wyniknęły oko
liczności, które ńietylko byt jey rzeczywisty 
okazały; ale wielkość i dzielny wpływ 11a cały

(2) M o n t e s q u i e u ,  E sp rit des L o is . X I  6
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naród  ustaliły. Nie potrzebują  juz panujący 
takich używ ać grodków jak Sz tuartow ie  , do 
osiągnienia tey  mocy k to rey  im konstytucya 
krajn odmówiła. Nauczeni przerażającym  upad* 
P iem Jvarola I , nie tak  śmiałych ale daleko 
dzielnieyszych chw yta ją  się sposobów ; prze-, 
w aga rządu  w  obiorze narodow ey rep re z en -  
tacyi a  stąd zjednanie przy jaznych  w  parla 
mencie głosów, trzym ane w  ościennych Anglii 
prow incyach  woysko, zaciąganie długów, osa
dy, oto są źródła  z k tórych m inistrowie czer-  
pa ją  środki do zapew nienia  sobie przewagi. 
Ale w  gonitw ach z p ryw atnem i demagogami 
zyskiw anie  p ierw szeństw a , sprawować; m usi  
uszczuplanie źródłowych zapagów i  nadal co
raz  m niey dostarczającemi je czynić. M ożnaby 
zdaje się powiedzieć, że tęgość rządu  angiel
skiego , wspiera się na dzielności w ew n ątrz  
kraju  m inisteryalnych in try g  , a te kiedy w y 
pływ ają  z na tu ry  k o n s ty tu c j i ;  p rz e to ,  mim o 
spraw iedliw ie  szczególnym jey częścióm n a 
leżnych p o c h w a ł , nie można jey całości po 
czytać za dzieło odpowiadające oświeceniu 
w ieku  i potężnego narodu  (5).

I • ■ rn J M  ■ . ■ .  ' ’ ■■ ! '<■

1 ( 5j  Łatwo tu nawinie się pytan ie . ja t tobydż m oże, aby 
■konstytncya polityczna Anglii wielorakie w sobie za
w ierała wady. i niedogodności; kiedy naród ten u trzy
muje się na najwyższym szczeblu’ potęgi i bogactjk ? 
Niewbhodzi w zamiar naszego przedmiotu różn-żąsariie 
tak wriżiiey i obszernej n ra te r j i ; chcemy jednakie na
pomknąć tu podobieństwo:jedńego względu Wziętego 
z monarchyi tu reck ie j. Móriarchya ta była w wieku 
'17 bez wątpienia riaypotężnicysz;; W Euro|>ie,w ósimna- 
śtym Wytrzymała s i 1 ri e ■ ciosy , i dzielnic nawet 'oparła 
s-ie wśpólirie dziala jąceypbtędze Austryi i Rossyi Mało 
znaczące uczyniwszy ofiary ńietyyszła z rzę^Tti pier-
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W p ły w  m in isterya łn ey  partyi do parla
m entu  tak jest w id oczn y , iź  dziesiąta zaledw o  
część składających go osób niepodległość zdań  
sw oich-zachow ać jest m ocną. Pom inąw szy du
chow nych  parów  , tw orzących  tak nazw ane  
caput mortuum  (4) izb y  w yźszey  , dla nadziei 
p rom ocy i zu p ełn ie  m inistrom  oddanych i 
otw arte ich  w ojow anie w spierających (5)., 
W szyscy praw ie św ieccy  zw łaszcza za p ow ięk 
szeniem  ich liczb y w  ostatnich czasach n ay- 
zepsntszym i n iem al są członkam i parlamentu. 
Szesnastu parów szkockich;, za staraniem  , n ay- 
i . . ’ •••■•>!'  i .  ; : ' ■ f.: ■ w  . .

wszego m ocarstw . K onsty tucya zaś jey polityczna jest 
bez w ątp ien ia  naygorśża ze wszystkich. Porów naym y 
naprzyk ład  opisanie R ykota(M onarchyaT urecka,)w  sie- 
dem nastym  , i DosSona (ĆPÓhóson, T a b lea u  de l ’E m 
p ir e  O tl o m a n )  w  osiem nastym  w ieku.znaydziem y tenże 
sam stan barbarzyństw a i nieum iejętności, D ziw ił się 
R y k a t g run tow niey  tę m onarchyą poznając ze ona 
w swoim  stanie ciągłych zam ieszek i n ieładzie, u trz y 
m yw ać się i groźną bydź mogła. T eż  same pow ody 
dziw ienia się postrzegam y w  Dossonie. — N adto, A n
g lia  n ie jest krajem  nayludnieyszym , a T u rcy a  n ie jest 
m ało ludnym . W  Anglii p rzy  całcy liberalno ici rządu, 
m usi on czuwać ustaw iczn ie  na p rzec iw  em igracyi w ła- 

h sny<5h m ieszkańców  ; z T u rc y i zaś każdego czasu! dokąd 
chcąc ustępow ać w olno. Jednakże w yjąw szy szcze
gólne z zam ieszek w yn ik łe  oko liczn o ści, niem a p raw ie  
em igran tów  tu reck ich  n ie ty lko  z m ahdm etanów  ale 
n aw et i z chrześcijan. W zg lędy  tego rodzaju  w ystaw ują 
zdaje się niem ałe d la.statysty .i polityka tru d n o śc i, w  sy
s t e m  a tycz nem rozw iązan iu  rzeczonego na początku 
pytania.

(4) ÓbĄ L ondres e t les Anglais. T . IV . p. az5.
(5) R zadko,się  bardzo zdarza słyszeć parów , duchow nych 

m ów iących W parlam encie , bo cłjociaż n iektórym  na 
w ym ow ie n ie  zbyw a; ale  będąc znani powszechnie ze 
swojego ducha , nie śm ieją ust o tw ierać  , niechcąc na
rażać swojego dostojeństw a na dotkliw e i,bez żadnego 
w zględu p rzec iw  nim  w ym ierzane glosy oppozycyynych 
parów . Ob. T ab leau  de 1’ A ug lc terre  pa r M r. d ’ A r -  
ch enhą lz. chap. V. p . iSS.
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częściey m in istrów  obieranych, w  n iezm ierne y  
ciżbie daw nych i neolordow  angielskich , nay - 
łnnieyszego znaczenia, mice nie mogąc 9 wido*- 
cżnie okazują jakim  krajem  jest Szkocya w zglę
dem  Anglii. T oż  samo i ó irlandzkiey re p re -  
zentacyi tw ierdzić m ożna , bo i liczba jey ró 
w nie  m ała  i podległość m inister.yalnym  w ido
kom  jednostayna , źadney nie stanow i różnicy. 
Szlachta zaś angielska po w iększey części bar
dzo b o g a ta , ale przez zw yczayną rodzajow i 
ludzkiem u słabość, bogactw  i zaszczytów nigdy 
n ie s y ta , bądź to  w  nadziei dostąpienia coraz 
w yższych dostojeństw  dla siebie a zyskownych 
u rzędów  dla swoich krew nych, bądź na  koniec 
p rzez  wdzięczność za o trzym ane już od d w o ru  
łaski , nayczęściey jego rozkazów  a  n ie  głosu 
narodu  słucha. Jedni z p a ró w  nie mając w y
starczającego na zbytki stołeczne m ajątku , w y
zuwszy się z w łasnego p rze k o n a n ia , ślepo 
ulegają m inistrom  , a  trzoda ta  pochlebnisiów  
byw a osypywaną niezm iernem i pensyam i i 
w ysokiem i ty tu łam i. D rudzy  chociaż w ielk ie  
posiadający dobra i ze w zględu na bogactw o 
m ogący rządzić podług woli swem  zdaniem  , 
ale p raw em  m ajoratu  cały osiągnąw szy m ają
tek , a stąd dla m łódszych braci i dalszey fa
m ilii starać  się chcący o m ieysca i pensye u 
d w o r u , zawsze też jego trzym ają  się strony. 
Słow em  wszystkie te  ś ro d k i, k tó rych  rząd  do 
zapew nien ia  sobie w pływ u w  izbie w yższey 
u ż y w a , tak  dzielnem i się o k azu ją , iż zawsze 
niem al większość trzech  części głosów izby 
p rzeciw  jedney m im sterium  zyskuje. A lak  
ow a godność pa ra  , d la tego  dziedziczną z ro -
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biona aby w n iczćm  n ie  zależąc od k ró lew sk ie j 
w ła d z y , m iędzy nią a gm inem  nie jakąś s ta 
n o w iła  rów now agę i w zajem ne ich postępo
w an ia  w  przyzw oitych  zaw iera ła  gran icach  , 
zam iast stosow nych z zam iarem  konsty tncyi 
działań  , zam iast jey straży  i obrony , staje się 
niew olniczem  , n ie zawsze może z praw dziw em  
dobrem  narodu  zgodnych m in istervalnych  w i
doków  narzędziem ; W zm aga te  nadużycia p ra 
wo nieograniczonego tw orzen ia  now ych pa
rów , k tóre konstytucya k rólow i nadała , co n ie - 
w yczerpanem  jest źródłem  do uczynienia  nay - 
skuteeznieyszego w p ływ u  na um ysły  całego 
p a rlam en tu  (6). G orliw i o dobro i los przyszły 
narodu  m ężow ie , poznali dawno te  bezpraw ia 
nadal osobliwie grożące. R oku 1719 H rab ia  
Sunderland  w niósł bill ograniczenia liczby pa
rów  tyczący się , p rzeszed ł on w izbie wyższey, 
a le  jednogłośnem niem al zdaniem  niższey, od
rzucony został. U tra ta  nasycających próżność 
n a d z ie i, bez w ahan ia  się v w zbudziła  w  w ielu  
depu tow anych  odrazę do w yrzeczenia  sic na 
przyszłość łakom ego zawsze i sobie i swoim 
następcom  dostojeństwa^ Stan też  rep rezen-

(6) P anujący  dzis J erzy  IIT.do 3oo osób na godność juz parów  
w yniósł. Dw ojaki stąd użytek  dw ór pospolicie odnosi, 
oprócz bow iem  zapew nienia sobie w iększości głosów 
W izb ie  w yższey, osłabieniem  w pływ u daw ney szlachty; 
jediia w tym  sam ym  czasie w ielu przyjació ł w izbie 
niższey, przez nagradzanie tych , k tó rzy  się jego s trony  
trzym ali. Ale nom inacye parów  w  Szkocyi i Irlandy i, 
ten  ty lko  osta tn i chyba pożytek  rządow i p rzyn ieść  
m o g ą , w pływ u zas' jego do izby w yższey nie pow ięk
szają , poniew aż liczba lo rdów  nie pow iększa liczby 
Wotujpcych.

I
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tacyi w  tey izbie n iem niey  zepsuty i  podle
gły. Czy to p r a w n y m  pozorem  upoważnionych, 
czy skrytych rząd na len  koniec środków  uży
w a ,  zawsze się naprzód stara  do elę% y i  r e 
p r e z e n t a n t ó w  drogę sobie otworzyć. Ciągłe
zmiany W rep re z e n ta c j i  n a ro d o w e j  przed jey 
ustaleniem zawsze niem al zależąc od  korony; 
coraz korzystn ie jszych  nauczały  ją sposobów 
do osiągnienia tak  chciwie żądanego wpływu. 
Ustaliła go i aż dotąd  z a d u m a ła  raz  przyję
t a  i zręcznie przez m inistrów u trzym yw ana 
m axym a w  obiorze z m iast deputow anycln  
Rękodzieła  i handel , od 1 7 2 5  roku  postać 
Anglii zupełnie zmieniać zaczęły , w iele miast 
mało niegdyś znacznych do wielkich się bo-r 
gactw i ludności podn iosło , kiedy inne daw nicy  
możne i kwitnące zupełnie u p a d ły , n ay m n iey -  
szych nawet niezostawując siadów pizeszley  
św ie tnośc i , jak up. O ld-Sarum ■, M idhurst i t .  (U 
z kilku tylko nędznych  chat i szynków ni dzi- 
siay złożone. Miasta te  wysyłały  kiedyś po 
dwóch deputow anych na parlam ent. R ząd  pod  
pozorem  nienaruszania w niczem starodaw nych 
przyw ilejów narodu, wziął sobie za praw idło: że 
,, co było raz miastem, zawsze je s t miastem (Once 
lY Borough Always a B orough) , to jest co było 
miastem w r. iti85 praw o obierania  członkow 
pa rlam en tu  mającem , nazawsze przy tem  p ra 
wie zostanie. Nowo zatepi pow sta łe  , bardzo 
handlówne i rękodzięlłni żnąkbmite miasta , 
Birm ingham , Manchester, Leeds, Scheffiełd'i t. d. 
nic d a w n ie j  nie znacząc , żadney teraz  r e p re 
z e n ta c j i  nie mają.

U trzym anie  tak szczególnego p raw a , sp rzy -
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jając docześnie ministeryalnym widokom sta
je się coraz obfitseem źródłem niesnasek i 
zawiści. W łaściciele bowiem tych ziem na 
których niegdyś zniszczałe teraz miasta (rotteń 
boroughs) s ta ły , mający prawo wyznaczania 
d w óch , łub trzech reprezentantów z miasta 
w  którem niema już ani kogo wybrać ani od’ 
kogo bydź w ybranym , dziedzictwem ich po
spolicie frymarczą (7). Rząd , parowie (8 lub 
oppozycya, nayusilniey starają się nabydź 
tego prawa nominacyi reprezentantów , po
święcając na to ogromne summy i niezmierne 
ponosząc ofiary. W  przędaźy wymawiają sobie 
zw yczaynie w łaściciele , jedno mieysce w par
lamencie , z warunkiem wotowania na stronę 
kupującą. Synowie ich i krewni otrzymują 
natychmiast , pensye lub urzędy w w o y sk u ,

(7) W  dawnym rządzie polskim byli podobnego nieco ro 
dzaju urzędnicy i posłowie na seym y, z tych krajów 
które przeszedłszy pod obce panowanie do ciała rze- 
czypospolitey bynaymmey me należały. Prożuo<ć no
szenia istoty niemających tytułów i duch partyzanstwa 
osłaniając się pozorem jakieys niby polityki,znavdowaly 
w  tem osobiste dogodności. Utrzymywały się zatćm cią
gle urzędy starodubowskie , czernihowskie , smoleń
skie , inflantskie i inne , chociaż ci mniemani urzędni
cy tych krajów , nie znali ich, a drudzy może i ogeo- 
graficznóm ich położeniu nie wiedzieli.

(8) Z liczby 558 deputowanych z Anglii do izby niższey, 
94 Członków wyłącznie parowie mianują. Xiaże Bed
f o r d  wyznacza g , X iąże N o rfo lk  8 , X iąże N ew castle
i?;; ^ ra^ia • ^ r* Edgecum be 6 , L ord
Ł ll io t t  6 , i t. d. Skarb mianuje 22. N iektórzy człon
kowie izby niższey 75. Zważywszy do tego sposoby 
przekupstwa , którem i wpływają ministrowie ubocznie 
na wybór deputow anych, jaśnie widzieć m ożna, kto 
działa w pailamencie i co teraz znaczy oppozycya 
w porównaniu owej , jaka z* czasów Foxa tak głośną



w  służbie morskiey , sądownictwie i t. p . , a 
rząd  w  ich mieyscu , starych adw okatów  lon
dyńskich na parlam ent wysyła i w otow ać im 
podług  sw ey chęci rozkazuje.

Przem ysł ten  , jeżeJi p rzekupstw o nazwać 
tak  można , na większeby coraz koszta m in i
s trów  n a r a ż a ł , gdyby p raw o  trzy letn ie  p a r -  
lam enta  ustanawiające , u trzym anem  dotych
czas zostało. Ale siedmioletnia ich trw ałość 
bez odnaw iania  w yboru  rep rezen tan tów , w ięk
szą podała rządow i sposobność zepsuc ia , i zna
czne na ten  koniec oszczędziła jemu wydatki. 
T a k  długi przeciąg czasu , w  k tó rym  w ybran i 
posłowie nieograrticzoney mocy stanow ienia  
p ra w  nabywają , j e s t , jak w ielu  spraw iedliw ie  
uw aża  , jednym  z naybardziey  przyczyniają
cych się środków do zniszczenia angielskiey 
wolności (9). Jakoż wiele się do tego p rzyk ła 
dać zdaje owa niepodległość członków parla 
m en tu  względem osób k tó re  ich w ybra ły  , a 
stąd niepodległość całego pa rlam en tu  wzglę
dem narodu.N ie można zapewne przeczyć oney  
uw adze  Blakstona (10), iż każdy rep re z en ta n t  
chociaż od jednego powiatu obrany do całey 
jednak powszechności na rodu  n a le ż y , i  nie* 
swojey tylko prow incyi ale publiczne dobro na 
celu mieć powinien. Ale też wyzuw ać się ze 
wszelkich obowiązków, ku naybliźszym współ
obywatelom  i na  ich prożby bezwzględnym się

(9) O bacz  , W ydane w  w rz e śn iu  r . i 8 i5  p is m o , w ie le  b łę 
d ó w  an g ie lsk ieg o  rz ą d u  w y ja ś n ia ją c e , lubo  d u ch em  
n ie k ie d y  s tro n n ic tw a  n a tc h n io n e . L ’ A n g le te r re  vue  
& L o n d r u s  e t d a n s  ces p ro v in ces , p .  M . le M a r . d e  
C am p. P ille t. page . io 3 .

( t o )  C o m m en ta ries  on th e  L a w s  o f  E n g la n d . T . I .p .  i5g.
Jdz. wileń. T, V. N. a 5. 1 8  j  7 .  4
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s taw ać , nie może bydi wcale'zgadnćm z praw - 
-dziwym duchem rep rezen tac ji (u), I z tego 
to  właśnie tak opacznego jey tłumaczenia w yn i
ka , iż ów mniemaney gorliwości pozór służy 
w ieiu za wymówkę przeciwnieyszego niekiedy 
■zyczeniótn narodu postępowania (12).

Tak widoczna nierówność rep rezen tac ji i 
zepsucie jey członków , skłoniły nakoniec gor
liwych o bezpieczeństwo narodu mężów , do 
-obmyślenia środków skutecznie tym  naduży- 
-ciom zapobiegających. Sław ney pamięci lord 
C h  i th a m  dowodnie okazał w roku 1765 , nagłą 
potrzebę zu p e łn e j reform y parlam entu ( i 3), 
i  upadek konstytucyi przepow iadał jeżeliby 
tak bezwstydna przedayność wiek jeszcze je
den trw ać miała. Było to niejako hasłem dla 
oppozycyi do ciągłego odtąd działania naistro- 
-ne reform y. Na prow incjach  utworzyły się 
•łiezne stowarzyszenia , których głośne adressa, 
ca.em i siłami popierali w  parlam encie , w y-

(11) Zdarzały się nawet przykłady, źe reprezentanci wy- 
raźnie odmawiali swoim elektorom , petycye icli i adres
sa parlamentowi przedstawiać ; jak to uczynił l ł. P u t 
deputowany z B a/h  w 1760 roku.

(12) R o u s s e a u  powiedział źe „ lu d  angielski który się mnie- 
ma bydż wolnym myli się bardzo ; w ten czas tylko nim 
jest kiedy członków obiera parlamentu : ale wnet po 
elekeyi niewolnikiem się staje i niczem nic jest. “ (Ob. 
Contrat. Social, chap. XV) Słowa te przytoczone od 
Russa w dowodzeniu , że cały lud nie zaś jego repre
zentanci sufiragija dawać powinni w stanowieniu praw, 
nieco zdają się bydź przesadzone co do tego względu, 
ale co do owey  niepodległości reprezentantów wzglę
dem ludu ,  który zastępują w parlamencie , słusznie 
przystosowanemi bydź mogą.

(13) Ob L ondrcs et les A ng la is p .F e r r i  de S t. C onstant. 
T .  I V -  P -  V i d .



jnow ą na ów czas słynący F o x , Burke , S.ofoe- 
tridan i w id u  innych. W  tein znany od yaj.er- 
-go świata P itt  d?y 11 lorda. Chatham) uh a z a l i e  
j ia  scenie dłolityc^ftPJ- . zany .Qhwftie(fmtó_
-uu radium ay ta  z t^ickszą. dla sienie 
r o z p o c z ą ł  swóy zawód ,a nj?.t,di go .potem z a 
k o ń c z y ć  umiał. Stanąwszy w roku 17.8,  ̂ ,na 
czele obrońców reform y i w uaypiękuiuysze.y 
mowie dowiódłszy konieczney tego po trze
by ( i 4J^ wniósł projekt .utworzenia osobnego 
kom itetu na roztrząśnienie w jąk itn .s ię  staple 
reprezeptacya narodu, znajdow ała. Odrzucono 
wniosek bo liczba deputowanych chciwie urzę
d ó w  i  pieniędzy łaknących, większą się oku-

( 14) -Mowa ta j e s t , z w y k łą  A n s l ik ó m  śm ia łośc ią  tc h n ą c a  i 
p ięk n o śc ią  s ty lu  zalecona, D o w o d z i ł  on w  u iey  s łu szn ie ,  

iż r o z w a ż y w s z y  g łosy  ak ie  na  ó w  czas izbą  n iższą  
„ s k ł a d a ł y -  ja sn a - rz e c z  -by ła ,  źe  tana u i c  m ias t  i  p ro -  
,, w in c y y  a n g ie l s k ic h ,  al r/B engalu  , O ty s sy  i B a h a ru  

*-.,, r e p r e z e n t a n t k ą  się sta ła  *, że  w a d a  r e p re z e n ta n c y i  
hy ia  c h o r o b ą  n a ro d u  , k tó r e y  .nie p o m y ś ln e  sk u tk i  
d a ły p y  się  e i e u c h r o n n i e  Uczuć , j eże l ib y  t e m u r y ę h l o  

,, n ie  zakadzuno : że  bez  - re form y p a r la m e n tu  n ie  mógł-  
. , b v  m ieć  n a ró d  żadnngo na przysz łość  bezp iecz eń s tw a ;  
f. że cno ta  i -d u ch  i z b y  g m in ó w  n a i c m s r ę  g r u n to w a ły ,  

a b y  r ż ć t ć ln y  w y s ta w ia ła  o b ra z  żdań  i u czu ć  n a r o d u ;  
że izba  n iższa  z a rz u c o n a  . by ła  - ad re sam i  ; a n a r ó d  

. . z a t r u d n i o n y  p e t y c j a m i , izba p e łn a  -zaufania  k i e d y  
„ n a r ó d  p o g rą ż o n y  w  r o s p a c z y W  z u p e łn e y  z g o d z ie  

z m in i s t r a m i  na k tórych,  lu d  z p r z e r a ż e n ie m  pog ląda ,  
. .  w y s y ła  do  n ich  z p o d z ię k o w a n ie m  w ,ten  czas g d y  op i .  
„  lii’ja p u b l iczna  żąda  ich o s k a rż e n ia ,  okazu je  s ię  b y d ź  
„ n a g l o n ą  rvszystko irn uczyn ić  k i e d y  glos lu d u  żąda 
.. r a c h u n k u  z ich c z y n n o ś c i ; k tó r a  na  ko n iec  w e  w szys t-  
„ k i c h  zw ad a ch  m ię d z y  a d m i n i s t r a c j ą  i l u d e m ,  na 

p r z e c iw n ą  j e n m s t r o n ę  zaw sze  się s k ł a n ia ,  k a r z e  jego. 
„  p rz e s tę p s tw a  a w zn ieca ją cy ch  b e z r z ą d y  ś ledzić  od- 
,; m aw ia  ; jest to  za is te  o k r o p n y  stan rzeczy  i  n a t u r z e  
., k o n s ty tu c y i  z u p e łn ie  p r z e c iw n y  ! “  Ob. T ab lea u  de  
la  G ra n d e  B re ta g n e  T. II . p . 238.
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zała  od tych  k tó rzy  bezpieczeństwo kraju  usta^ 
lić mieli w  zamiarze. W ia t a c h  1785 i i y 85 
ponow ił  swoje żądanie  P . F itt  z rów nąż gor
liwością je popierając i środki reform ę u ła 
tw iające  okazał. Ale zostawszy w krótce potem  
pierw szym  m in is t r e m , zaczął niespodzianie 
zmieniać swoję opinią; bojąc się jednak odkryć 
z u p e łn ie ,  n ie  sarnę re fo rm ę ,  lecz sposoby jey 
w ykonan ia  naprzód  od P. Flood w  r. 1790, 
a  po tem  od P. Grey w  1797 podane , s ta ra ł  
się zbijać i niedoskonałości ich lub szkodliwości 
dowodził. Z rzucił  nakoniec maskę w  nastę
pnych  czasach i jaw nym  się n ieprzyjacielem  
refo rm y  a stronników jey prześladowcą oka
zał. O dtąd  już nauczeni postępowaniem  po
przednika jego nas tępcy , rozm aitych  użyli 
ś rodkow  do odwrócenia  chęci na rodu  w  tey  
m ierze , szczególnieyszym sposobem dowodząc 
że refo rm a parlam en tu  niebezpieczną jest 
w  w oynie  a nieużyteczną w  pokoju. Czy tak  
jest w  rzeczy samey? lub nie ? każdy czytel
n ik  ła tw o  poznać m oże , zważając w  obecnych 
chwilach powszechny głos narodu  o reform ę 
parlam en tu ,  k tó rym  wszystkie pisma publiczne 
b rzm ią  nieustannie.

W szystk ie  te  okoliczności jaśnie dowodzą 
jaki jest te raz  stan konstylucyi angielskiey. 
M ożnaź widzieć w  n iey  te ra z  owego ducha 
liberalności i taką postać w  k tó rey  ją niegdyś 
s ław ny De Lolme wystawił jako ,, ponderibus 
librata su is“. Zniknęła  już ta rów now aga, któ
r a  po trzebny  między ludem a nay wyższą w ła
dzą stanow iąc p rz e d z ia ł , zbaw ienneby w y 
dała  skutk i,  gdyby ciała równowagę tę  a t rzy -
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mujące od pierwszych swoich zasad nieodstą* 
piły. Osłabione działanie oppozycyi (15j a pra
w ie  przytłum ienie jey zupełne, nie zostawując 
dla ludu źadney nadziei osiągnienia korzyści 
które im  konstytucya zabespieczyła, przy
czyną j e s t  ustawicznych rozruchów w Londy
nie i na prowincyach czuć się dających.

Niepodobna zapewne aby panujący lub  
ich m inistrowie bez względu na zewnętrzne 
stosunki narodu , głos ludu za wyrocznię po
czytyw ali; bo w idoki nieświadomego m otło- 
chu bliskiemi tylko rzeczami ograniczone ni
komu za prawidło postępowania służyć nie  
mogą. Ale też doskonale rozważyćby nale-

( l 5) N ie  exystuje już teraz tak mocna opozyeya na jakiey 
czele niegdyś F o x , S h er id a n , E rsk in e;  X iążęta, B ed 

f o r d , D evo n sch ire , i inni w iełkiem i talentami obda
rzeni stawali. Sam tylko cień jeszcze jey pozostał. 
W  ostatnich czasach dali się w  tey  m ierze naylepiey  
poznać Lordowie G ren ville  i G rey  w  izb ie parów, a 
w  niższey Pan W ith b rea d  który się zabił w r. i 8 i 5 
w  Londynie . L ordow ie, H o lla n d  synowiec F o x a ,  
i  S ta n h o p e  zmarły jak donoszą gazety przykońcu 1816 
ro k u , należą też do o p o zy cy i, ale ani znaczenia ani 
reputacyi takiey niemają. Lord S ta n h o p e  sławny  
z poczciw ości, bogactw i  nau k i, niem niey z osobli
wszego słynął dziwactwa . które nawet z wyraźneni 
pomieszaniem um ysłu cokolwiek podobieństwa miało. 
Zapalony rów n ości w ielb iciel i propagator, uroił sobie 
w  głow ie aby syn jego dla przyzwyczajenia się do 
pokory, u szewca rzemiosła się uczył, musiało to dzie
c ię  robić bóty i z chłopcami szewca razem sypiać. W y 
perswadował sw ey córce że się kocha W jednym ucz
niu z apteki i wkrótce ją z nim ożenił. Przyszła mu 
nakoniec fantazya zostać kwak rem , a niedługo po za
częciu rewolucyi francnzkiey, uciął w łosy i suknię 
bez fałdów w łożył. Tak niesłychanie głupie dziwa
ctwa przyczyniły się wkrótce do śm ierci zacney jego 
żony, Ob. U A n g le te r re  vue a  L a n d re s  etc. p , M , 
F ille t p .  iii



ł&to czy' można i jak daleko można: w ew nę
t rz n ą  'pomyślność, durhą częstokroć' VidetfziotTey• 
pdIJtyee, poświęcać. Są to właśnie dwie rzeczy 
których granice ła tw o  jest przestąpić. Zacho
w anie  więc rozum nego środka i dośkonałey 
rówrtowagi , p raw dziw ą mądrość rządzących 
stanowi i szczęście narodowi; przynosi'. Nie 
id /ie  tą  drogą naiyczęściey m inisteriuni a n 
gielskie ©pożycya naw et teraznieysża służy 
Irttf niekiedy za zręczne pokrycie błędów jego 
Irib p rzen iew ierzeń  się w stosunkach z cudzo -’ 
ziemskiehii dw oram i tak  iż w  raz ie  po trzeby  
óditiieirienia zdań politycznych, używa do tego 
członków sameyźe oppozycyi i zmuszone niby 
natarczywem i jey głosami cofa pierwsze swe, 
krok i wym awiając się p rzeciw ną wolą narodu.

( d/y nastąpi.)

(i) Ż AltAbZENIU Zl.YM SKtJTKOlM EXDYWIZYY RRZE— 

‘ ŁOŻENIE O B Y W A T E L O M  GUBERNI* LITEWSKICH

p r z e z  Józefa  W a w r z e c k ie g o  Generała .

C y / .y t a j a c  w D zienniku wileńskim (T. IV. str. 
l p i )  ś w ia t ł ą  i  w  duchu praw dziw ie  obyw a
te l sk im  nap isaną  R o s p r a w ę  JW . C hodźki  p re 
zy d en ta  sądu gł. gu ber n i i  minskiey o E x d y -  
Witytićh c&yli o podziale sądowym majątku dłu
żnika dla wierzycielom, gdy po tak  dokładnem  
rzeczy w y j a ś n i e n iu  nic n iem ożna dodadź co
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do objektu samych ex d y w iz y y , k tó re  , d aw ne  
p raw a  litewskie , częstokroć z nader  w iełk iem  
nadużyciem  w ykonyw ane  , upoważniaj ą ; po 
stanow iłem , z powodu pom iem oney n ayw aż-  
nieyszey dla całego ki aju iaosp. aw y, pi zełozyc 
moje myśli w  tym  jedynie zam iarze aby dóyść 
kiedykolwiek do tego c e l u , jaki od d a w n a  
przez większą część był w skazyw any i dla 
ogólnego dobra  nieodbicie potrzebny , a jednak  
d o tąd  w sinutney zostaje bezskuteczności.

P rzez ie ra jąc  wszystkie liczne i znakomite 
us taw y  praw odaw stw a naszego w czasie złą- 
czoney L i tw y  z Polską nastałe , z podziw ie-  
n iem  nieznaydujem y jedney z nayw ażn jey -  
szyoh w e  wszystkich dobrze urządzonych  pań
stw ach  od w ieków  swoje nastan ie  mającey, 
to  jest ustaw y szacunku i h ipoteki dóbr z iem 
skich. Nie gdzie in d z ie j  zapew ne, ale w  ty m  
niedosta tku  praw odaw stw a naszego szukać na
leży przyczyn coraz bardziey  trudnego  u  nas 
k redy tu  , a stąd coraz więcey pomnażających 
się exdyw izyy, k tó re , nietylko znaczne s tra ty  
przynoszą majętnieyszey klasie obywateli, ale 
też  pogrążają w  upadek m niey  dostatn ich , a 
n a w e t  nieszczęśliwe w dow y i sieroty do osta
tn iego  przyprow adzają  ubóstwa, d y m  sposo
bem  tamuje się wszelki k redy t  , a rządn i n a 
w e t  i rze te ln i dłużnicy znaydują się n iek iedy  
bydź zmuszonymi uciekać się do ostateczności 
oddan ia  m ajątku pod rozporządzenie  tego sądu 
aż nad to spraw iedliw ie  i powszechnie n ie n a -  
wisnego. Gdeym uje się kapitalistom  sposo
bność bezpiecznego lokowania kap ita łów ,w szel
kie klasy mieszkańców stawią się w  niem o-
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zności szukania takich pożytkow jakie w każ
dym rządnym  kraju przem ysł nastręcza, a 
otw iera się źródło z którego w ynika sm utny 
i zupełny praw ie upadek waloru majątków, za 
czem idzie coraz bardziey wzmagająca się n ie- 
sposobność nie tylko w dłużnikach do uiszcze
nia się swoim wierzycielom ale naw et w mniey 
zamożnych obywatelach do uspokojenia mo
narszych po datków.

W  przeświadczeniu że exystujące o sądach 
exdywizorskich ustaw y, nie są zdolne popra
wić nader w tey mierze smutnego a rzeczy
wistego stanu naszego kraju, chociażby te są
dy jak naysurow iey i ze zwykłą rządu spra
wiedliwością do właściwych praw em  przepi
sanych praw ideł sprowadzone były i obostrzo
ne; zamiarem moim jest zwrócić jeszcze uwagę 
i na to, czemu nikt zapewne niezaprzeczy, źe 
do wykonywania tych ustaw  zawsze się okaże 
niedostatek naygłównieyszey potrzeby, tojest, 
sumiennych, m einteresowanych , i we właści— 
wem znaczeniu istotnie sprawiedliwych sę
dziów. K ażdy zna i w idzi iż takim i nie są, 
a z żalem wyznać potrzeba, i bydź niemogą, 
wszyscy przeznaczeni i przeznaczyć się mający 
sędziowie, do tych, równey jak wszystkie inne 
w ażności, sądów. Nie dzieje się to wszakże 
jakoby w tak rozległych gubernijach i w ucy
wilizowanym narodzie miał bydź niedostatek 
św iatłych i cnotliwych obyw ateli; ale , wyznać 
potrzeba niezaprzeczoną praw dę , źe za zw y- 
czay przeznaczenia czynione byw ają, nie 
w duchu bezinteresownego dobra publicznego, 
lecz nayczęściey przez wzgląd na związki po-
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krewieństW a i przyjaźni , a W p ły w a ją  naw et 
do tego z zasmucającą dzielnością związki sey- 
mikowe w p o w ia t a c h .

Dla skutecznego więc zaradzenia tym  do
świadczanym i niezaprzeczonym bezprawiom 
oraz z nich wynikającym szkodliwym skut
kom, należy zapewne naymocnieysze czynić 
przełożenia do czuwającego troskliw ie nad do
brem  ogólnem rządu,o sprostowanie krajow em i 
ustaw am i upoważnionych exdy w izy y , a to  
przez rozporządzenia zdolne przyprow adzić 
sądy exdy wizorskie do niechybnego w ykonania 
praw ideł prawam i zakreślonych , a w  pom ie- 
nioney Rospraw ie dokładnie wyjaśnionych. 
Moim zaś nayszczególnieyszym tu  jest celem, 
pobudzić szanownych współobywateli aby 
chcieli przyłożyć się ogólnie i z całą dzielno
ścią , do w ynalezienia sposobu podniesienia 
w  kraju kredytu  i dźwignienia coraz bardziey 
upadającego w aloru m ajątków , a przez to 
umnieyszenia nad wszelką już m iarę pow ię- 
kszającey się liczby sądów' exdywizorskich przy
noszących nierozłączne z sobą straty  i klęski, 
tak dla dłużników  jako też więcey jeszcze dla 
wierzycieli. Ale czyliż popraw ienie porządku 
samych exdy wizyy i powrócenie ich do p ra 
w ideł przepisanych prawdami, zdolne jest przy
nieść skutek tak pożądany?Bynaymniey. K ażdy 
niemający na widoku partykularnych jedynie 
zysków, i nieszukający ocalenia i pomnożenia 
swojey fortuny  wr stratach i upadku swych 
w ierzycieli, we łzach naw et i narzekaniach 
pozostających bez sposobu wdów i sierot, za
przeczyć niemoże ; że sama tylko ustawa sza-
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eunku i h ipoteki czyli iu tabnlacyi dóbr, do  
tego pożądanego i zbawiennego celu dopro-  
wadzić jest zdolna. P rze łożen ia  od ustanow io
n y ch  p raw am i zgromadzeń szlacheckich, do 
polepszenia by tu  kraju i do zapobieżenia nad -  
użyciona zmierzające, nietylko przez nayłaska- 
w iey  nam  panującego M onarchy są pozwolono^ 
ale naw e t  mają w  doświadczeniu pocieszające, 
p rzykłady  k tó re  jawnie dowodzą, że kiedy ta 
kow e przełożenia  są podług ustaw  czynione, 
w  ten  czas skutecznie byw ają  wysłuchiwane. 
K ażde  zgromadzenie szlacheckie , trzym ając 
się w  karbach należytego dla władz wyższych 
uszanow ania  , powinno czynić naymocnieysze 
w  tey  mierze przełożenia  , i ustawicznie z ca
łą  usilnościa je powtarzać,niezrażając się żadną 
przeciw nością  i przewłoką , aby przep isanym  
porządkiem  mogły do tronu  dobroczynnego 
M onarchy  doyść prozby o ustawę d la g u b e rn iy  
polskich szacunku dóbr i hipoteki. W z o ro w  
do projektu tey  ustaw y dostarczyć mogą kw i
tnące  tego rodza ju  dawne zap row adzen ia  
w  Prusieeh , u trzym ane  w  swey mocy w  k ró 
lestwie polskiem, łub też z praw dziw ą wszyst
kich  mieszkańców pomyślnością zachowujące 
się w  sąsiedzkiey gubernii  kurłandzkiey. G dy 
zaś takow e zaprow adzen ia  i ich p raw id ła , każ
d em u skąd inąd  znane bydź m o g ą :  n iew idzę 
potrzeby  nad ich w yjaśnieniem  tu  się rozsze
rzać. Mogą się znaleść obywatele  tey ustaw ie  
przeciw ni: t a k im ,  dla w ym ierzen ia  słuszney 
sprawiedliwości należy zostawić wolność za
pisania swojego zdania w  D zienniku  obrad  
szlacheckiego zgromadzenia, aby podług swey



w o li  do w ied li ,  że  n a leżą  do rz ęd u  p rz en asz a -  
jacych  w id o k i  p a r ty k u la rn y c h  _swycb zysk o W 
n a d  ogół k ra jow ego  dobra . P o je d y n cze  p rz e 
ciwności Żadnego sz lachetn ie  m yślącego oby
w a te la  „ ie p o w in n y  odstręczać  od p rz y ło ż e n ia  
się  z ca łą  ttsilnioscią do o t rz y m a n ia  p o żąd a
n eg o  sk u tk u  w  ta k  z b a w ie n n y m  zam ia rze ,  a  
poc iecha  n ieo d łączn a  od każd eg o  d la  w sp ó ł
z io m k ó w  i ludzkości u ży tecznego  czynu , do 
s ta te c z n ą  cn o t l iw y m  u m ysłom  będz ie  n a g ro d ą  
za  ło żo n e  w  ty m  W ażnym  p rz ed m io c ie  u s i ło w a 
n ia  , i ty m  milszą się s tan ie  gdy w y je d n a n a  
ty m  sposobem  u s ta w a  , p rzez  o ży w ie n ie  u p a 
d łego  ‘ k r e d y t u , p rzez  p o d n ies ien ie  w a lo r u  
m a j ą t k ó w ,  p rzez  z a p e w n ie n ie  o ra z p o z y tk o W  
z p rz e m y s łu  w y n ik a ją c y c h ,  d o p ro w a d z i  n ie 
ch y b n ie  n a sz e  gub ern i  je do tego  k w itn ąceg o  
s ta n u  w  jak im  w id z im y  in n e  k ra je ,  co r ó w n ie  
d o św iad czy w szy  w  n ieo d łączn y ch  od c iąg łych  
w o je n  klęskach, s t ra t  i zn iszczen ia  , z n a y d u ją  
się jednak  w d z ie łn e y  m ożności do co ra z  le 
pszego b y tu  przychodzić.

Z a s t a n o w i e n i e  s i ę  n a d  t e o r y ą  r ó z n e y  p ł o d n o 

ś c i  G R U N T Ó W  W E  W Z G L Ę D Z IE  RO LN ICZY M , p r Z e Z  

Franciszka P a s z k i e w i c z a .

A-Vauka ro ln icza  p rz e d te m  zarzucona, dzis iay  
w ięc ey  zos ta ła  bydż szaco w an ą  od czasu jak  
in n e .  pom ocnicze  n a u k i  swojego jey św ia t ła  
u d z ie l i ły .  C h em ija  dzisieysza nadew szystko ,



6o

rozbiorem  ciał now e p raw d y  odkrywszy, za
stosowała one do dalszych umiejętności. Z y 
skały na tem  niezm iernie  rękodzieła i rzem io- 

• s ł a , i fizyologija roślinna za jey jedynie po 
mocą objaśniła w zrost  roślin, wyśledziła dzia
łania n a t u r y , i  p raw ie  tę tajemnicę p rzyro
dzen iu  w ydarła . R óżna płodność g run tów  i 
u p raw a  onych mając za cel up raw ę  pożyte
cznych roślin , w iele jey światłem  posiłkować 
sję może. Jeżeli chemija rolnicza wszystkich 
Żądań ro ln ika  zaspokoić n ie  z d o ł a ,  potrafi 
p rzynaym niey  obeznać go z teoryą  karm ien ia  
się i w zrostu  roślin, objaśnić funkcye ich ży
cia, wyłożyć co ich ekonomii jest szkodliwem 
a  co poży tecznem , a wzięciem pod rozbior 
różnych  gatunków  ziemi oznaczyć przyczynę 
ich  rodzayności lub płonności, i w  teoryi na
w ozów  oświecić. Już wiele się zyskuje w  n a u 
ce , gdy rolnik  światłem  składu i rozkładu  
ciał przewódniczony , sam sobie zdadż spra
w ę  może z postrzeżeń, które p rzypa tru jąc  się 
wegetacyi roślin w  rolnictw ie n a p o ty k a , a 
z tąd robi stosunki do popraw y gruntów  swo
ich względnie do ga tunków  zboż różnych i 
w a r z y w , k tó re  ma zasiewać. T ru d n o  żądać 
po r o ln ik u , aby był doskonałym chemikiem, 
dosyć jeżeli zasady tey  nauki posiadać będzie. 
W  ów czas potrafi sobie wiele zadań w  ro ln i
c tw ie rozwiązać i na  zarzu ty  em piryka  od
powiedzieć. ( i)

( i )  Dzirla  jakie mamy w  naszym języku o rolnictwie,  
żadney teoryi tey  nauki nam nie podają.  N ie  było 
oncy i w  obcym języku dopóty  w y ło ż o n e y , póki się
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Płodność ziem i tak  jest ściśle połączona 
z u rodza jnością  roślin  , iż m ów iąc o jedney  
trz e b a  w raz  w yłożyć przyczyny i drugiey. 
W ie lu  naturalistów  ściśle dochodziło na  d ro 
dze różnych d ośw iadczeń , czego rośliny do 
karm ien ia  się swego p o trz e b u ją , skąd czer- 
pają pożyw ne soki, i  co ich w zrost przyspie
sza lub opóźnia. N iezbitą już jest p ra w d ą : 
że kw asoród , w odoród  , sale tro ród  , w ęg lik , 
ś w ia tło , cieplik , elektryczność w  skład roślin  
W chodzą, źe w szystkie z p ierw iastków  pom ie- 
n ionych  składają s ię ,  i n ie  różn ią  się od sie
bie ty lko w iększą lub m nieyszą stosunkow ą 
onych  ilością , k tó ra  im  różne postacie i p rzy 
m ioty  nadaie. Siła organ iczna w y rab ia  ta 
kow e p ierw iastk i i  na  pożytek  roślin  ob ra
ca.

Nie wszyscy jednak natu raliści zgodnie n a  
jednostaynych p raw id łach  w egetacyą roślin  o- 
p ieraja . V a n H eh n o n t, T ille t, du H am el, z ro 
bionych daw niey  dośw iadczeń na d rzew ach  i  
roślinach  dow odzą : że sam ą ty lko w odą i po
w ie trz em  życ m ogą. Spraw dzali poźnieysi 
takow e do św iad czen ia , a  m iędzy nim i P a n

d w a y  p r a w d z i w i e  uczen i  w  ty m  p rz e d m io c ie  n ie  z n a .  
lcz l i .  H u m p h r y  D a v y  \ j e d e n  ze  s ła w n y ch  dz iś  c h e 
m i k ó w , p ro fesso r  c h e m i i  r o łn ic z e y  w  Ł d i m b u r g u ,  
W ydał  k u r s  d z ie ła  sw eg o  Z a s a d y  c h e m ii  ro ln iczo ,y  
p rz e ło ż o n e g o  już n a  język- n ie m ie c k i  i f ra n c u sk i .  
T e o r y ą  ro ln ic tw a  ta k  p ię k n ie  w  n im  w y k ła d a  , jik: 
T a n  T h a e r  w  dz ie le  s w y m  Z a s a d y  r o z u m o w a n e g o  
g o s p o d a r s tw a  p r a k ty k ę .  O b a y  c i  m ę żo w ie  , p ie r w s i  
sy s te m a ty c z n ie  zaczęl i  t r a k to w a ć  r o ln ic tw o  , i u m i e 
ję tność  z n ic y  z ro b i l i .  N ie  t r z e b a  już w ą tp i ć  o w y 
d o s k o n a le n iu  dalszem  t e y  n a u k i  w  m i a i ę  p o s tę p k u  i  
n o w y c h  o d k r y ć  w  i n n y c h  um ie ję tn o śc ia ch .
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Has&enfratz , lecz reZultala prac,jego, inne się 
pokazały. Rośliny, ja k o to : cebulki kw iatowe, 
bob, ziarna , w praw dzie kw iat daw ały , lecz 
doyźrzałego owocu żadną m ia rą  w ydadżnie- 
mogły. (,2) Po wysuszeniu tycli roślin i roz
kładzie chemicznym,, mniey w sobie węglika 
jiOjkazuŁy niż zwyczayuie w ziemi rosnące. 
W  swoich siedzeniach iPan Hassenfr«tz nay- 
większy m iał wzgląd na w ęglik , i dowodzi: 
ze teń  Stanowiąc nąywalnieyszą część, roślin, 
z ziemi wciągany bywa. R obił dałey pró
by z przegniłym  gnojem , spłokiwał go wo
dą i sam węglik rozpuszczony w nim  znay- 
dował. Trzym ając takow ą lakę nad. ogniem, 
w  osadzie rów nie sam w ęglik  otrzymał. Stąd 
w n ió s ł: iż z ie ln ia  z rozkładu części organi
cznych złożona, im która więcey ma w'e.gli- 
ka>y tym  buynieysze wyda rośliny. T w ier- 
dzenieito  popiera ipostrzeżeuiajni rolniczemi 
i teo ryą nawozów. W yw ieziony gnóy na rolę, 
gdy w kupkach długo poleiy , w  tych pun
k tach naymocnieyszą daje w egetacyą, co jest 
skutkiem  osadzonego z rozkładu gnoju węgli
ka ; po w ypaleniu lasu lub błot naypiękniey- 
sza w  tych  mieyscacll puszcza się traw a; ró 
wnie w ióry  lub piłow iny nie przegniłe , w y
w iezione na rolę , w pierwszym i drugim roku 
żadnego skutku nie ok ażą , lecz w  trzecim  i 
czwartym , gdy się w węglik zamieniać za
czną , dobre zboża rodzą.

W edług  zaśpostrzeźeń zeszłego P. Einhof*

(2) Archiv der Agricultureheraie von Hermbstadt. Berlin. 
i8o5. p ierw szego  tom u Mr. 1 w szy kar., io4.
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professora w instytucie rolniczym w Mbgeliii, 
i doświadczeń Teodora de Saussure (oj, na
woź przegniły ma wprawdzie naj więcej wę
glika ale nie sam jeden potrzebny do wege
ta c j i  roślin, lecz złączony z kwasorodemjprzy- 

.ciąganym z powietrza , formuje gaz węglowy, 
który naywiccey rośliny zasila. Prócz ijicgo 
druga istota w roślinach extrakt zwana, to 
jest : laką gnojowa farbująca wmdę a  ,w ńięj' 
rozpuszczona, także pąkaim roślin stanowią
ca , według doświadczeń s pewnych tegoż Pana 
Saussure prosto w rośliny wciągana bywa. 
Ztąd mniema Pan E inhof: że cząstki składo
we roślin, jakoto : cukier,, kley roślinny i t. d. 
przez proces wegetacyi bezpośrednie z extra- 
ktu formują się, i przezeń w i az rośliny wię
kszą lub mnieyszą ilość saletrorodu według 
swey natury w siebie przerabiają.

Względem tedy działania nawozów ną we
getacją roślin, dotychczas pewney i zgodney 
decyzyi niema, bo jeszcze postaci i związków 
nie poznano, pod któremi istoty gnojowe 
W' rośliny przechodzą. Organizm roślin ma 
rówmy wpływ na odmiany , które w nawro- 
zach zachodzą, i na przygotowanie pożywney 
is to ty , gdyż rośliny same sobie dopomagają 
tek pokarm sposobić. Z tego słusznie Pan 
Einhof wy prowadza przyczynę, dla czego na 
naypłodnieyszey ziemi zboża też same raz po 
raz siane bydź nie mogą , i koley przemien
na usiewów jest dla urodzajów naydogodnieyr- 
szą.

(3 ) Archie der Agricultur»hemie ł8i6. Tomu uiego Nu* 
mer 2 . karta 6io-.
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Nie w ątp liw a  rzecz jednakże , że rośliny, 

zwłaszcza zboża za pokarm  nam służące, n ie  
tylko gaz węglowy w  organizm swóy p rzy y -  
m u j ą , ale i sa letrorod wyrabiają. P o ży w n a  
część w  onych k lays trem  zwana, którego psze
n ica  nayw ięcey  , żyto m n ie y , dalsze zboża 
jeszcze m niey  mają , w łaśnie z sa le trorodu 
się składa. T ego  to p ierw iastku  posiane zbo
ż a  z naw ozów  g run tow ych  w ięcey niż z po
w ie trz a  czerpają. A że rośliny prócz tego, 
rozkładają  swoją mocą W odę , i oddzielają 
z niey w odorod  , prowadząc ony  w  skład ro 
ślin , i  nadto  bez kw asorodu żyć niem ogą, 
w ięc  p raw id ła  te  wegetacyi trzeba  zastosować 
do up raw y  g run tów , usposobiając one do ro -  
dzaynosci tak  ażeby z swojey stronjr do buy- 
ności zboź pomogły. A zatem w ypada  ztąd 
oczywiście , że im k tóra  ziemia zamożnieysza 
będzie W p o g n o y , im dłużey przez dobrą  u  
p raw ę  na  akcyą pow ie trza  dla wciągania po
żyw nych  gazów w ystaw ioną  z o s ta n ie , im  
stosoWnieyszą mieć beclzie m ieszaninę i na
tu rę  z iem i ażeby wilgoć w  sobie za trzym y
w ać mogła i odpowiedni mieć stopień ciepła, 
tym  obfitsze w y d a  plony.

W e ź m y  te raz  pod uwagę ga tunk i ziem 
r ó ż n y c h ,  czem się jedne różn ią  w  składzie 
swoim od d ru g ic h ,  jakiemi p rzym iotam i zie
m ia  opatrzona bydź pow inna, i jaka bydź m o
że przyczyna onych żyzności lub płonności. 
N ie  drobniąc ją bardzo na  g a tu n k i , podziel
m y, n a  czarnoziem, glinę, gley, szarą ziemię, 
piasek. P odzia ł  ten  wedle  na tu ry  g run tów  
naszych nayprostszy , bo m a właściwe chara-
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klery różniące ich własności, które rózlrzk- 
snąć należy.

Cała powierzchnia ziemi pokryta, jest w ar- 
stą rodzayną 11 a ćwierć łokcia , pół łokcia’ 
a niekiedy i łokieć w głąb idącą. Kropiąc zie-r 
mię , łatwo się ona daje postrzegać, pod kto* 
rą  pospolicie martwa znayduje się ziemia> 
T a to roślinna ziemia jest właśnie mieszkaniem 
organicznych is to t, z którey całe czerpają po
żywienie. , :,7.„

Pomiędzy gatunkami ziem wymienionych, 
Czarnoziem dla swojey żyzności pierwsze trzy
ma mieysce. Składając się z rozkładu istot 
roślinnych i zwierzęcych nayw ięcey ma w so
bie węglika, co mu też czarny kolor nadaje, 
i  z którego zboża wiele ciągną zasiłku. T łu 
sty z siebie, a zatem i wodorod w połączeniu 
z węglikiem m ający, rozsypywać się jednak 
daje, i to uprawę onego bardzo ułatwia. Pul- 
chność jemu w łaściw a, dozwala delikatnym 
korzonkom zbóż łatwo się rozpościerać i u* 
sadowić w ziem i, a dzielną mając własność 
rozkładania dżdżów i ro sy , dla odłączenia, 
z nich w odorodu, ma razem przymiot za* 
trzymywania w sobie wody we czwórnasób 
więcey od swey wagi. Taki jeszcze czarno
ziem , który ma pod spodem warstę gliny, 
jak nayczęściey byw a, jest naylepszy , for
muje bowiem pod ziemią niby magazyn wil
goci ze dżdżów zbierający się i ciągłe rośli
ny zasila. Ma i tę w ażną zaletę , że wyora- 
ny i wystawiony na działanie pow ietrza, le- 
picy od ziem innych i chciwiey kwTasoród 
w siebie wciąga, który do rozwijania kieł- 

Dz. wileń. T. J/ , N . ‘ł5. 1817. 5
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ków zbożowych bardzo potrzebny, i bez któ
rego równie rośliny jak zw ie rzę ta  oddychać by 
riienlogły. Cżarnoziem  więeey od innych  ga
tunków  ziemi ma w  sobie cieplika, śniegi na 
■wiosnę nayprędzey  na nim giną i zielunością 
sie nayp ierw ey  okrywa; skutek.ten  z powoi- 
riego av nim rozkładu, części organicznych w y r  
pływa. W  naszey prow m cyi na . w ielkich na
w e t  : przestrouiaah mamy szczęśliwe krainy* 
k tó re  się tym w yborem  ziemi poszczycić mo* 
ga jako t o :  powiat! w pit.ski i Żm udź cała na 
ezarimziemiu pokład gliny, lub gipsu pad  sobą 
m ający m , są zamieszkałe , i-dla* tego celują 
żyznością ziemi i urodzajam i swojemi. Sla- 
wilii ze swey żyzności Ukraina i  żadnego na* 
WOzn- nie potrzebująca , ma naydoskoiialsze 
c h a ra k te ry  czarnoziemn, k tóry  dorozmndewam 
się ., źe bydź nni$i z marglem w części zmie*
-sta any* ' ■ V • ■ ■ ’ 1. , ;
r ■ Glina  w  -drugim rzędzie po ezarnoziem iu  
cO dó swojey dobroci rachow ać się może. 
Chociaż doskonałych przymiotów, w egetaeyi 
posłiigpjaćych niem a-, chociaż t1 mina jest. do 
w yrobkn  , W czasie* posuszy pęka s ię ,  a  ad  
zbyłniey wilgoci rozm aka , ma jednak swoje 
celności , k tó re  ją z czarnoziem em  rów nają . 
W ićdz ieć  t r z e b a ż e  czystey gliny na. po
w ierzchn i ziemi napotykać nie m o ż n a , nie 
ty lko czysta ale naw et gaucarąka do u p raw y  
byłaby  niepodobną. Pospolicie glina z obce- 
m i cząstkami kolor jey *Ja jącem i, m n ie y  lub 
w ięeey  jest zmieszaną , jak oto : ze żw irem , 
piaskiem, lub z wapnem . K olor  jey m niey 
lub więeey c z e rw o n y ,  od niedokwasu żela-



Gy

za pochodzący, byuaymuiey wesetac,yifr<wUa 
nie szkodzi.. Ivienazy.wa się w clieujjji ziemią, 
ale do: niędakwasów i n ę . l ą l l i ę « n y p b .

GJina na stan łizyMuy gruntów, wielki 
wpływ okaz11 ie* Iowickszą spoynosc zjc>ui,i 
dozwala wodzie w n:ey się zątrzyiny wap. 
Własność wsiękama wody w, glinę tak jest 
-wielka , iż Irzy ^szpść a nąwet i.ośm  razy 
więcey od sweBo c ięża ru  bierz.e w się wody. 
Dla teyże samey spóyności dłużey w sobie nar 
woz z^tpzymnje, osłaniając bowiem cząsteczki 
onego, broni od u lo tn ienia, i ra/.cm od ni
szczącego wplyym powietrza tenże guóy z»- 
bespiecza. Ztąd wddĄimy,.że grunta gliniaste 
nie tak częstego natyozn potrzebują, więęęy 
mają, wilgoci , i nie tak ipocno jak  inne z,ieu? 
.gatnnki posuszy obawiają,się.

Oprócz; wpiywu mechanicznego , p/nuaga 
glina i chemicznie dq wzrostu roślin , już, to 
przyciągając pożywne gazy z powietrzokręgu, 
już nawozy właściwym sposobem, mady filcu
jąc* Glina wilgotna, tak clobrzp jąk czarno- 
ziem rozkłada ppyyjejty^e i połyka z niego 
kwąsorofh Połykanie to przez doświadczenia 
Humbojda ( j) potwierdzone, zostało. Dec?: 
próc?; zdolności przyciągania kwasoradn, peT 
wna jęst, ie  gliną,, icSąiętrorod p,ołyka,z PPt 
wietrzą. G ruzy.domów, glinianych, jakote? 
glina ktfira do wytępiania ścian i .pieców słuzy-r 
ła, jest bardzo żyzna, zwłaszcza brana z mipysc, 
gdzie wiele było wyziewów. źwierzęcyqh- 
W iadomo także źe gliąa skropiona i długi

(4) Archiv d e r Agricultm cbeniie. Tom I. kar. j6o.
5 *
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czas p rz y k ry ta , w ydaje  zapach am m oniaku. 
F o rm ow an ie  się przyjhźnieysze sa le try  na po 
kładach  g liny  niż n a  innych  ziem iach, pod
b ia ł (tussilago farfara) statecznie tylko na  gli
nach  ukazujący się i w  ex trakcie  dający sa le trę , 
p rzekonyw ają  o przytom ności sa ie tro rodu  
w  glinie, a  naw et w ielki pow od do dom ysłu da
ją  , czyli w  skład gliny sale tro rod  niew chodzi i 
■czyli ona z rozk ładu  części zw ierzęcych po
czątku  nie bierze ?

G odna jest rzecz uw agi, a przez n a tu ra -  
iis tó w  dotychczas nie ob jaśn iona , d la czego 
pszenica naylep iey  na glinach się udaje ? ro 
zum iem  ze pytanie to  z w ym ienionych w ła
sności gliny rozw iązać można. Spoynośćoney  
osłan ia ziarno pszenicy od szkodliw ych od
m ian  p o w ie trz a , albo też sale tro rod  p rzy to - 
n iny  w  glinie lepszą daje ochronę w łóknistym  
korzonkom  tego  zboża , g lina zaś zam ożniey- 
<sza będąc w  ten  p ie rw ia s te k , w ięcey onego 
pszenicy udzielić m oże.

1 M ów m y te raz  o Gleju. G ru n t gleisty m e
ty le  jest szacow any od ro ln ików  ile gliniasty. 
Ciężki jest do w yrobku i dłuższego-czasu do 
ugnojen ia  potrzebuje. P rzyczyna  żas pocho
dz i , bądź z większego przym ieszania  w  nim 
czystey  g liny tęgość nadającey, bądź z n ieopa- 
trz e n ia  glejów pospolicie n a tu ry  m okrey, ro 
w am i, bądź też źe znaczną ilość m ając połączo
nego w apna, n ie m ocno są gnojone. I o w szy
stko uw agi dobrego gospodarza po trzebu je , 
w  którego ręk u  gley iw płodną zam ienia się 
ziem ię.

Jest jeszcze gatunek gleju w  kolor zu p e ł-
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nie białawy lub siny wpadający, jaki vv niektó
rych powiatach Litwy i na Białorusi szlejem 
Zowią , mieniąc tern nazwaniem naygorszą 
ziemię. Jest to właściwie mówiąc i ł ,  ciężki 
cło wyrobku, płonny i niewypłacający się rol
nikowi , i na którego użyźnienie długoletnich 
pognojów trzeb a , aby go zrobić cokolwiek 
urodzaynym. Dośledzając przyczyny teypłon- 
ności, nie innąby według mnie naznaczyć mo
żna, tylko tę , że szłey w ilości szkodliwey ma 
w sobie przymieszauego talku. Bo jakażby 
tego przyczyna bydź mogła ? Jeśli tlustość i  
kolor biały tego gruntu prowadziłby na do
m ysł, o znaydującym się w nim wapnie lub 
marglu , wielce naprawującym grunta , tedy 
w  praktyce roluiczey płonność onych wcale 
tem u zaprzecza. K.ażda glina ma w sobie wa
pno, lecz szleje mając onego naywięcey, nicby 
na swey dobroci nietraciły , gdyby się z nie
mi talk niemieszał. Talk według Pana Davy 
do metallów należący, w czystym stanie w na
turze nienapolyka się, lecz z gliną, z wapnem 
i z krzemionką zmieszany, jest sam przez się 
bez sm aku, w wodzie się nie rozpuszcza , i 
powietrze słabo rozkłada , i dla tego zgubny 
jest dla wegetacyi.

Dla poparcia mego mniemania przytoczę 
robione doświadczenia przez Pana Tennant 
Anglika (5) z wapnem w okolicy Domaster u - 
źywanym i do nawozu gruntów szkodliwym. 
Ten gatunek wrapna na ~  cala grubości na

(5) A rchiy der Agriculturcheiuie tom I. kar. 22a. 223. 224.
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j&dinitfgfodo wey pótrząśniony,niszczył posiane 
ńaśiuna, Pow rzięcitv pod rozbiór pokazało się: 
ze trzy Części w apna a dwie talku w sobie 
Zawierał. A/,e własność tego wapna roślinom 
szkodliwa naypodobrii'ey od talku pbęhodzi, 
więc Pan Tennant robił próby z Czystym tal
kiem, w  którym siana kapusta Wprawdzie li
steczki rozwinęła , ale korzonków n iepuk i-  
ła. W  pilonym Zaś talku nic obeyść nie lpo- 
gło. Jeśli do Czterech uncyy piasku dodane 
były dziesięć lub więcey granów tklku, tedy 
żadnego rOślinowania niebyło, W ziemi ro- 
śliilney mogą rośliny większy ilość talku zno- 
Sić n iż U W piasku, gdy jednak do ośmiu łótow 
tęy zielni '20 granów palonego talku domie
szano, w Ów czas nasiona w ydały listki bez 
korzonków, po domieszaniu zaś granów 4o 
nic weyść niemogło. Dla zobaczenia jak da
leko związek Ay^pna talkowego jest szkodliwy 
roślinom , siał na pokruszonym tego Wapna 
tyńku Z ośmioletniego domu u ży tym , ale le
dwo część nasion weszła i tylko listki nasien
ne ukazała. Po wyexaminowanin pokazało 
się : iź ten grUz ledwo o,i'7 kwdSU węglo
wego w  sobie zawierał, gdy tym czasem gruz 
pospolity w jednym roku i dziewięciu mie
siącach o,65 początkowey ilości kwasu węglo
wego’ w siebie nazad przyjął.

Twierdzenie moje Wżględem szłejów mo
że do domysłów należeć , stosując się do zda
nia !Paita T h a e r  : iż rozkład tylko chemiczny 
wartość gruntów oszacować może.., jednakie 
płonność tey ziemi z przymieszanego w  niey 
talku pochodzić musi. Przez ńawoz częsty, po-t.
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woli W płodną p r z e m i e n i a  s i ę , lecz długiego 

*C2asu <lo swego u ż y ź n i e n i a  potrze bij j e .
Ziemia szara. G atunek  .ten ziemi, zdaje

się m i ę d z y  c z a r n o z i c m e m  i  g l i n ą  pośrednie
trzym ać  mieysce. Jeśli n iema rów nęy  płodno
ści czarnozięjftu, wolny też jest od nieurodza
jów i s tra t na  jakie glina naraża. Do u p ra 
w y  bow iem  będąc ła tw ą  u trzym uje  rolnika 
w  peWney niepodległości co do odmian po
w ie trz a  i dozwala m u czasem swoim zarzą
dzać. Składa się w  większey części z piasku, 
do którego części organiczne mieszają się , i 
nieco marglu. t r z y m a ją c  ją w ręku , daje się 
ścierać na pyłek białawy zatrzym ujący się na 
palcach rów nie  jak wapno. T a  część m argin  
p rzyczyn ia  się "do ogrzewania z iem i;  do po- 
wolney lermciitacyi gnojów i do za trzym y
w an ia  w i l g o c i  z powietrza. !Nic mając jednak 
tey  zsiadłości co glina nie może tak  długo 
za trzym yw ać pognoju i dla tego Częstszego na
w o zu  potrzebuje. R ów nie  spadające dżdże 
n iezatrzym ują  się tak  jak w  glinie, i d la tego  
ziem ia szara posuszy lęka s ię , oziminy le
pie y niż zboża jare na niey rodzą. Zawsze je
d nak  do gatunku ziem dobrych i p racę  ro l
n ika  nagradzających należy.

Pozostaje mówić o Fiasku. Samo nazw a
nie  tey  ziemi żadnych charak te rów  w egeta- 
cyi korzystnych nie u k a z u je ,  i t ru d n e  podaje 
środki do popraw y. Piasek c z y l i  krzem ionka 
według rozkładu P.Dav-y jest iriedokwasem me- 
tallicznym i w  czyslym stanie znaleść jey w  z ie
mi nie można. Ziemia ta  żadney spoyności w so
bie niem a, gdyż z rozk ładu  części organicznych
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n i e s k ł a d a  s i ę ,  a  z a t e m  n i e  j e s t  w  s t a n i e  p o 

k a r m u  r o ś l i n o m  d o s t a r c z a ć .  N i e  z a t r z y m u j e  

'w  s o b i e  w o d y  , a l e  t a  ł a t w o  a l b o  w  g ł ą b  z i e 

m i  i d z i e  a l b o  p o  w i e r z c h u  s p ł y w a  ; n i e  p o ł y 

k a  k w a s o r o d u  z  p o w i e t r z a  j a k  w  b a r d z o  m a -  

ł e y  i l o ś c i ,  n i e m a  w i ę c  p o t r z e b n y c h  w a r u n 

k ó w  d o  ż y w i e n i a  r o ś l i n .  P o g n o y  n a  p i a s k u ,  

p o ł o ż o n y  n i e  s p a j a  s i ę  z  n i m  ś c i ś l e  ,  a l e  d l a  

w o l n e g o  p r z y s t ę p u  p o w i e t r z a  p r ę d k o  s i ę  r o z 

k ł a d a  i  n i k n i e ,  l u b  o d  d ż d ź ó w  s p ł ó k a n y m  b y w a .  
J e d e n  t y l k o  n a w o ź  z i e m  i n n y c h ,  j a k o t o ,  g l i n y ,  
k o s z t o w n y  w p r a w d z i e ,  n a p r a w i ć  g o  m o ż e  i  

w r o d z a y n ą  z i e m i e  z a m i e n i ć .

W s z y s t k i e  w y m i e n i o n e  z i e m  g a t u n k i  d a 

d z ą  s i ę  u l e p s z y ć  p r z e z  w z a j e m n e  i  s t o s u n k o 

w e  o n y c h  p o m i e s z a n i e ,  t y m  b a r d z i e y  j e ś l i  s i ę  

w  k t ó r y c h  o k o l i c a c h  z n a y d u j e  w a p n o  k o p a l 

n e ' ,  m a r g i e l  l u b  g i p s ,  d o  n a w o z u  s ł u ż y ć  m o 

g ą c e .  P o d o b n e g o  t y l k o  s p o s o b u  A n g l i c y  d o  p o 
p r a w y  s w y c h  g r u n t ó w  u ż y w a j ą  ,  i  n a w o ź  t a 

k o w y  c z ę s t o  o  m i l  a n g i e l s k i c h  2 0  s p r o w a d z a 

j ą .  Z a w s z e  s i ę  j e d n a k  r o z u m i e :  i ż  p o m i e n i o -  

n y c h  a r t y k u ł ó w  t y l k o  n a  g r u n t a c h  d o b r z e  g n o -  

j o n y c h  z e  s k u t k i e m  u ż y w a ć  m o ż n a .

C a ł a  j e d n a k ż e  t e o r y a  r o l n i c z a  b y  n a y p i ę -  

k n i e y  w y ł o ż o n a  s p r o w a d z a  s i ę  d o  t e g o  z a ł o ż e 

n i a  w  p r a k t y c e  : ż e  ż y z n o ś ć  g r u n t ó w  m a  s i ę  

w  s t o s u n k u  p r o s t y m  d o  m a s s y  g n o j ó w .  P o 

m n o ż e n i a  o n y c h  m i m o  c a ł ą  u s i l n o ś ć  n a s z e  n i e -  

d o k a ź e m y , z w y c z a y n y m  s p o s o b e m  g o s p o d a 
r z ą c .  P r z y k ł a d y  t y l k o  k o r z y s t n i e y s z e y  g o s p o 

d a r k i  m o g ą  n a m  p o d y k t o w a ć  s p o s o b y  z r o b i e 

n i a  r e f o r m y .  N i e  m o ż e  o n a  b y d ż  g w a ł t o w n ą ,  

l e ę z  p o s t ę p o w a ć  w  m i a r ę  p o m n a ż a j ą c y c h  s i ę
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kapitałów w kraju i krzewiącego się światła, 
Zaprowadzenie zmianowania jedynym tylko 
bydź może środkiem dóyścia do tego celu. Za
siewanie karmów, dozwalając większego cho
wu bydła, a przez zwiększenie nawozu po
mnażając p lony , podwóynieby nas bogatszy
mi zrobiło. W  królestwie polskiem dźwignie- 
nie rolnictwa zwróciło już uwagę rządu. Na 
mocy wyroku królewskiego pod dniem jm ym  
października 1816 roku, przeznaczona w k a- 
źdem województwie nagroda temu który wa
runki lepszey gospodarki dopełni, nie inaczey 
wszakże jak na zasadach zmianowania oparte.. 
Chcący otrzymać nagrodę powinien na 3oo 
morgach chełmińskich, przynaymniey ośmą 
część roli ukazać pod warzywami w rzędy sa- 
dzonemi, szóstą część pod koniczynami, wyką, 
i innemi trawami okrągłoliściowemi lub kło- 
sowemi, i zboża w koley przemienną wprowa
dzić. Także bydło rogate ciągle w oborach lub 
w okolniku trzymać i w czasie letnim strawy 
zieloną karmić, Niejestże w tym wyroku wzór 
ukazany lepszego rolnictw a, który powoi* 
postawi Polskę co do bogactw w równi z przy- 
graniczającemi Niemcami. Dla nas widok ten, 
nieco daley w przyszłości się ukazuje , od u- 
siłowania jednak właścicielów, czego już ma
my przykłady , wszelkiego dobra ze wprowa- 
dzającey się przemienney gospodarki (Wech- 
selwirtschaft) spodziewać się należy, przez 
co i teorya rolnicza więcey nabierze intere
sowności.
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' I N S  T H  U K . C  Y  A

d o  d k ł Ad a m a  z a p i s ó w  w  p r z e d m i o c i e  

m i n e r a l o g i i .

(Ob. T. IV .  Hr. 1*4.)

JVIineralog cała powinien zwracać uwagę na 
grunt mieyśc przez się oglądanych, rozpozna
wać znajdujące się w nim istoty kopalne i 
z tych czy nie mogą które używać się z ko
rzyścią w fabrykach i handlu.

Powinien odbywać przechadzki obserwa- 
cyyne po nad strumykami , rzekami (l) , po 
rowach, Spadziśłóśćiach gór , na których są w i
doczne ich Warśty; zwiedzać kopalnie tak te 
co się wyrabiają, jako też stare i juz zaniedbane; 
upatrywać na polach uprawianych do zasiewu 
Czy nie natrafi na co godnego zastanowienia i 
uwagi.

' Szukać ma bogactw natury nietyłko na dro
gach utorowanych, lecz i w dzikich Ustroniach.

Niepowinieh zaniedbywać minerałów so
bie nieznanych, owszem przed innemi ma je 
zbierać do prób i doświadczeń , notować miey- 
sca , z których pochodzą , i dokładnie opisy
wać macicę, w arś ty , i góry w jakich zostały 
odkryte.

( i )  O sobliw ie nad brzegam i rzek p rzy  m łynach i innych  
podobnych zakładach , dokąd pospolicie w eda z m ieysc 
w yższych sp ław ia  te  ęiała kopalne k tó re  z brzegów  
rzek  w y m y ła , jak np. k r e d ę ,  ru b rykę  , k r ze m ien ie  , 
m u sz le  i inne  sk a m ie n ia ło śc i .
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Sledzić 'powinien warsty ziemi za ptitńocą 
św idra  ziemnego (2), tam  gdzie tego dozwala 
n a tu ra  g run tu , i pilnie je uważać.

Pow in ien  sz u k a ć  ludzi trudniących  się ze 
skłonności swojey przedmiotami mineralogii, 
a lb o  wyszukiwaniem skarbów p rzy rodzen ia , 
i  ich w ybadyw ać jakie odkryli ślady źy ł  krusz
cowych , lub  innych ciał kopalnych. Często się 
zdarza i z bardzo małe postrze len ie  jest począ
tk iem  Wielkiego i nayważnieyśzego dzieła.

Nie od rzeczy badać się w  tey  m ate ry i  U 
pasterzy  i m y śl iw ych , gdyż oni chodząc po 
górach i lasach często natrafiają na p rzedm io ty  
dla innych niewidzialne ; ale z ich doniesień 
korzystać należy Z przezornością.

Do m uzeum  powinien zbierać m inera ły  
z w yrażnefni charak te ram i, w  massaćh znacznie 
w ie l k ic h  i w  rozm aitych odmianach. Mając 
z a ś -przesyłać dokądkolwiek , wprzód  należy je 
uw inąć  w  p a k u ły ,  w ćłnę  , S łomę, lub siano 
dobrze wysuszone , i ułożyć W f-aki.

O R Y K T O G N  O S  T Y K A .

A.) Ziemie i kamienie.

Potrzeba  uważać gdzie się znaydują  liczne 
Warsty k r z e m ie n i , a te  czy ła tw o  się łnpają, 
i czy tw ardość jest w  nich razem  połączona 
z silą spojenia.

(2 ) Opisanie i rysunek świdra ziemnego bardzo użytecznego 
narzędzia , zawierają xiegi polskie następne : W y b ó r  
eko n o m iczn ych  w ia d o m o śc i. W a rs za w a .i'j 'jo  in 4 to .— 
H i e u l b  , G o sp o d a rstw u  ziem iańskie . , dzieło nie bez 
znajomości przedm iotu  nap isane ,  dosyć rzadkie  ale
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G dzie leżą czyste piaski kw arcow e zdatne 

do w yrab ian ia  szkła.
W szędzie szukąć należy  śladów drogich, 

k am ien i, upatryw ać znaków  z k tó rych  m oźna- 
by  spodziewać się odkryć g ra n a ty , szm aragdy, 
b e ry le  , opale , topazy i t. d.

S tarannie w yszukiw ać try p li , ziem i zielo- 
n ey , suknowalskiey, bo lusa ,rubryk i,k redy , i in 
nych  m inerałów  m ogących stanow ić znakom itą 
odnogę h a n d lu ; opisyw ać m ieysca w  jakich się 
ene  naydują , i p rzy leg łe  im  okolice.

Zw racać uwagę na m inera ły  pew nym  tylko 
p row incyom  w łaściw e , jakoto : tu rm alin  czer
w ony  (sybery t), ch rom ian  żelaza , ołów  czer
w ony  czyli chrom ian tego m e ta llu , m arekan ity , 
i  t. d. k tórem i z korzyścią m ożnaby prow adzić 
h a n d e l ; i  zbierać je w  znaczney ilości.

Oglądać kopalnie m iki i azbestu osobliwie 
a m ija n tu , szukać tych  m inerałów  w  now ych 
m ieyscach , i jeśli się znaydują opisywać.

Zibierać w iadom ości o ludziach k tó rzy  ro 
b ią  p łó tna  i p ap ie ry  am ijantow e.

U w aząć gdzie leżą pokłady ziem i porcel- 
lanow ey , gliny gancarskiey ilu lk o w e y ; jakim  
sposobem te m aleryały  używ ane są w  fab ry 
kach  ; oraz opisywać ziem ie , kam ienie , łupki 
a łunow e , i processa przez jakie m ieszkańcy 
o trzym ują  z nich ałun.

Szukać jasp isów , chalcedonów , kacholon-

znaydujące się  do przedan ia  w  R ydze  u  x ięg arza  
H artm ana mającego dość w iele i innych xiąg polskich 
takich  k tó rych  gdzie indziey  dostać już n iem o żn a .— 
K lu k . o R zeczach kupalnych yf T om ie p ierw szym .(R .)
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gów , kam ienia lazurow ego, serpentynów , m ar- 
m u rów  b ia łych  i  róźnofarbnych , m ogących  
się  używ ać w  arch itek turze, opisyw ać m iey -  
sca ich  o y c z y z n y , sposoby sprow adzania rze
kam i i  t. d .  O r a z  uw ażać na co i  jak są u ż y 
wane.

W yszu k iw ać w arst w apiennych i gipso
w ych  m ogących dostarczać m ateryałów  na m u
row anie i tynki, a zw łaszcza w  tych  m ieyscach  
którym  zb yw a na w a p n ie , upatryw ać m arglu  
którym by m ożna użyźniać g ru n ta ; znalazłszy  
zaś takow e produkta w skazyw ać je m ieszkań
com .

U kazyw ać także potrzeba Warsty k rzeih ien i 
i  piasków  ukrytych pod warstam i innych  skdł 
n a p ły w o w y c h , które postrzegać się dają w  u r
w istych  górach stanow iących  brzegi rzek , gdyż  
tych  z korzyścią m oźnaby u żyw ać do w y sy 
p yw an ia  dróg i ulic w  okolieafch n iem ających  
k a m i e n i .  W  jakich m ieyscach znaydują się, 
kam ienie i  z iem ie n ie to p ią ceś ię  w  ogniu , z któ
rych  m ożnaby robić ty g le ,  p iece do w yp ala
nia porcellany , i t. d. oraz gdzie one w  tytfn 
celu  są używ ane.

13.) ,j. 1S1 o l e.

C zy się gdzie n ieznayduje tynkal (boran  
sody) w  jeziorach słonych  w  Syberyi lub w  ste
pach z te y  strony gór uralskich?

Jakie gatunki sody lub innych  soli zn ay
dują się na brzegach jeZiór i b łót s tep o w y ch ?

N ależy  zaś badać się o tćm  n iepow ierzchó- 
w n ie  , lecz śeiśle i  dokładnie śledzie te roz
m aite produkta naturalne.
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Gdzie rob ią się : koperwas lub imię siar

czany ? i czy, niemo,inaby iph jakim sposobem 
gdzie wyrabiać z, pirytów , łupków  ałunowych, 
i. ipnyph miaęrąłówh?

Jukję ipn,e gajuiiki. soli dają się postrzegać 
np. sól am m onijacka, angielska czyii siarczan 
magnesy i „ it,(k ,, - ;/-

r.'T ' ' ■ p • ,-j . ■ ■ - >:..;iv;
G»j O l U i <1 J) & I fact,

nigab ii i>-d  i  ' i >■ p i ,p': : ' ’ :3:i._ >; // : 1
G zy. znaydują,się w arsty jakich węgli ko

palnych , i.czy. ule.męgą bydź one użyje do 
jakich fabryk krajowych ?

Czy, te m e,zaw ierają w  sobie bursztynu , 
melljtu , lub skamieniałości,?

Gdzie ołey skalny naturalnie ze skał w y
p ły w a , albo tez otrzym uje się przez sztukę.

Gdzie znayduję-się asfalt w naturze lub 
sztucznje się .wyrabia ? Opisać źródła i stru
m yki nafty , jeśli te zostały w  jakich m iey- 
Scach ppslrzeźone.

Czy nieznaleziono gdzie ołówka ? na co go 
U ż y w a ją ?  czy n ic robią z niego Łyglów , czy 
niepowiekają nim pieców, i naczyń glinianych? 
czy się on używa do pisania ?

Opisywać ilość i położenie siarki odkry
w a jąęey się w g ip sie , źródłach , i t. d.

G.) M e  t a l l  e.

Oglądać powinien kopalnie nietylko dro
gich metallów ale i innych pospolitszych, np. 
m iedzi, żelaza, ołowiu, zynku , bizmutu , ko
b a ltu , antym onu, manganezu , i t. d.
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O pisyw ać położenie znakom itszych' ru d  i 

kruszców  , wyszczególniając okolice , r z e k i ,
i  przyległe im  la sy , aby zląd możną, by jo są
dzić o w ygodnćm  ich dpbyw aniu i w ypabiąniu .

G d z i e  kruszce lub inne  m inerały  w ym y
w ają  się z piasków ? , . ,

W ypytyw ać się dośw iadczonych górp ików  
-jakie znacznieysze ru d y  tow arzyszą  lub p rz e 
wodniczą drogim  kruszcom  , . k tó re  mogą słu
żyć za znąki do odkryw ania  tych osta tn ich .

Uw ażać sposoby jakiem i ze skał dobyw ają 
się rudy,, już to  używ ając do tego  m ło tów  , już 
za pomocą p rochu  z przyczyny tw ardości g ła 
zów-. i . ;

O pisyw ać galerye i szyity (czyli o tw o ry  
.pionow e) w  kopalniach , w ym ieniać ięh n iedo
godności i w ady •, oraz ęz.y nie z.ąlewąfipb w oda, 
lub. też  czy się w  nipli u iezbierają; szkodliw e 
gazy  ?  : '

M E T A L L U R G I J A :

Potrzeba opisyw ać fabryki w y tap ian ia  k ru 
szców , uw ażać. ich .za le ty  i w ady.; dawać b a -  

-cznoić i. n a  fabryki jujż .zaniedbane , dow iady
w ać się o p raw dziw ych  przyczynach ich opu- 
szezenićą zapisywać; zdarz,enia i,odm iany zaszłe 
w  nich , osobliw ie od czasu podróży Pallasa , 
G m elina , i innych znakom itych na tu ra lis tów , 
aby  m ożna było zebrać h isto ry ą  me-taMargu.

Jda.dzjć się należy, z m e ta llu rg a m i, w y b a- 
dyw ać ich żądania lub skargi.

Jakie zaprovyadznno m achiny do tłuczen ia  
kruszców  ?

Jak się odbywa proces ich obm yw an ia?
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Jakie flusy używane są dla u ła tw ian ia  to
pienia  kruszców ?

Jak się odbywa amalgamowanie ? Uważać 
jak się do tego przygotowują k ru sz c e , przez 
p rażen ie  , rafinowanie  , i rozm aite  inne p ro -  
cesa ?

Gdzie w yrabiają  stal ? czy ma ona wszy
stkie właściwe sobie charak te ry  ? na czćm jey 
zbyw a ? i dla jakich przyczyn ?

Jakie narzędzia robią ze stali ? jako to: 
sp rężyny , k o s y , siekiery , m ło ty , i t. d.

Gdzie się znaydnją  ludw isarnie  , i fabryki 
łan ia  dzwonów.

Z żelaza czy kują  kotwice , kotły  , blachy, 
Sz taby , szyny i t. d.

Fabryk i  ciągnienia d ró tów  złotych , s reb r
nych  , mosiężnych i t. d.

F abryk i odlewania pieców i naczyń z su
row cu  żelaznego.

F ab ryka  alliażów meLallicznych , jako to 
sem ilorn  , tombaku i t. d.

Fabryka  szkieł m eta llicznych: smalty, szkła 
o łowianego, antym onijalnego i t. d.

F abryka  m osiądzu i rzeczy z niego w y
rabianych .

F ab ry k a  massy k o t u , l i ta rg iru  czyli gleyty, 
i  bleywasu.

F abryka  gryszpanu , kuperw asu  , siarcza
n u  miedzi i zynku.

F ab ryka  w ytap ian ia  m e id z i , odlewania 
z n iey  rozm aitych naczyń i t. d. i t. d.

Opisywać należy procesa i sposoby wszy
stkich takow ych  robót jeśli to  bydź może.
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g e o g n o s t y k a .

Należy śledzić własności gruntów , uważać 
jakie są gatunki gór pierwiastkowych, prze
w o d o w y c h , warstowych, napływowych, lub
w u l k a n i c z n y c h  i t .  d.

S z u k a ć  exemplarzy minerałów któreby u -  
. kazywały klassą skał, czyli ich dawność wzglę
dną , a osobliwie tych które zasługują na uwa
gą swojem należeniem lub podległością do ja
kiego gatunku pokładów skalnych 5 takim jest 
hp. kamień wapienny pierwiastkowy w Alpach, 
leżący na gneyzie i łupku mikowym i t. d.

Opisywać kształty gór właściwe w każdem 
ich paśmie , wyrażać w dokładnych rysunkach 
im appach illuminoWanych warsty , skład we
wnętrzny i postać ich zewnętrzney powierz
chni , gdzie tego wypadnie potrzeba.

Jakiey formacyi góry są naybogatsze w  me- 
ta l le , oraz jakie ich rodzaje i gatunki zawie
rają w sobie ?

Jakie minerały nayczęściey służą metallóm 
za macicą, co leży z wierzchu i na spodzie w ży
łach kruszcowych, to jest jakiey są natury  po
sady i dachy żył ?

Jakie można naznaczyć stateczne charakte
ry  ukrytych kruszców, polegając na doświad
czeniu ?

Na cosią używają, granit, porfiry, piasko
wiec , b aza lt , i inne kamienie ? Czy robią 
z nich kolum ny, kapitele , posadzki, i inne 
rzeczy do ozdoby w architekturze ? czy można 
je sprowadzać na statkach z jednych mieysc na 
drugie ? i t. d.

Dz. wileń. T. V . jS. a 5 , 1817. 6



Czy nietnożiiaby gtUie z pożytkiem  u rzą
dzić na wodzie machin do szlifowania S e r p e n 
tynów, porfirów , g ran itów , m arm urów , i ala- 
bastrit , toczenia rozm aitych  n a c z y ń , obra
b ian ia  młyńskich kamieni ? i t. d.

Czy niemieszkają gdzie handlarze przeda-  
jący m inerały  krajowcom lub cudzoziemcom?

(Dostatecznieysze pouczenie jak robić po
s trze len ia  i układać zapisy w  przedmiocie mi
n e r a l o g i i  , znaleźć m ożna w  w ielu  dziełach na 
to  szczególnie w ydanych w rożnych zagrani
cznych językach, jakim jest np. JVlanuel du 
N  neralogiste et du Gcológue voyageur , par C. 
P .  B r A r d .  Paris. i8o5. in 1 2 .— Życzyć także go
dzi się aby powszechrriey były znajome i czy
tane  szdcowne dzieła O s i ń s k i e g o  : N a u k a  o
gatunkach i szukaniu rudy źelaztiey , oraz Opi
sanie polskich itla za Ja h ryk . Bacząc nadaw nosc  
tych dzieł wydania  , i to zapewnfe w  riiewiel- 
k iey  liczbie exemplarzy , nie można się n ie- 
dziw ić że dotąd nie rozkupione , po wszystkich 
znaydują  się xięgarniach. Jest to jednym z mno
gich bardzo*' d o w o d ó w , że zbyt mało m am y 
czyte ln ików  a zatem i światłych rodaków : nie
zm iern ie  więc t rudno  znacznieyszego cokol
w iek  nakładu wymagające dzieła W naszym 
języku w y d a w a ć ,  bo zw ró t kosztu niepew ny, 
a  o pożytku z pracy lilerackiey ani myśleć. T .)
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i n s t r h k c y a

ÓO UKŁADANIA ZABISpW  W  ĘRZEDMIOCIE STATY

STYKI I TOPOGRAFII.

. D o b r y  sposób ro b ien ia  pos trzeżeń  i icb zap i
syw ania  n ab y w a  się )e.dyj)ijeJ.ża pom ocy ciąg}ego 
ćw iczen ia  i p i lnego  rózYyaząnią tlpbrych w zo
r ó w  , pSobiiwie to  d ru g ię  jiYcąża się za i s to tn y  
k u  te m u  ce low i środek. Lepz do tego t rz e b a  by , 
izby  k ażdą  szkoła in ia łą  w  sw ojey  b ib lio tece  
zb ió r  d o b ry ch  s ta tystycznj 'c li  d z i e ł , jak iem i są: 
O braz n o w e j H iszpan ii p rzez Burgoena  ( i),  
W iadom ość s ta tys tyczn a  o S z k o c ji  przez S y n k le -  
ra  (2 ) ;  S ta ty s ty k a  ogólna i  szczególna F ran
c j i  (5); S ta ty s ty k a  państw a  pruskiego przez K r  li
g a  (4); S ta ty s ty k a  państw a austryackiego p r z e z

(1) Tableau d e l ’ Espagne moderne p a r  J. Fr .  B ocrboino.
5. ed. Paris.  i 8o3. 3 voll. 1118.

(2) Statistical account of Sco tland ,  draw  up from the com*
munication  of the Ministers of different parishes By 
Jo h n  S i n c l a i r . Edinburg. 179^9. 21 v0^* ^ d z i e ło  io  
w y tłu m a c zo n e  w tre śc i na  j ę z y k  n iem ieck i m u  ty tu ł:  
statist.  Nachr.  v. S ch o t t lan d . . im ausz. a. d. Englischen 
v, Joh. P h il. E beling ,  I. If. B. Leipzig. 179^-6 in 8 maj.

(3) Statistique generale  et particti liere de la France et de
ses colonies, etc. Avec un atlas grand in 4. P a r u n e s o -  
ciete de gens de lettres et de savans; et publiee p a r  
P. E. Herb  i n . Paris.  i 8o3- 7 tomów in 8 maj.

\b )  K r u g  , L e o p o ld , Abriss d e r  neuesten Statist ik des Preus- 
sischen Staats. 2 Ausg, Halle. i 8o5. in 8. — Tegoż a u tu - 
ra  .* Topographisch. statischisch-geographisches W d r -  
te rbuch  der  saemmtlichen Preussischen Staaten , i - i 3 
Th. Halle. 1796-800. in 8 maj. — N o w a  tego  dzieła, 
e d y c ja  za c zę ła  w y c h o d z ić  i 8o5 .

6 *



Haseia  (5) *, S ta ty s ty k a  państwa duńskiego przez  
Tar up a (6) i t. d. \V  .tablicach statystycznych  
im perium  rossyyskiego przez SLorcha w  języku  
niem ieckim  1 79d r. w ydanych (7),pom ieszczony  
jest regestr drukow anych topograficznych op i
sów  rozm aitych  guberniy tegoż im perium . T ak i 
zbiór pom nożony jeszcze tern w szystkiem  , co
k o lw iek  się w  tym  rodzaju od ow ego czasu  
zjaw iło  , pow inienby się znaydow ać w  biblio
tekach  szkoluych, a przynaym niey każda z tych  
bibliotek , pow innaby m ieć opisanie tey  guber- 
nii, w  którey się Zilayduje. L  pótńiędży takich  
opisać jedno z lepszych jest Opisanie gubernii 
k a lu sk iey , zrobione przez zeszłego  Soym ono-  
w a  (8) podług w ybornych  w iadom ości,które mu  
d ostarczył gen era ł Krectetników  zarządzający 
w ów czas guberniją. Ż yczyćby należało aby to  
opisanie w w ie lu  przedm iotach za w zór słu
żyć m ogące , w e  w szystkich  się bibliotekach  
zn a y d o w a ło , a to dla tego  iżby w szyscy nau
czycie le  , k tórym  się ta praca porucza , m o
g li z n iego korzystać. Przydać jeszcze tu w y 
pada baruzo w ażne uw agi.

(5 ) K a s s e l  j G eo rg ,  Specialstatistik (ter dslerreichischeu
Monarchie Braunschweig. i 8o5. f o l— h g o z  a u to ra , 
Statistischer Abriss d. osterreich. Kaisserth. fOirnberg. 
1S07. in 8.

(6) TnAAKur, F r e d e r i k , Kort Yeiledm ng tli det Danske
Mońarkies Statistik sanit dens Litteratur. KiiSbenhavn. 
2e ed. 1794 in 8. Tegoż d z ie ła  t iumaczeuie'u iem ieckie  
m a t y t u ł  ? Vcrsuch e. Statistik d. Damschen M onar
ch ie , a. d. Dan. mit vielen Verand. u. Verberss. d. 
Verfass. 2 Bde. Coperth. 1796-7. in 8 maj.

(7' Sxkoch, Ueinr. ,  Statist. Ucbersicht d. Statthalterschaften 
des russichen Keichs in Tabellen. Kiga. 1796. fol.

(8 ) T o n o r ()a<[>H*1 eck o e o in ica n ie  Ka.iyn;CKaro uaarh- 
CHHHeciUBa. C. II. 6yprb. i y 85 . in 4to.



i . )  N auczycie le  zadający doysć zam ie rzo 
nego  ce lu  , i zbierać postrzeżen ia  rzeczyw iśc ie  
do u ży tk ó w  i ośw iecenia s łu ż ą c e ,  n iep o w in n i  
się ograniczać zb ieraniem  p ro s ty ch  w ia d o m o 
ści o p rzed m io tach  p rz e z  n ich  opisać się m a 
jących  ; lecZ s ta rać  sie będ ą  odkryć  ich  p r z y 
czyny  i  ukazać zw iązek  zachodzący  m iędzy  
jednem i a  d rug iem i.  I  ta k  np. n iedosyć jest 
p o w ied z ieć  , że tak i  a tak i  p o w ia t  g u b e rn i i  
m n iey  z a lu d n io n y ,  lub  n ie ta k  d o b rz e  u p r a 
w n y  jak d r u g i ; lecz t rz e b a  w yśledzić  tego  
p rz y c z y n y ,  opisać je i dowieść. M ozę  się n a 
ten czas  o k a ż e ,  że w  pow iec ie  m n iey  lu d n y m  
i n i e t a k  dobrze  jak d ru g i  u p ra w n y m  zn a y -  
du ją  się l a s y ,  k tó re  p o t rz e b a  nakazu je  w  ca
łości zachow ać  , albo że jego z iem ia  jest m n iey  
n ro d z a y n ą  , a lbo że wr nim  b ra k n ie  k o m m u -  
n ik a c y y  , jako to  : dźek , k a n a łó w  , d o b ry c h
d ró g  ; albo n a  kon iec  że m ieszkańcy  jego są 
lenivci. W  os ta tn im  p rzy p ad k u  ta  p rz y czy n a  
jest sku tk iem  d ru g ie y  ; k tó ra  m ieszkańców  t a 
k iego p o w ia tu  czyni m n iey  p raco w ity m i.  C zy  
n ied o s ta tek  k ap i ta łó w  je s t  tego  p rz y czy n ą  i 
zkąd  pochodzi n ierów ność  w  tey  m ierze  m ięd zy  
ty m  p o w ia te m  a  d ru g ie m i  ? Czy  n ie jes t to  
sku tk iem  w s t rę tu  od p ra c y  lu b  opuszczen ia  
sie p rz ez  ucisk  sp ra w io n e g o ?  i t. d. O p ró c z  
w skazan ia  za w ad  s taw a jących  n a  przeszkodzie 
lep szem u  p o rz ąd k o w i r z e c z y , p o ży teczn y m  
b y ło b y  podać środki do  ich u p rz ą tn ie n ia .  R o 
zu m  d o s t rz e g a ją c y ,  gdy się-już ra z  k u  jed n e 
m u  p rz e d m io to w i  sk ieru je  , o d k ry w a  w  n im  
tys iąc  ró żn y ch  s to s u n k ó w , k tó ry c h  n a  pier-? 
w szy  r z u t  oka zgadnąćby n iem o żn a  b y ło  ; ob-
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stąpnę .się, pole przed nim odkrywa , i plon sta
je się ,coraz .obfl.uy.ym. w  m iarę  rozbioru!,

2.) Dobre statystyczne wiadomośnj: nie są, 
ogranieżone czasem , w którym  je ktą zbjera. 
Zaiste  nader pożyteczną jest rzeczą  zbyeyap za
wsze same naynowsZe wiadomości , lecz nie 
można zrobić ich uczącemi i korzystne pi i , jak 
tylko za pomocą porów nania  , przybliżenia i 
zastosowania do drugich w iadom ośc i, k tóre  
w yraźnie  w sk a z u ją , w  czem teraźnieyszy stan 
przedm iotów  różni się od przeszłego. P rz e to  
dla uczynienia tych wiadomości ile bydź mo
że uczącemi , niedosyć jest np. oznaczyć ilość 
ziemi up raw ianey  , albo terażnieyszą ludność; 
lecz nadto trzeba pokazać czy się powiększyła  
lub  zrrinięyszyła up raw a  ziemi i ludność w  po
rów nan iu  z przeszłemi laty, i przyłączyć do te 
go uwagi o p rzyczynach , które ten skutek 
spraw ić mogły. Słowem statystyka n ieogra- 
nicza się zbieraniem odrębnych w iadom ośc i: 
jeżeliby bowiem innego celu nad ten  niemiała, 
nie byłaby w a r ta  nazwiska nauki. Zebrane w ia 
domości są tylko skeletem tey  nauki : samo 
rozum ow an ie  nadaje im pożytek i cenę.

Następują potćm przedstawiające się w  opi
saniu statystyczńćm i topograficznem każdey 
gubern ii  różne przedm iotów  szczegóły , któ
re  się wygodnie tak im  porządkiem  rozłożyć 
mogą (g) :

1. Położen ie  gubernii,
2. Rozległość.
5. Pow ierzchnia  ziemi , czyli grunta.

(9) T e n ż e  sani plan słu żyć m oże i  do opisania pow iatu .
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4. Ilydrografija.
5. K lim at.
G. Ludność.
1. Z am ieszkane m ie jsca .
8. P rzem ysł-
y. O św iecen ie .
io . Obyczaje i zwyczaje.

I .  P o ł o ż e n i e .

Jakie inne gubernije lub pow ia ty  g ran i
czą z guberniją  lub powiatem ? dokładne i po 
szczególne opisanie granic.

C z y  te  granice są naturalne ( rzek i,  rzeczki, 
brźegi morskie , góry) czy tez dowolnie usta
now ione ? Stopnie długości i szerokości, m ię
dzy którem i leży guberniją.. T e  się zw ycza jn ie  
b io rą  z lepszych ka rt  geograficznych. K arta  
szczegółowa państwa rossyysktego  przez im pe- 
ratorsk i D cpokart wydana (io), p ierwsze przed  
wszystkie mi t rzy m a  mieysce , i nad  wszyst
kie inpe ma bydż przeniesioną.

II. K  o z l  e  o ś ć,
Oznaczenie naywiększey rozległości gu-  

bernii  w dłuż i w  szerz.
Oznaczenie powierzchni ziemi w  k w a d ra 

tow ych geograficznych milach i w ierstach.
Jeżeli guberni ja jest rozgraniczona w m a

jątkach , tedy obwodnice rozgraniczenia po 
w inny bydź wzię te  za fundament do tego ozna
czenia; w  niedostatku zaś w ym iaru  n iem a inne-

( 1 0 )  r t o / ; p o 6 i i a a  K t ip m a  p o e c iń c K O i r  I ł » i i r e p i n  H  6 w i3 t>  

.A e a r i i in i X 'b  l a r p a m i r  m . i v h  b  l a y Ł ą i H  ,  c c r j .  h  rpa- 
B H p . upii ^ c i i o - i i a p i m .  a u  i i 7 a n p i n a X L .
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go środka jak w yrachow ać rozległość podług 
lepszych k a r t  geograficznych. T a  trudna  p raca  
w ym aga  m atem atycznych  wiadomości i dokła
dnego wyrachowania, Do tychezas jedno tylko 
co do liossyi m am y tego rodzaju w yrachow a
nie , zrobione przez akadem ika Szuberta do 
Obrazu tego państwa  , WydmTfcgo przez Sztor-  
ciia (11). Jednakże .r  achunki tam położone, dla 
z ąs z łych od r. 1790 odmian co do rozległości 
g u b e r n iy , stąły się już n iepew ne. Bez w ia 
domości o tak ważnym przedmiocie , jak im  jest 
pow ierzchnia  z ie m i , opisanie gubern iy  musi 
bydż bardzo niedokładnem  jak się to okaże, 
z ciągu ninieyszego planu. Jeżeli gubeynija za
m yka w  sobie w y s p y : te  pow inny także skła
dać część opisania i rozległość ich do rozle
głości stałego lądu dodadź należy.

III. P o w i e r z c h n i a  z i e m i  c z y l i  g r u n t a .

Z w ierzchn i widok z ie m i , r ó w n in y , stepy, 
p a g ó rk i ,  góry.

W zniosłość ziemi w  ogólności, pochyłość 
jey ku północy , ku południowi i t. d.

Aby okazać w z n i o s ł o ś ć  ziemi w jakiey gu-, 
bernii  w  ogólności, potrzeba oznaczyć wyso
kość n iek tórych  tylko punktów  np. miast. M o7 
Żna mieć dość dokładne w yobrażenie  w yn io 
słości ziemi w  departam encie  H artz  w  W e s t -

( 1 1 )  S t o r c i i ,  histor. statist. G enialde d e s  Rnssischen Rcichs 
akt E nde d. i8ten Ja h rb .m . C hart, g T hle. R iga. 1797- 
8o5 1118— D zie ła  tego w y d a n ie  f r a n c u z k ic  m a  ty tu ł:  
T ab leau  h isto riq u e  et statistique de 1' E m pire  de R ussie 
a la fill du d iz-hu itiem e siecle. T . I. II. Basie e t Paris. 
1801. in  8. C zyli w ięcey  łom ów  łego w y d a n ia  f r u .n - 
ęu zh ieg u  w y sz ło  n iew ierny:  (T .)
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folii , w ie d z ą c ,  ze  m ia s to  K l a u s t a l  le ż y  n a  a^4'0> 
s to p  w y ż e y  n a d  p o w ie r z c h n ią  m o r z a  b a ł ty c k ie 
g o  , G o s ła r  n a  7 6 1  s to p  i t. d. W z n io s ło ś ć  z ie m  
i  jey  p o c h y ło ś ć , s t a n o w ią c  sz c z e g ó in ie y  t e m 
p e r a t u r ę  p o w ie t r z a  k a ż d e g o  k r a j u  , m a ją  w ie lk i  
w p ł y w  n a  jego  k l i m a t ,  r o ś l i n y ,  w  ogólności 
n a  w sz y s tk ie  jeg o  p ło d y .

G ó r y  z a s łu g u ją  n a  szczeg ó ln iey szą  u w a g ę .  
N ie  op isu jąc  ic h  jak  m i n e r a l o g , m o ż e  j e d n a k  
s t a ty s ty k  w s k a z a ć  i c h  k i e r u n e k  , w y so k o ść  i  
g łó w n ie y s z e  c h a r a k t e r y s t y c z n e  w ła s n o ś c i .

G a t u n e k  z ie m i  w  ogó lnośc i.
P o z n a n i e  oko lic  p i a s c z y s ty c l i , m ie y sc  p u 

s ty c h  , s t e p ó w ' , b ło t .
R o z le g ło ś ć  z iem i o rn e y  i n i e z d a tń e y  d a  

u p r a w y ,  N a  p r z y k ł a d  p e t e r s b u r s k a  g u b e r n i  ja,' 
z a y m u je  8 4 8 - - ^  m il k w a d r a t o w y c h  c z y l i  4 1 5 9 2 . 
w i e r s t  k w a d r a t o w y c h , o r n e y  zaś  z ie m i  n ta  
ty lk o  6 8 6 5  w ie r s t  k w a d r a t o w y c h .

IV.  H t d r ó g r a f i  JA.

W p a d a j ą c e  d o  m o rz a  r z e k i ,  r z e c z k i  z n ie m i  
łą c z ą c e  sie , s t r u m y k i  d o  ty c h  r z e c z e k  p ł y n ą 
ce . W s k a z a n i e  ich  ź ró d e ł  je że l i  s ię  z n a y d u ją  
•wr g u b e rn i  i. S z e ro k o ść  i g ł ę b o k o ś ć  p rz y  u y ś c iu  
i  ź ró d le .  B y s t ro ś ć  p ły n ie n i a .  P r o g i  i in n e  z a 
w a d y  s p ła w n o ś c i  p rz e sz k a d za ją c e .  C o  z d z i a ł a ł a  
s z tu k a  d la  u c z y n ie n ia  ich  s p ł a w n e m i  ? C z y  s ą  
k o ło  n ic h  w y n io s łe  ś c ieżk i  d la  u lg i  c ią g n ie n ia  
s t a tk ó w  w  g ó rę  r z e k i .

J e z i o r a  uw’a zan e  w  ty c h ż e  s a m y c h  w z g lę 
d a c h .

M o r z e  o b le w a ją c e  b r z e g i  g u b e r n i i , w ł a 
sności b r z e g u ,  m ie y sc a  z d a t n e  d o  z a r z u c a n ia
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kotw ią,,patoki, stanowiska okrętów. Jaki jest 
s,i.qp,|ęp słoności wqdy ntoyskiey ? kanały. Jakie 
r^ejsi pi’zez nie się łączą, za pomocą jąldch rze 
cznik i i. zkąd one o trzym ują potrzebną ilość 
WOtly ? ^ch szerokość, głąbokpść, d ługość , k ie-  

r  spusty, stawy. l ljs toryczne wiadomości
0 kopaniu  k a n a łó w , koszt łożąęy, się na ich 
u.ia-zymanie, dozór  nad n iem i,  wydatki na to 
polrZeJjmo i dochód jaki dla państw a przynoszą.
1 : . . . .  d i. ■■ i i  MJ i '

V. K  L I M A  T,

S ta n  a tm o s fe ry , w y p a d k i poslrzezeń czy- 
nioiłych za pomocą ba rom e tru  i term om etru . 
Znacznięysze b u r tę  , stosunsk dni dżdżystych 
do pogodnych.

Czas w  którym  się wody okryw ają  lodem 
i oczyszczają z niego czyli puszczają. Początek
i koniec wegetacyi , czas sieyby i żniwa.

’

YJ. L u d n o ś ć .

Liczba mieszkańców podług stanów do 
k tórych  należą, osobno męszczyzn osobno ko
biet. Dzieci należą do s t a n u , w  k tó rym  się 
mieszczą ich oycowie.

L ięzba mieszkańców podług ich rodu: R os-  
syanie , Polacy , Niemcy, Czeremisy, Ł otysze  
i  t. d.

L iczba mieszkańców w stosunku do Religii: 
Chrześcijanie,
P raw ow iern iG reko-R ossyan ię  (Roskolnicy). 
Katolicy.
Lu te ran ie .
R efo rm ow an i czyli Kalwiniści.

f
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M enoniśch
Hernhuty.
Żydzi.
M ahom etanie.
Bałwochwalcy.
C z c i c i e l e  D alay -  Lamy.
Szamanowie.

Ludność czyli liczba m ieszkańców  w  sto
sunku do rozległości gubern ii. T a  w jad^tność 
jest bardzo w ażna , pokazuje ona na p ierw szy 
r z u t  oka stan m ieyscowego .ro lnictw a. ,

D la p rzyk ładu  p rzy tacza  się tu  w jądom ość 
o liczbie ludzi w  gubern ijaęb  podług rew jzy i 
1782 r. i o rozległości ow oczęsney, k tó ra  w ia
dom ość pom ieszczona w  tablicach s ta ty sty 
cznych Storcha. (12)

Gubernije

M oskiew ska 24o 5

L ic z b a  inie* 
szkan -ców  na
1 inili kw.

Porównanie

K ału zk a  
T u lska  -  -

1 9 5 2
i 7 5 9

C zernihow ska i 6o 5 
R iazańska -  14 17
K urska  i K ijow ska

A nglia 2566  A ustrya  
2385

P a la ty n a t, B aw ar. 1973 
T u ryng ija  -  1750
K ra y  H esski -  1750

K an to n  B ern  -  i 458

(12) Ludność  w t e y  wiadomości wyrażona  niemogła bydź 
wzięta z  rewizy i  r.  1782'co do w s z y s t k i c h  tu  wym ię - 
nionych gubern iy ,  bo n iektóre  z nich w ow ey  epoce 
jeszcze do Rossyi nienalezały. W iadom ość  ta zgadza 
się z Tablic/j k w a r t ą  w -edycyi francuzk iry  O brazu  
p a ń s t w a  p rze z  S z to rc h a  , gdzie ludnośp • i .rozległość  
położył au tor  podług znanegolłch  stanu w roku  179^ 
z różnych źródeł ( T y



od i 5oo do ł 4 oo D a n ija iS g o  W ę g ry  i 3'44 
O rło w ska  -  1200-13oo
C harkow ska i  Jaro

sławska -  1000-1200 
N ow gorods iew ie rska

1000-1100
W ła d im irs k a  

‘ -J 77 900-1000 S a rd yn ija  -  9 55
SmóTeńska,Niżegor od zka,

Penzeńska i  T a m b o w - 
ska - -  800-goo

T w e rska  i  Po łocka, M o -  
h ile w ska  i  Kazańska

7Ó0-S00 J ll iry a  -  -  769
Petersburska i  R ew e lska  

600-700 
W oroneźska  , R yzka ,

Pskowska i S y m b ir-  
ska -  -  5o o - 6o q

M ińska  i  K ostrom ska  
4 o o -5op 

W ia ts k a  i  K a te ry n o -  
sławska -  3 o o -4 oo 

W ib o rs k a  i  N ow gorodz-
ka -  -  2oo-5oo  Szwecya -  -  220

T a u ry c k a , Saratowska 
i  Perm ska 100-200 

K a u k a z k a , W o ło g d a ń - 
ska, O łonecka, U f im -  
ska ,Z iem ia  K o za kó w  
D ońsk ich  -  5o - io o  

Z ie m ia  K o za kó w  C zar
nom orsk ich  -  19

A rchang ie lska  -  i 4



łCoływańska -  i5
Tobolska -  7 . . ^  • .
I rkucka  -  -  3 , v . t

Z p o r ó w n a n i a  ludności rożnych  ppwiątów 
"redney g u b e ru i i , m ożna tez  rów nie  w a ż ip  

w yprowadzić wnioski. I  tak  np. podług w yż 
wspom inanych Tablic liczą w  gubernią m o
skiewskiej na jednę wierstę  kwadratową^; . , 

powiaty. . mieszkańców
Moskiewski -  2 9 8

K olom eński -  -  -  44
Podolski -  -  -  -  36,
Zwienigorodzki -  34
B ronn ick i  * -  -  32
D m itrow ski -  2 7
Bohorodzki -  -  -  i g i t .  d.

N a tu ra lny  postęp ludności. Tablice u ro 
dzo n y ch , zaślubionych i zmarłych; ich zapro
w adzenie ; niedostatek. W yciąg  z tablic kil— 
koletuich. Płodność, długowieczność, śmiertel
ność. M iara  postępów ludności. W p ły w  kli
m atu , za trudnień  i sposobu życia mieszkańców, 
na ich zdrow ie, płodność m atek i śmiertelność 
w  każdym wieku. Panujące  choroby. W y sz u 
kanie  przyczyn w strzym ujących postęp lu
dności : np. zły gatunek lub też drogość ży
wności , niewstrzemiężliwość lu d u ,  osobliwie 
skłonność jego do mocnych napojow , p rzy 
m uszanie poddanych do zaw ierania  m ałżeń
stw , i n ierówność lat  łączących się osob; bez- 
żenne życie woyskowych ludzi i  innych sta
nów, ucinanie członków u rozkolników, k tórzy  
łnają w strę t  od m ałżeńs tw a , złe u t rzy m y w a
nie dzieci u  pospólstwa i t. d. ,



Staranie rządu w e  p i ę d z i e  ludności. S tan  
m ed y cy n y  , zak ład ów , c z y l i  szp ita lo w  d la  
ub og ich  i  chorych . A p tek arze  i akuszerki:  
d o m y  dla  rod zących  ^ 'dB łny  dla 'dzibci n ie 
p r a w e g o  łoza. Srhdki p r z e d s ie w z ic te  dla r o z 
szerzen ia  k r o w ie j  ósjiy, w  jey  za p ro -
waldzemu. D o m y  kwar ant ann y.  W o d y  m i-  
neralnfe i t .  dl K o lo / ,  i j e .  p osżćżegó in y  opis  
ic h  zarządzan ia  i  czy  udają s ię  zą p row adzać?

P ró p ó rcy a  lu d n ośc i  m iast  w  stosunku d o  
lu d n o śc i  w si.  P o d łu g  tahlic  s ta ty s ty c z n y c h  
P . Sztorcha , miasta gu b ern n  m oskie w s k ie y  
sk ład a ły  w  o w e  c z a s y , trzec ią  część lu d n ośc i  
ca łe y  t e y  gu b ern n ii ,

C h a rk o w sk iey  7ą ~
K u r s | i e y  i P e n z p n sk ie y  -i3ą.
R y ż k ie y  , O r ło w sk ie y  i T a m b ó w sk ie y  i5 ą .
R e w e l s k łe y  i6 ą .
O r ło w s k ie y  i J a ro s ła w sk iey  17ą.
S a r a fo w sk ie y  i8 ą .
S y m b ićsk iey  2oą.
K a lu s k ie y  ś i ą .
P erm s k i e y  2aą.
T u ls k ie y  2 5ki
N i ź e g o r o d z k i e y  28a.
W ib o r g s k ie y  55ą.

R ó ż n ic a  co do  p łod n ośc i ,  d łu g o w ie c z n o śc i  
1 śm ierte lności w  m iastach  i wsiach .

II. Z a m i e s z k a n e  m i e y s c a .

W y m ie n ie n ie  m iast  i  m iasteczek  zn a y d u ją -  
c y c l i  s ię  w g u b e r n i i .

S z c z e g ó ły  o k ażd em  zosob n a  m ieśc ie .  S to -
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p n ie  długości i szerokości po d  k t o r e r n i  .leży . 
W y n io s ło ść  nad  p o w ie rz c h n ią  m o rza .  . P o ło -  
zejiie , r z ek a  p rzez  nie p łynąca , kanały ; oko
lice. U l ic e ,  ich łiczhd, czyli d o b rz e  roz łożone ,  
w y b r u k o w a n e -, o św iećone  ! czy inapt, p o d 
z iem n e  ścieki? B u d o w ie  pub liczne ,  ach liczba, 
s t r u k t u r a , przeznaczenie . D om y m ieszkalnej ;tdh 
l i c z b a ,  t a k  d re w n ia n y c h  jak  i m u rb w a n y c b ,  
ksz ta ł t  b u d o w a n ia .  R y n k i ,  p lace , pirzechhdzki, 
p o m n ik i  publiczne. P o licy a  miast. O chędos tw o ; 

.p o licy a  c o d o  p o ża ró w  środk i  do z a bespiecziU 
n ia  siłg od p o ża ru .  U s tan o w io n y  p lan  d l a P u -  
dow li.  L u d n o ść  m iast  p o d łu g  w y ż e y  w sp o -  
m n io n eg o  ro zk ład u .

W s ie ,  ich  liczba. D w o r y  w łaśc ic ie lów  w e  
w siach . Doitiy  c h ło p ó w ,  ich  b u d o w a  : czy śą 
d re w n ia n e  czy te ż  ro b io n e  z g l i n y , lub m u 
ro w a n e  ? czy są b u d o w a n e  w  ciągu cży też  
w  n ie jak im  jeden  od d rug iego  o d d a len iu  ? 
C zy  'często t ra f ia ją  się pożary  ? jakie u ży te  
ś ro d k i  d la  o d w ró c e n ia  teg o  nieszczęścia ? C zy  
są w  izb ach  piece z k o m in a m i?  J e ż e l i -guber
n i ja z a lu d n io n a  jest m ieszkańcam i ró żn y ch  n ń -  
r o d ó w ; jaka zachodzi  m ięd zy  n iem i  ró ż n ic a  
co do m ieszkań , sposobu ich  b u d o w a n ia  i t. d. 
C zy się z n a y d u ją  m ieszkan ia  ro z rzu c o n e  i od 
d a lo n e  od w iosek  ?

V III .  P r z e m y s ł .
I. G ospodarstw o w ie jsk ie .

Jlość z iem i o r n e y , łąk  , lasów  do  o p a łu  
i do  b u d o w y , g ru n tó w  n ie u p ra w n y c h  ; m iey* 
sca za ję tego  n a  budow le ,  ogrody , d rog i ,  rzeki. 
W iad o m o śc i  te  m a po części R ossya .  Z e b ra ł
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ich nieco akademik Sztorch , co do niektórych 
rozmierzonych gnberniy , a te są:

In- Est- Mos- Char- Kału-
tlant. lant. kiew. kow. zkiey:

G runtów  o- K.wa- dra- to- wych wiers
r  o mych. 

Łąk  -  -
l O O O O

8000
3ooo
35oo

10785
2656

17618
5828

12095 
i 4 i 4

Lasów do o-
pału i bu
dowy - l S o o o 7800 12709 4497 i 5 io 8

G runtów i
nieupraw- /
nych i ba- f
gnisk.

R z e k , jezior
2 5 00 
2 5oo \ lOOO i 384 1107 726

B udow li, o- 1
grodów , 1
dróg - - 2000

]

Leśnictwo. Jakie gatunki drzew składają, 
lasy ? użycie ich na b u d o w lę  , płoty , opał i 
do fabryk. Cena drzewa. Czy s i ę  wywozi i  
dokąd z gubernii? Środki użyte od obywa
teli i rządu dla ochronienia lasów.

Uprawa roli. Stan rolnictwa w  ogólności, 
korzyści jego lub niedostatki ze względu na 
gatunek ziemi, klim at, położenie gubernii. 
Łatwość albo trudność zamiany zbywających 
od potrzeby mieyscowey płodow ziemskich. U- 
wagi nad stanem rolnika i nad zawadami, które 
z niego wynikają dla przemysłu i ulepszenia 
rolnictwa. Średnia miara czynszu grunto
wego. Poszczególne opisanie pańszczyzny 
tych.chłopów, którzy niepłacą czynszu, ale od-
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byw ają robociznę. Jaki jest stan  w łościan, 
k tó rzy  o trzym ali wolność od r. i8 o 5  (i3). Jak im  
sposobem  dostają sobie najem ników ? D zienna  
płaca za robotę.

Sposob u p raw ian ia  ro li p rzy ję ty  w  g u b er- 
nii. U g o ry ; w łasności w spó lne ; rolnicze n a 
r z ę d z i a  ; bydło używ ane do u p raw y  ziem i i  
do w ożenia. Ś rodki uży te  do polepszenia zie
m i : różne sposoby gnojenia i ich skutki. 
W a rto ść  g ru n tó w : w  w ielu  leciech b rany  ro 
czny dochod może zw rócić kap ita ł w yłożony na  
kupno  ziem i ? Czy są w gubern ii szkoły ro ln i-  
cze?Czy sam i w łaściciele zaym ują się zarządza
niem  dóbr sw o ich?  Czy znają korzystn ieysze 
sposoby prow adzen ia  rolniczego gospodarstw a?

Poszczególne opisanie ro ln ic tw a. R ośliny  
zbożow e , Cereales, do rękodzieł służące , łąk i, 
czy n iem a sztucznych? U rodzay w  każdey ga
łęz i ro ln ictw a. Czy się rodzi dostateczna ilość 
zboża i traw y  w  gubern ii dla w yżyw ien ia  m ie
szkańców  i dla karm u bydła? Czy w  z ia rn ie  czy 
też  w  m ące zboże się w yw ozi? M łyny; czy są  
w ia tra k i?  O grodn ictw o , ogrody, rośliny  ogro
dow e; zaprow adzenie  karto fli. Sady owocowe; 
czy są u  chłopów ? jakie płody rosną na o tw ar
łem  polu? Sadzenie kw iatów . W innice.

Bydło. G atunek, hodow anie i użycie dom o
wego bydła. S taran ie  o polepszenie ga tunku , 
stada końskie ; ow czarnie, i t. d. U życie p ro 
duk tów  otrzym anych  z bydła. O bory.

(»3) W  gubernijach polskich  , poniew aż i przed  rok iem  
j8o3 b y li w  n iek tó ry ch  m ieyscach chłopi w o ln i , za
tem  i o tak ich  rów ne czynić należy postrzeżenia , ba
cząc na zaszłe w te y  ich w olności odm iany  i jak i m ia
ły  skutek  na zam ożność. (T .)

D z. wiLeń. 1 \  V* N .  a5. 1817. ^
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Pczoły. Jedwabniki.
Polow anie i ną jakie zw ierzęta. Zw ierzyń

ce do trzym ania zw ierząt jeleniego rodzaju.
Rybołów stw o w  większych i małych rze

kach, jeziorach, przy brzegach morskich. Jakie 
ryby . Przepisy exystujące dla polowania i ry 
bołów stw a —-  K ruszce. Kopalnie —  T orf. 
W ęgle ziem ne-— Mieysca gdzie się sol doby
wa: zupy solne, sól morska, sól z jezior sło
nych , sól kopalna. Opisanie wszystkich tych 
przem ysłów, sposób ich prow adzenia, korzyść, 
z nich, i środki do jey powięskzenia.

2 . P rzem ys ł  rękodzielny.
W  ogóle wygody i niedogodności co do 

tey gałęzi przemysłu.
Poszczególne wym ienienie sztuk i rzem iosł 

w  g u b ern ii, jako też rękodzieł i fabryk, które 
się znaydują. M o ż n a  je rozdzielić podług p ier
w iastkow ych m ateryałów  , które w yrabiają ; 
te  m ateryały  albo są roślinne, albo zwierzęce, 
albo nakoniec kopalne. W ygody i  niedogodno
ści w każdym rodzaju rękodzieł z osóbna. R o
botnicy czy poddani czy wolni ? płaca robo
tników  w  fabrykach. Zkąd labryki otrzym ują 
m ateryały  przez n i e  w yrabiane ! Dokąd swo
je tow ary  w ysyłają, ich ilość i dobroć w po
rów naniu z tow aram i fabryk zagranicznych. 
Cena rękodzieł oyczystych w porów naniu z ce
ną zagranicznych? Narzędza, machiny czy są 
robione w Rossyi ? Zkącl je dostają? Podział 
pracy czy uczynił jaki postęp ? Czy się uży
w ają zagraniczni inaystro wie ? i czy uczą oni 
krajow ców ? Płody rękodzieł, czy do potrzeb 
w ew nątrz kraju wystarczają lub n ie?
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5. P rzem ysł handlowy .
O gólne korzyści i niedogodności dla handlu, 

zależące od położenia gubernii, m ieyscow ego 
rząd u  ,  n i e  w iadom ości i przesądów  m ieszkań
ców . Publiczne d r o g i ; sposob ich rob ien ia , u -  
t r z y m y  w ania, ich stan. Poczty , tra n sp o rts , fu r
m ani. C ena p rzew ozu  lądem .

S p ław  w ew nętrzny . K upcy  przesyłający 
to w ary  rz e k a m i, brzegow e spławy. Żegluga 
n a  m orzu . K upieck ie  porty . M ieysca do budo
w an ia  okrętów . B udow a statków  kupieckich. 
Szkoły  budow li okrętów . Szkoły sternicze.

H andel w ew nętrzny .P zedm io ty  tego hand lu ; 
m ieysce dokąd się to w a ry  posyłają, jarm ark i.

H andel zew nętrzny . T o w ary  w yw ożone i 
przyw ożone. K ra je  i m iasta  z k tó rem i się te n  
handel prow adzi ; p rzez  jaki p o r t ,  przez  jaką 
kom orę celną l ą d o w ą  ?

g irź e  w  handlow ych m iastach. M aklero- 
w ie . Cena targow a  czyli potoczna. Czy ścisła 
tow arów  rew izya? K u rs  zam iany  czyli w ex lo- 
w y  na różne  m ieysca będące w  stosunkach 
z hand low em i m iastam i gubern ii, k red y t m ię
dzy kupcam i. Z w yczayny procent od pieniędzy.

IX . O ś w i e c e n i e .

Środki do nauki dla prostego ludu  m iey- 
skiego i w ieysk iego ; szkoły parafijalne. Szko
ły  p ryw atne , szkoły od w łaścicieli ich kosztem  
i  dla w łasnych  poddanych zaprow adzone. Szkół 
ty ch  liczba , stan  i postępy. L iczba dzieci 
w  n ich  się uczących. Środki do nauk i dla n iz- 
szey klassy ludzi w  m iastach.

Szkoły powiatowre. Środki do n auk i dla 
dzieci w yższych stanów ,przeyście  ich do służby
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monarszey. P ry w a tn e  szkoły, pensye. N auczy
ciele i guw ernan tk i  w  p ryw atnych  dom ach , 
z jakiego są narodu  ? czy w  ich w yborze  m ia -  
ny  jest wzgląd n a  zda tność?  co s ię . i ra płaci? 

• czy są między n im i ludzie szczególnego u -  
sposobienia i ta len tów  ?

Gimnazya. Udzielne szkoły. Sem inarya d u 
chowne. Pedagogiczne insty tu ta . Szkoły m edy
czne, prawnicze, h idrauliczne, wojenne, leśni
c tw a, górn ic tw a,m arynark i,  w e te ry n a ry i ,  sztuk 
pięknych, akusze rs tw a—  U niw ersy te ty .

Akademije. P ry w a tn e  tow arzys tw a  uczo
nych  i artystów . Z biory  do nauk potrzebne, 
gab ine ty  fizyczne, history i na tu ra lney , ogro
dy botaniczne , obserw atorya astronom iczne, 
biblioteki tak  publiczne jak p ryw atne  , ty -  
pografije, xięgarnie , gabinety do czytania xiąg.

A u to row ie  żyjący w  gubern ii ,  w ym ienie
nie  dzieł przez nich ogłoszonych.

Celujący artyści , ich roboty.
X . O b y c z a j u  i  z w y c z a j e .

Uwagi tyczące się tego przedm iotu  nie 
pow inny  bydź ogó lne ,  każdy stan  w  społe
czności m a obyczaje i zwyczaje sobie właści
we. Dla tego postrzegacz zwróci swą uwagę, 
n a  każdy stan w  szczególności, jakoto : na  
szlachtę licząc w  niey osoby cywilne i w oysko- 
w e  , na średni stan zamykający w sobie innych 
m ieszkańców, a nakoniec na w ieśniaków i po
spólstwo w  miastach. Jeżeli zaś gubern ija  za
mieszkana jest od różnych n a ro d ó w ; należy 
Jtaźdy z nich opisać osobno.

Pow ierzchow ny opis obyczajów i zwycza
jów  stanu szlacheckiego. Odzież, ubiory-, czy Łę



©yczyste albo z a g ran iczn e , proste albo zło
żone ; stosowne do klimatu lub niestosowne^ 
p rzyjem ne na  widok lub tez bez^ gustu. Prze-* 
pych  w  ubiorach  i strojach kobiecych. Czyli 
się często odmieniają m ody ? Czy są w  mia-* 
stach osoby przedające m odne s tro je?  Izby , 
m e b le .  Czy żyją przestronnie  ? lub też  prze
k ładają powierzchowność nad  wygodę? meble 
czy na mieyscu rob ione  lub też sprow adzane? 
czy są bogaci w  naczynia  srebrne ? czy w i 
dać dobry gust we wszystkich tych  przedm io
t a c h ?  życie w ew nętrzne  czyli domowe. Czy 
ziemscy właściciele bardziey  lubią  mieszkać 
w  swych dobrach , czyli też w  mieście ? Jakie 
są ich za trudn ien ia  i zabaw y na  wsi ? Czy 
w ięcey w ydają  na stół niż na  Stroje i meble? 
Czy lubią grę i polowanie ? Czy s ą  tacy, k tó
rz y  zbierają kollekcye, biblioteki? Jakie w  mia
stach narodow e zabaw y ? kluby , koncerta , 
bale, widowiska. Szczegóły tego wszystkiego. 
W ie rn o ść  m ałżeńska ; zgodne gospodarstwa. 
Porządek  i ochędostwo w domach, w ychow a
nie  dzieci. K obiety  edukow ane w insty tu tach  
im peratorsk ich  obu stolic , czy celują swem i 
obyczajam i, spraw ow aniem  się, dokładnością 
w  w ype łn ian iu  m acierzyńskich obowiązków i 
czy s ta rann ie  w ychow yw ają  dzieci swoje ? 
D uch  sz lach ty , miłość ku o yczyzn ie , do
broczynność.

Odzienie, ubiory, m ieszkania, meble, życie 
d o m o w e , zabaw y, panujące skłonności, i  duch 
narodow y innych  stanów.

C harak ter  narodow y w  powszechności ; pa-* 
nujące przesądy, zabobony , postępki lub przy*-
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w a ry  m ieszkańcóm  opisującego się k ra ju  w ła
ściw e , ich  cnoty  i dobre postępki. D uch p ra 
cow itości łub len istw a. Szczególnieyszy geniusz 
w  n iek tó rych  przedsięw zięciach. W p ły w  d u 
chow ieństw a. T o lerancya.

(Jeszcze t r z y  Instruhcye n a s tą p ią .)

N O W O  W Y N A LEZIO N Y  SFOSOB N A D A N IA  N A D Z W Y - 

CZAYNEY T R W A Ł O Ś C I Ż A G L O M , LIN O M  O K R Ę T O 

W Y M  ,  P O W R O Z O M , SIEC IO M  RYBACKIM  I  TYM  
PODOBNYM  N A R ZĘD ZIO M  ,  P R Z E Z  ICH U G A R E O - 

W A N IE .
( W yją tek  z  pism a peryodyczncgo : B ulletin  des 

neuęsten  und  w issensw iirdigsten etc. v. S. F . 
HERMBSTiiDT. i .  B. 1809. s. 554.)

W i a d o m o  z codziennego dośw iadczenia że 
w szystkie substancye roślinne , w ystaw ione na 
dz ia łan ie  w ody i p o w ie trz a , p rędko gnić po
czynają i bu tn ie  ją. Zapobiegając t ey uiedo- 
godności sta rano  się już daw no żag le , liny  i 
tym  podobne n a rz ę d z ia , rob ione z lnu albo 
k o n o p i , dziegciem  lub m ate ry ą  sm olną napa
w ać, dla ochron ien ia  ich od w siąkania w il
goci , i  od prędkiego zbu tw ien ia. Lecz k iedy  
sm oła albo dziegieć n ie m oże w  każdym  p rzy 
padku  w ygodnie bydź u ż y ty m , poniew aż tą  
is to tą  namaszczone rzeczy , sm arują  i lgnące- 
m i się s ta ją , w ydając p rzy  tćm  swąd n iezno- 
śuy  ; szukano innego środka. Jakoż Pan K iu -  
ródó  (C uraudau) chem ik francuzk i w pad ł na 
jnyśl szczęśliw ą, żeby tego rodzaju  p rzedm io-

i



jo 3

ty  szczególnym ugarbować sposobem , powle
kając je istotą praw dziw ie s k ó r z a n ą , a to dla 
ochronienia od wszelkiego w pływ u niszczącej 
w ilg o c i, i u c z y n ie n i a  ich tern samem trw a- 
ł e m i .  Sposób ten następny* . ‘ L '

N a p r z ó d  robi się czysta garbqwica Loh- 
briike (iniuzya z kory dębowey) nalewając na 
korę dębową u ta rtą  i złożoną w  naczyniu^.wo- 
dę. le tn ią , k tó ra  kiedy po sześciu lub ośmiu 
godzinach, pierw iastku garbującego dobrze 
naciągnie , a  kora w ytraw ioną zostanie, z ce
dzą się p łyn  przez kurek czyli spust blisko dna 
naczynia osadzony. • j

Osobno roztw arza się k a ru k , czyli kley 
stolarski (jaki się pospolicie od garbarzy i bia- 
łoskórników otrzymuje) w  podw óyney ilości 
wody zapomocą ciepła , i szumuje, nagradza
jąc uchodzącą w parze wilgoć, dodaniem swie— 
żey wody, gdyby w  rozczynie tym  stosunek był 
klej u do wody jak jeden do dwóch , czyli część 
jedna kleju na dw ie części wody.

Do tak  przygotowanego roztw oru karuku^ 
utrzym ującego się w  cieple przynaym niey n a  
6o° Reómiura (Reaumur), to jest w  stopniu nie- 
dochodzącym wody w rzącey, wkładają się rze- 
rzy  do garbowania przeznaczone, i u trzym ują 
się la k , przez jednę lub dwie godziny. Po 
upłynieniu tego czasu wyjąć je należy, nic ich 
niewyciskając , rozwiesić w  cieniu i wysuszyć, 
tak aby się nielam ały , i dobrze były giętkie.

T ak  przygotowana sieć, l in y ,  l u b  inne na
rzędzia z w łókien roślinnych, układają się do 
kadzi d u źey , i zalewają garbowicą na początku 
op isaną , czyli wyciągiem kory dębow ej,
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żeby Zupełnie były zanurzone, i zostawuja 'sin 
tak przez 48 łub 7 2  godzin. Po wyjęciu tego 
Wszystkiego z garbowiey dębowey, przesuszają 
się w cieniu; przemywają w wodzie : i suszą 
się powtórnie.

Po takowem przyg0 t0waniil Włókno ro
ślinne w jakieykolwiek badz formie, okaże 
się zupełnie ugarbowane /  znaczną mieć bę
dzie podatność, i kolor skóry, który z czasem 
W ciemno brunatny przechodzi.

A jako skóry zwierzęce po większey części 
z galarety są złożone, która w połączeniu 
z garbnikiem, sposobem zwyczaynym do stanu 
wyprawioney skóry przechodzi, tak też i włó
kna roślinne , tą  drogą przygotowane , w po
dobną przeistaczają się istotę.

Kley bowiem stolarski tu  użyty, właściwie 
jest galaretą zwierzęcą rozpuszczoną w wo
d z ie , która się między włókna roślinne wci
ska i czyni je do skór surowych podobnemi.

Rzeczy więc jakiekolwiek napojone klejem 
stolarskim, usposobiają się do wsiąkania gar- 
kowicy; w tym przypadku garbnik w infuzyi 
kory dębowey zaw arty , w scisły związek 
chemiczny z galaretą zwierzęcą ivchodząc, no
wą formuje istotę, podobną do skóry garbowa- 
ney.Stąd sieci,liny i t. d. takąż przejęte substan- 
cyą, nadzwyczay stają się trwałemi, bo się opie- 
rają wszelkim działaniom wilgoci i powietrza.

Łatwo jest zatem pojąć że tym  sposobem każ- 
dey tkance roslinney i przędzy, nadać można 
postać skórzaną i własność sprawującą większą 
ich moc, trwałość i ochronę od prędkiego zbu
twienia, “ j  jy.


